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Oczysz
czanie 
przedpola

Od V Zjazdu, a właściwie już od 
dyskusji przedzjazdowej, przygoto
wujemy się do dokonania głębokie
go zwrotu W metodach rozwoju go
spodarczego, zwrotu o zasadniczym 
znaczeniu dla naszego kraju, dla 
całego społeczeństwa. Kolejnymi 
ogniwami tych ’ przygotowań były 
II i IV Plenum ^omitetu Central
nego, a ostatnio debata sejmowa 
nad planem roku 1970.

Kiedy używa się określeń 
„zwrot", „przełom" konsekwentne 
zerwanie z metodami esktensywny- 
mi" itp. rodzą się niejednokrotnie 
pytania: Dlaczego tak ostro odci
namy się od dotychczasowych me
tod rozwoju?

Organizatorem rozwoju społecz
nej krytyki i wszelkich zmian w 
naszym socjalistycznym społeczeń
stwie jest Partia. Partia też rozpo
częła ogólnonarodową dyskusję, 
przygotowującą przedpole dla me
tod. gospodarowania odpowiadają
cych epoce rewolucji naukowo- 
technicznej, w którą coraz szyb
ciej wkraczamy. 20 .a nawet 10 lat 
temu, warunkiem naszego istnienia 
było wyrwanie się za wszelką cenę 
i niemal wszelkim kosztem z gospo
darczego zacofania. Oznaczało to 
stawkę na maksymalne tempo roz
woju i to w dziedzinach podstawo
wych. Dodajmy jeszcze do tego w 
dziedzinach takich, do których roz
woju byliśmy zdolni w sensie do
świadczenia, nawyków technicz
nych, warunków naturalnych, mini
mum chociażby kadr kwalifikowa
nych, Historyczne — nie wstydźmy 
się tego słowa — zadanie wyrwa
nia się z zacofania zostało już wy
konane. Dokonali tego — na wszy
stkich szczeblach — ludzie zwykli, 
ale ofiarni, zaangażowani w two
rzenie nowego, związani jedno
znacznie z krajem i socjalizmem. 
Zdarzali się przecież również nieu
dolni, karierowicze, oportuniści. W 
toku rozwoju sprawdzały sie meto
dy gospodarowania, sprawdzali się 
ludzie.

Dzisiaj samo tempo rozwoju już 
nas nie zadowala, chociaż rozwija
my się nadal szybko. Wystarczy 
przypomnieć, że w okresie ostatnich 
czterech lat dochód narodowy wzra
stał średniorocznie o ok. 6 proc., 
p~odukcja przemysłowa o ok. 8 3 
proc. Koszty naszego rozwoju są 
jednak za wysokie w stosunku do 
osiąganego tempa. Ogranicza to moż
liwości szybszego poprawiania wa
runków życiowych na wielu waż
nych odcinkach, jak budownictwo 
mieszkaniowe, usługi komunalne, 
kultura masowa, czy produkcja po
szukiwanych artykułów rynkowych. 
Dlatego właśnie niezbędne jest rac
jonalne inwestowanie, oszczędne 
gospodarowanie surowcami, wol
niejszy wzrost zatrudnienia, a szyb
szy wydajności pracy. Konieczne 
jest także bezwzględne eliminowa
nie produkcji przestarzałej, nieuży
tecznej, „wygodnej” być może dla 
produce ntów, ale nie poszukiwanej 
przez odbiorców krajowych i zagra
nicznych, Produkujemy przecież nie 
w celu formalnego wykonywana 
planów < osiagania wysokich 
wskaźników statystycznych, lecz w 
celu zaspokajania p^trz^b ludzkich. 
Z tego wyrasta także' postulat sc- 
lektywnogo rozwoju, na iwiększej 
dunamiki produkcji Właśnie tann, 
gdzw potrzeby <-ą w mniejszym 
stapmu zaspokojone.

Od kilkunastu miesięcy dokonu
jemy głębokiej orki w świadomości 
całego społeczeństwa, a przede 
wszystkim w świadomości całego 
aparatu, zarządzającego gospodar
ką w twemu społeczeństwa. Miesi
my nawzyć się lepiej liczyć spo
łeczne pieniądze, liczyć tak, jak 

własne. Bo tytko ma pozór te rpo- 
łeczne wydaje stę z cudzej kieszeni. 
Liczyć, to znaczy porównywać, co 
z wyłożonych pieniędzy na produk
cję, na inwestycje, na wydatki pu- 
bliczne, przekształciło się w pro
dukcję i w usługi, odpowiadające 
społecznemu zapotrzebowaniu. Ra
chunek jest bowiem u nas jeden 
— społeczny — i nie ma komu go 
wystawiać. Trzeba także rozliczać 
wszystkich ze społecznych pieniędzy, 
bo- to również jest nieodłączne od 
intensyfikacji gospodarowania. Roz
liczać wójta za wójtowskie, dyrek
tora za dyrektorskie, a ministra za 
ministerskie. Odpowiedzialne, go
spodarne wykorzystywanie wszel
kich środków, społecznych, jest 
pierwszym obowiązkiem obywatel
skim każdego z nas.

„We wszystkich ogniwach - naszej 
gospodarki należy tępić tendencję 
do wydatków ponad stan, elimino
wać wydatki nieuzasadnione. Nie 
wstydźmy się tego — takie progra
my oszczędności budżetowej reali
zują kraje znacznie bogatsze od na
szego. Wdrażanie oszczędności, to 
także jeden z ważnych elemen
tów wychowania obywatelskiego. 
Egzekwując z całą konsekwencją 
dyscyplinę budżetową, rząd nie za
mierza takiego działania ograniczyć 
do jednorazowej akcji, z czego po
winni sobie wyraźnie zdawać spra
wę ci. którzy liczą, że należy „prze
czekać" obecne zarządzenia i nasta
wiają się na jakąś tolerancję W 
dziedzinie dyscypliny finansowej.

Będziemy oceniać kadry — kon
tynuował J. Cyrankiewicz w prze
mówieniu sejmowym — na podsta
wie konkretnego działania, na pod
stawie tego, co uczynią w celu wy
zwolenia i wykorzystania rezerw, 
niezbędnych dla intensywnego roz
woju i unowocześniania gospodar
ki."

Oczyszczanie przedpola dla no
wych metod gospodarowania, a prze
de wszystkim dla ich szybkiego 
wdrożenia w najbliższej pięciolatce, 
musi oznaczać dążenie do radykalne
go przełamania niektórych negatyw
nych tendencji bieżącej pięciolatki, 
niedopuszczenie do ich przeniesie
nia się na lata 1971—1975. Powiedz
my sobie szczerze, tendencji wyni
kających nie tylko z wad realizacji 
obecnego planu pięcioletniego, ale 
również z wad jego koncepcji. Do
bry start do nowej pięciolatki mu- 
stał być poprzedzony manewrem 
zmniejszającym napięcia w gospo
darce, wynikające przede wszyst
kim z nieprawidłowego zbilansowa
nia tempa inwestycji w pięcioleciu 
ze środkami materialnymi, w tym 
również środkami pochodzącymi z 
importu. To niezbilansowanię 
(względnie zbyt optymistyczne bi
lansowanie) skali inwestycji i skali 
produkcji środków inwestycyjnych 
przerzucało się bowiem stopniowo 
na handel zagraniczny, w którym— 
jak w zwierciadle — odbiły się we- 
wnętrme dysproporcje w gospodar
ce. Z punktu widzenia proporcji 
rozwoju podstawową cechą bieżą
cego planu rocznego musiało więc 
być — i jest — znaczne zwolnienie 
tempa inwestowania.

Problemy te były wszechstronnie, 
omówione w debacie sejmowej i 
me musimy ich szczegółowo roz
trząsać. Można tylko w ślad za tą 
debatą dodać, że me o jeden plan 
roczny rozgrywamy tutaj batalię. 
Gospodarka nasza, m’mo wszelk e 
t rudności, nie jest słabym organiz
mem i formalnie rzecz biorąc nie 
było rzeczą niemożliwą programo
wanie ostai n<ego roku bieżącej pię
ciolatki z surmami. Nauczyliśmy się 
jednakże, miedzy innymi na nega- 
tywnych doświadczeniach. że w 
gospodarce nic nie kończy się z 
dana p’er’olatka. że dla wcięcia w 
nowy okres nie tyle potrzebne jest 
wiwatowanie, ile solidne uporząd
kowanie wsrystkmgo. co pozostawił 
nam w spadku okres poprzedni.

Nasz dorobek jest faktem bez
spornym. Nic i nikt nie jest w sta
nie go przysłonić. Nie cza# jednak 
na świętowanie wówczas, kiedy 
właśnie z tego dorobku wyłaniają 
się' moż'iwości kiedyś niedostępne 
i potrzeby przed laty nieuświado
mione. Podstawową zaś sprawą jest 
nasza własna wiedza o naszym
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nia pnied ekonomiit&mi «atrndnlonyrai w goipodarce 
uspołecznionej. Autor, przedstawia liczby zatrudnio
nych ekonomistów, ich formalne kwalifikacje oraz 
zastanawia się nad tym, jak uczelnie ekonomiczne 
przygotowują swych absolwentów pod względem fa
chowym 1 społecznym, do wykonywania nowych, co
raz trudniejszych zadań.

Poza tym, w wkładce Sprawy Ekonomistów druku
jemy konsultację — Michał KURZEJA - o WYKO

RZYSTANIU ZDOLNOŚCI PRODUKCYJNYCH W 
NOWYCH OBIEKTACH — str. », onut na stronie • 
1 1 ronnow* s pracownikami WYDZIIAŁU INZYNIE- 
RYJNOtEKONOMICZNEGO TRANSPORTU POLI
TECHNIKI SZCZECIŃSKIEJ.

Z Konkursu „nasz REGION" publikujemy nagro
dzoną Pracę konkursową (IH nagroda) Mariana ŁU
GOWSKIEGO pt. „CZARNOZIEMNY SEZAM" str. I 
oraz na trzeciej kolumnie fotoreportaż pt. „LAURE
ACI W REDAKCJI*’.
Rudolf LINDE — DLACZEGO WYSOKIE CENY? — 
str. 1

Od pewnego czasu klienci coraz rząfęiej zwracają 
uwagę na wzrost cen odzieży. Skłonności producen
tów do preferowania produkcji drogiej odzieży są

• tyle niezrozumiale, te kluczowy przemysł odzieżo
wy jako pierwszy w całym przemylle zaczął posłu
giwać się miernikami uwzględniającymi wkład pracy, 
czym więc tłumaczyć owe tendencje do podwyższenia 
cen odziety?

Jerzy DZIĘCIOŁOWSKI— Z PROBLEMÓW PAPIE
RU — UWAGA W08KI — str. I

Wykorzystanie wosków w przemyśle papierniczym 
poligraficznym pozwoliłoby na obniżenie zużycia 

celulozy w granicach od 15 do 30 proc.a co biorąc 
pod uwagę »a5n tylko import celulozy (wynoszący 
obecnie kilkaset tysięcy* ton) mogłoby poważnie od
ciążyć pulę wydatków dewizowych. Dlaczego więc 
producent papieru wykazuje minimalne zaintereso** 
wanie tą sprawą?

sKekonomistdw

R
ealizacja polityki intensy
wnego i selektywnego rozwo
ju ponownie stawia na wo
kandzie sprawę realizacji za
dań ustalanych swojego cza
su (w lipcu 1964 r.) dla pod

niesienia rangi rachunku ekonomi
cznego i zawodu ekonomistów w go
spodarce narodowej (chodzi o zna
ną uchwalę nr 224 RM). Niedosta
teczna realizacja szeregu postano
wień tej uchwały nie zwalnia, ale 
odwrotnie — zobowiązuje z większą 
jeszcze -ostrością do gruntownego 
zbadania przyczyn i warunków, któ
re na to wpłynęły. Tym bardziej, ze 
w miarę przechodzenia od gospodar
ki ekstensywnej do intensywnej 
zwielokratnia się zapotrzebowanie 
na rachunek ekonomiczny i facho
wą kadrę pracowników ten rachu
nek stosujących.

Są to sprawy wyłaniające się o- 
becnie z dużą ostrością na tle wery
fikacji planu na rok bieżący oraz 
dalszej konkretyzacji polityki inten
sywnego i selektywnego rozwoju go
spodarki. Wskazują na to m. in. 
daleko idące poprawki, jakie powin
ny zostać wprowadzone do już o- 
pracowanych i zatwierdzonych przez 
KSR projektów planów. Na głębo
kość dokonywanej korekty planu o- 
hr>k innych względów (polegających 
na nieprawidłowej metodzie prac 
nad planem) wpłynął także — jak 
wiadomo - niezadowąlatąeY stan 
wykonania bieżącego planu pięcio
letniego w dziedzinie zatrudnienia, 
inwestycji i handlu zagranicznego. 
Jest zrozumiale, że prace nad wpro
wadzeniem tych poprawek do planu 
na rok 1970 i lata następne po
winny iść w parze z dalszym pod
wyższeniem rangi rachunku ekono
micznego oraz poziomu fachowości 
kadry stosującej ten rachunek. W 
tym właśnie świetle można dziś mó
wić o aktualizacji tego kierunku 
działalności, który podjęty został już 
w przeszłości i miał na celu wzrost 
znaczenia rachunku ekonomicznego 
i ekonomistów w gospodarce narodo
wej.

Przejawem trudności (bynajmniej 
nie zawsze obiektywnych, będzie o 
tym mowa w dalszej części artyku
łu), na które natknęli się ekonomi
ści w sprostaniu tym zwiększonym 
zadaniom w dziedzinie stosowania 
rachunku ekonomicznego, jakie wy
łoniły się przed Simi w roku ubieg
łym. były więc zwłaszcza braki w 
opracowanych w przedsiębiorstwach 
projektach planu na 1970 r. oraz na 
lata 1971—75. Braki te — jak wia
domo — uwydatniły się przede 
wszystkim w postaci przyjmowania 
zbyt szerokiego, a więc nadal eks
tensywnego frontu inwestycyjnego, 
opierania założeń przyrostu produk
cji przede wszystkim na dodatko
wym zatrudnieniu oraz zgłaszaniu 
potrzeb importowych nie znajdują

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY 

4 STYCZNIA 1970 r. NR ] (955)

cych pokrycia w odpowiednim eks
porcie:1) W rezultacie założenia in
tensywnego i selektywnego rozwoju 
gospodarki narodowej nie mogły zo
stać w pełni uwzględnione w pro
jektach planów i trzeba było na 
przełomie lat 1969/1970 decydo
wać się na daleko idące cen
tralne ograniczenie programów in
westycji i zatrudnienia, co oznacza 
ponowne powrócenie do podstawo
wych problemów opracowywanych 
planów i ponowną ich krytyczną we
ryfikację.

Wszystko to stawia w krytycznym 
świetle nie tylko przygotowane pro
jekty planów, ale także metody ich 
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opracowania. Nie zdała bowiem w 
pełni egzaminu m. in. selekcja pro
gramu inwestycyjnego, do której 
miała w założeniu doprowadzić 
Uchwała Rady Ministrów nr 103 
rozróżniająca 5 klas efektywno
ści inwestycji. W wielu przedsię
biorstwach i zjednoczeniach bardzo 
formalnie realizowało się tę uchwa
lę. Nie próbowało się dostatecznie 
krytycznie weryfikować, w trakcie 
zaliczania inwestycji do poszczegól
nych klas efektywności, metodyki o- 
bliczama tej efektywności pod ką
tem nie tylko spełnienia wymogów 
formalnych, określonych przez In
strukcję Komisji Planowania, ale 
przede wszystkim pod kątem do
prowadzenia do bardziej realnej o- 
ceny zarówno przewidywanych skut
ków planowanych nakładów inwe
stycyjnych. jak i samej wielkości 
tych nakładów.

To samo, co powiedziane zostało 
wyżej o zaliczaniu inwestycji do po
szczególnych klas efektywności, mo
żna odnieść także do mierników pro
duktywności, mających w założeń.u 
stanowić przecież jedno z głównych 
dźwigni selektywnego rozwoju go
spodarki narodowej. Zakładało się, 

te uwzględnienie obok efektywności 
produkcji także wartości majątku 
trwałego będzie prowadziło do wię
kszego skoncentrowania uwagi na e- 
fektywnym wykorzystaniu tego ma
jątku, co oznaczałoby również bar
dziej oszczędne planowanie inwesty
cyjne. Niestety, w praktyce nie zaw
sze dostatecznie wykorzystano mier
nik produktywności, jako narzędzie 
przeciwdziałające nieprawidłowoś
ciom w dziedzinie wykorzystania 
majątku inwestycyjnego i w poli
tyce inwestycyjnej. Często oblicza
nie miernika produktywności mia
ło charakter formalny. Nie skon
centrowano dostatecznej uwagi na 
doprowadzeniu do porównywalności 
wszystkich ^elementów składających 
się na jego obliczenie. Niedostatecz
nie też uwzględniano ten miernik 
przy rozwiązywaniu podstawowych 
problemów wyboru struktury pro
dukcji, wreszcie w dziedzinie bodź
ców.

Są to tylko przykłady, które zwra
cają uwagę na to, że przed ekono
mistami stają dzisiaj do rozwiąza
nia dużo poważniejsze problęmy, niż 
dawniej. W wielu dziedzinach, w 
których dawniej wystarczyło być 
tylko biernym wykonawcą szczegó
łowych instrukcji — dzisiaj to już 
nie wystarczy. Natomiast postawa 
samodzielna i aktywna, bez której 
ekonomiści nie mogą dzisiaj realizo
wać wyłaniających się przed nimi 
coraz bardziej złożonych zadań, wy
maga obok dyscypliny dużo większe
go niż dawniej wykształcenia i fa
chowości.

*

Jednym z tematów który wyłania 
się obecnie w związku z rosnącą zło
żonością wykonywanych zadań przez 
ekonomistów w gospodarce narodo
wej jest ocena stopnia wykorzysta
nia tych kadr pracowników z wyż
szym wykształceniem, w które zasi
la gospodarkę narodową nasz system 
szkolnictwa wyższego. Wydaje się 
bowiem, że nie dość szybko i pro
porcjonalnie za nasycaniem gospo
darki kadrą z wykształceniem wyż- 
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szym postępuje wykorzjrstarde tej 
kadry oraz jej awans zawodowy i 
społeczny.

Postęp w stosunku do stanu okre
su poprzedniego wyraża się przede 
wszystkim we wzroście absolutnym i 
względnym liczby osób z. wykształ
ceniem wyższym, a także wyższym 
ni pokończonym i średnim. Jeśli w 
roku 1960 wyższe wykształcenie 
miało w Polsce 415 tys. osób, to w 
1967 r. — 533 tys. osób (tu i w dal
szej części artykułu dane liczbowe 
odnoszą się do 1968 r. wg spisu ka
drowego GUS). W tych samych la
tach nastąpił wzrost liczby ludności 
z wykształceniem nieukończonym 
wyższym z 223 tys. do 395 tys. oraz 
7. wykształceniem średnim ukończo
nym — z 1837 tys. do 2369 tys. osób. 
Jednocześnie też następował stosun
kowo szybki wzrost zatrudnionych 
w gospodarce narodowej pracowni
ków z wyższym i średnim wykształ
ceniem. i tak, jeśli w 1958 r. udział 
kadr z wyższym wykształceniem wy
nosił 3,8 proc., to w roku 1964 — 4,3 
proc., a w roku 1968 — 4,7 proc.

Z porównania struktury studentów 
według typów szkół wynika przy 
tym, że jeśli w roku akademickim 
1960 '61 w wyższych szkołach ekono
micznych kształciło się ponad 22 tys. 
osób, to w roku akademickim 1968 / 
1969 było ich blisko 30,5 tyst (Wzrost 
o ok. 37.5 proc.). W tym samym cza
sie w wyższych szkołach technicz
nych nastąpi! wzrost liczby studen
tów z 53 tys. do 113.5 tys. (wzrost o 
114,5 proc.) Warto przy tym dodać, 
że w szkolnictwie ekonomicznym 71 
proc, słuchaczy w roku 1960/1961, a 
55,2 proc, w 1968/1969 korzystało ze 
stadiów dla pracujących. (W szko
łach technicznych analogicznie 
wskaźniki kształtują się nk poziomie 
35,4 i 40 proc.).

Ze struktury zatrudnienia w go
spodarce narodowej według grup za
wodów wyuczanych pracowników 
mających wykształcenie wyższe wy
nika przy tym, że stosunkowo naj
silniejszy wzrost, bo o ok. 80 proc, 
wystąpił w latach 1958—1968 w gru
pie pracowników o specjalności te
chnicznej (z ók. 80 tys. do ok. 140 
tys.). Nieco wolniej, bo o ok. 50 
proc, (z ok. 30 tys. do ok. 47 tys.) 
wzrosła w tym samym okresie licz
ba pracowników o specjalności eko
nomicznej. Przy czym — jako rzecz 
charakterystyczną — trzeba tu od
notować. że blisko 4 tys. osób z 
wyższym wykształceniem nie legity
mujących się ukończonymi studia
mi ekonomicznymi wykonuje zawód 
ekonomistów.

Bardziej skomplikowane problemy 
pojawiają się jednak dopiero wtedy, 
gdy przyjrzymy się bliżej — z tego 
punktu widzenia — obsadzie perso
nalnej stanowisk kierowniczych w 
przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Nie może zadowalać fakt, że tylko 
69 proc. (1487 na 2163) zastępców 
dyrektorów d 's ekonomicznych i głó
wnych ekonomistów ma wyższe wy
kształcenie 2). Stanowisko to powo
łane zostało stosunkowo niedawno i 
wydaje się, że mogło i powinno być
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Czarnoziemny sezam

K
UJAWY — to sezam, do 
kioiego jednak nie znale
ziono pełnego zaklęcia, by 
go otworzyć na ogólny po
żytek. Bo też nie jeden 
klucz tu potrzebny, żeby 

ten zróżnicowany pod każdym 
względem region uczyń.ć w pełni 
przydatnym naszej gospodarce na- 
rodowej.

„Na Kujawach żyć radośnie, co 
zasiejesz — to urośnie!" mówi pio
senka ludowa. Ale tak. niestety, 
nie jest Od jakiegoś bowiem cza
su naukowcy badający wydajność 
tych ziem oraz fachowcy zatrud
nieni bezpośrednio w produkcji 
rolniczej — coraz częściej reje
strują fakty, przeczące panującej 
od lat opinii o urodzajności gleb 
kutawskich.

W najświeższych publikacjach i 
opisach spotyka się, aczkolwiek 
nieśmiałe jeszcze — stwierdzenia, 
że w stosunku do innych rejonów 
woj. bydgoskiego — słynące z uro
dzajności czarnoziemy Kujaw da-

MARIAN ŁUGOWSKI

ją zbyt małą produkcję roślinną, 
a już niewspółmierny z możliwoś
ciami jest rozwój hodowli zwie
rząt gospodarskich. Przyczyn tego 
stanu rzeczy dopatrują się nau
kowcy w występującej tu mono
kulturze, polegającej na wielolet
niej uprawie tego samego gatun
ku roślin, na przykład buraków 
cukrowych i pszenicy — przy bar
dzo ostrożnym, minimalnym wpro
wadzaniu innych, wpływających na 
poprawienie struktury gleby.

Moim zdaniem jedną z najgłęb
szych przyczyn stosunkowo małej 
wydajności Kujaw jest mit o uro
dzajności tych ziem. Wśród części 
rolników, gospodarujących na Ku
jawach. utarło się przeświadczenie, 
że - ponieważ są to czarnoziemy 
— nie wymagają specjalnego na
wożenia.

ZIEMI POTRZEBNY POKARM

Takie wyobrażenie o glebach ku
jawskich mają zresztą nie tylko 

rolnicy. Z tym samym spotykamy 
się w podręcznikach gleboznaw
stwa. Stwierdza się tam, że zie
mie te są zasobne w próchnicę, o 
dużej zawartości składników mi
neralnych fosforu i potasu. Tym
czasem badania Stacji Chemiczno- 
Rolniczej wykazują, iż jest wręcz 
odwrotnie. Zasobność w te skład
niki maleje z roku na rok na sku
tek uprawy takich roślin, jak bu
raki cukrowe, ziemniaki i rzepak, 
które „pożerają” właśnie dużo po
tasu. A tego nawozu stosuje się 
niewiele.

Jak wszędzie, tak i tutaj for
suje się przede wszystkim nawo
żenie azotowe, które przecież — 
stosowane nadmiernie i jedno
stronnie — niszczy glebę. To znów 
wynika stad, że panuje powszech
ne przeświadczenie, iż ziemie ku
jawskie zasobne są w wapno. Jest 
to jak najbardziej sprzeczne z rze
czywistością. Zdawać by się mog
ło. że takie gleby, jak kujawskie, 
nię powinny być zakwaszone. Ba

dania wykazują co innego. Np. w 
pow. radziejowskim na 31 tysięcy 
ha gruntów w I i II klasie, a 
więc dobrych gruntów, 45 proc, 
jest bardzo zakwaszonych i kwaś
nych. W pow. mińskim jest tylko 
25 proc, gleb obojętnych, a reszta 
kwaśna. Bez racjonalnego wapno
wania trudno mówić o jakiejkol
wiek zmianie i poprawieniu struk
tury gleby.

Tymczasem czynniki wojewódz
kie, rozdzielające nawozy mineral
ne. kierowały się dotąd zasadą, że 
urodzajnym Kujawom nie są one 
tak bardzo potrzebne. Dopiero w 
cstatnich latach sytuacja trochę się 
poprawiła. Ale i tak wszystkie te 
przydziały nawozów są nadal nie
wystarczające. Ziemia kujawska — 
jak twierdzą naukowcy — wyma
ga stosunkowo wysokich dawek 
nawozowych, co najmniej 180 kg 
NPK w czystym składniku (azot, 
fosfor, potas), w tym potas po
winien stanowić około 80 kg. Rol
nicy otrzymują natomiast od 98— 
130 kg na hektar użytków rolnych.

Nie chodzi zresztą tylko o na
wozy mineralne. Na poprawienie 
struktury gleby wpływa uprawa 
roślin motylkowych. Tymczasem — 
jak się okazuje — na mocy czy
jegoś zarządzenia — rośliny te nie 
mają prawa obywatelstwa na Ku
jawach. Czyżby też ze względu na 
to. że są to czarnoziemy? To gdzie 
w końcu uprawiać te rośliny, jeśli
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Dlaczego wysokie ceny?
RUDOLF LINDE ,

D pewnego . czasu klienci 
coraz częściej zwracają 
uwagę na ceny odzieży. 
Sprawa jest ważna.

Skłonności producentów 
do preferowania drogiej

odzieży są o tyle niezrozumiałe, że 
kluczowy przemysł odzieżowy jako 
pierwszy w całym przemyśle zaczął 
posługiwać się miernikami, uwzglę
dniającymi wkład pracy (ceny kon
fekcjonowania). Czym przeto tłu
maczyć tendencje do podwyższania 
cen odzieży?

W przemyśle odzieżowym obo
wiązują następujące normatywne 
wskaźniki: a) procentu wypadów 
wewnętrznych (międzyszablono- 
wych), b) procentu resztek, c) sta
tystycznego rozmiarowzrortu (wiel
kości) i d) pracochłonności. Pierw
sze dwa wskaźniki określają część 
zużycia materiałowego. Wskaźnik 
statystycznego rozmiarowzrostu jest 
niezbędny dla określenia średnio- 
ważonego zużycia materiałowego. 
Podstawą do ustalenia „statystycz
nego rozmiarowzrostu” są dane 
statystyczne o udziale poszczegól

nych rozmiarów w całej zbioro
wości (procentówce). Wskaźnik pra
cochłonności dla pracy bezpośred
niej (krojenie^ szycie i wykańcza
nie) ustalany jest w normomi nu
tach dla poszczególnych asortymen
tów (wzorów odzieżowych). Pierw
sze trzy wskaźniki ustalane są dla 
całych grup odzieżowych o zróżni
cowanych wzorach.

Normatywne wskaźniki opraco
wywane są przez Centralne Labo
ratorium Przemysłu Odzieżowego. 
Na ich podstawie zakłady ustalają 
we własnym zakresie zużycie l 
koszty materiałowe oraz koszty 
konfekcjonowania jednostki wyro
bu, stanowią one główne elementy 
ceny wyrobu.

Celowość posługiwania się norma, 
tywnyml wskaźnikami jest bezspor
na. Chodzi jednak o to, aby były 
oparte na wystarczająco dużym 
materiale statystycznym, a prawi
dłowość ich była sprawdzana pe
riodycznie. Niewłaściwie opracowa
ne wskaźniki mogą sprzyjać gro-
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DEBATA GENERALNA 

W SEJMIE

> 3 grudnia Sejm uchwalił plan 1 btid- 
tet na role 1510 oraz udzieli! absoluto
rium rządowi za 1569 r. Sejm uchwalił 
również ustawę o utrzymaniu w mocy 
na okres przejściowy niektórych dotych
czasowych przepisów prawa karnego.,

W generalnej debacie nad planem i 
budłetem zabrało glos łącznie 35 mów- 
ców-poslów oraz ministrów. Z dużym 
zainteresowaniem przyjęte zostało ospo, 
se Promiora . W dyskusji uwypuklone 
zostały najważniejsze problemy dalszego 
rozwoju kraju, wymagające szczególnej 
uwagi ze strony rządu i administracji 
gospodarczej. Ich wlaóclwe rozwiązanie 
ma doniosłe znaczenie nie tylko dla prze
biegu realizacji planu w 1910 r., ale i na 
przyszłość.

Generalny sprawozdawca projektu Na
rodowego Planu Gospodarczego i buże- 
tu państwa na rok 1970 poseł FRANCI
SZEK BLINOWSKI po scharakteryzowa
niu w swoim referacie dotychczasowych 
wyników planu 5-letniego stwierdzi! 
m, In., że poważnym osiągnięciom towa
rzyszyły również ujemne zjawiska, w 
następstwie których nie uzyskaliśmy na
leżytego postępu w efektywności gospo
darowania.

W tej fytuacji plan ostatniego roku 
5-latkl — jeśli miał stworzyć solidną ba
zę wyjściową do nowych, jakościowo od
miennych metod gospodarowania w na
stępnym 5-leclu — nie mógł być opra
cowany według poprzednich wzorców 1 
metod. Konieczne stało się podporząd
kowanie wszystkich Jego proporcji 1 
wskaźników produkcyjnych następują
cym wytycznym kierunkowym:

• zagwarantowania dalszego wzrostu 
realnych dochodów ludności pracującej;

• przełamania powszechnej tendencji 
do ekstensywnego rozwijania produkcji 
w oparciu o duży wzrost zatrudnienia i 
duże naktady inwestycyjne, celem uzys
kania większego wzrostu wydajności 
pracy;

• usunięcia najpoważniejszych napięć 
w gospodarce zmniejszających Jej ogól
ną efektywność;
• zapoczatkowanlą selektywnego roz

woju poszczególnych branż;
• zagwarantowania równowagi płatni

czej w handlu zagranicznym.

Ustalenia Przyszłorocznego planu po
zwalają wykonać pomyślnie zadania 5- 
latki w dziedzinie wytwarzania 1 podzia
łu dochodu narodowego i bardziej zbli
żyć się do zakładanych wskaźników te
chniczno-ekonomicznych niż to miało 
miejsce do tego roku.

Plan gospodarczy dąży, przez dość is
totne zmiany w proporcjach podziału 
dochodu narodowego, do likwidacji lub 
przynajmniej wydatnego ograniczenia na
pięć w zaopatrzeniu materiałowym i bi
lansach zatrudnienia. Chodzi o stwo
rzenie warunków do bardziej rytmicz
nej 1 bardziej wydajnej pracy. Wyraź
nym Jego założeniem Jest zagwaranto
wanie ogólnej równowagi ekonomicznej 
przy nieznacznym zmniejszeniu dynami
ki produkcji przemysłowej.

Zabezpieczeniem tych założeń są więk
sze rezerwy artykułów zaopatrzeniowych 
i towarów rynkowych. Rzecz w tym, 
aby stanowiły one wartościowe produk
ty.

Przyjęta w planie polityka uporządko
wania frontu gospodarczego przy pomo
cy głębszych rezerw nie oznacza, że zo
staną tym samym zlikwidowane wszyst
kie trudności w zaopatrzeniu materiało
wym 1 rynkowym. Bilanse wiciu arty
kułów — m. In. tarcicy, papieru. Węgla, 
metali kolorowych 1 opakowali — są 
nadal napięte i dlatego ihuszą być utrzy
mane ich planowe przydziały.

Świadome zwiększenie wzrostu zapa
sów 1 rezerw dyktuje potrzebę bardziej 
wnikliwej obserwacji tego problemu 
przez banki, zjednoczenia 1 przedsię
biorstwa w celu przeciwdziałania produ
kcji „nietrafionej”.

Zadania planu produkcji przemysłowej 
są w sumie niższe od propozycji zjedno
czeń 1 przedsiębiorstw. Powstanie więc 
potrzeba ponownego ich rozdziału po
między branże i przedsiębiorstwa. Interes 
ogólnospołeczny wymaga maksymalnego 
uprzywilejowania przedsiębiorstw produ
kujących tanio 1 dobrze. W przypadkach, 
kiedy w jakiejś grupie . zakładów rodzi 
się potrzeba zmniejszenia stanu zatrud
nienia należy w planowy sposób prze
nieść ludzi do pracy w innych przed
siębiorstwach. Przedsiębiorstwem wy
twarzającym artykuły mało atrakcyjne 
nie będzie się przyznawać dodatkowego 
funduszu na przekroczenie planów. Na
tomiast zakładom zdolnym do zwiększe
nia poszukiwanej produkcji będzie się 
stwarzało po temu wszystkie niezbędne 
warunki, w postaci zwiększonego zao
patrzenia 1 funduszu płac.

W planie rolnictwa, zgodnie z przyję
tą metodologią (szacowanie plonów na 
poziomie przeciętnym ostatnich 4 lat), 
zakłada ste wzrost produkcji rolniczej 
o 4,2 proc. Podstawową sprawą będzie 
przeciwdziałanie spadkowi hodowli, na
stępstwem czego powinien być wzrost 
produkcji zwierzęcej o ok. 1 proc. Stwo
rzone przez państwo zachęty materialne 
pozwalają rokować utrzymanie się stanu 
poełowia w stadzie podstawowym.

W 1969 roku wyczerpały się rezerwy 
przewozowe transportu, zwłaszcza kole
jowego. Przyczyną był nie dość spraw
ny przebieg Inwestycji i zbyt wolny po
wrót naszych wagonów z zagranicy. W 
wyniku tych trudności kolej nie zwięk
szyła w tym roku przewozów w porów
naniu z 1968 r. Niedobór sięgnął 16 min 
ton, z czego ok. 10 tnln ton wyrównano 
dodatkowymi przewozami samochodo
wymi.

W planie przyszłego roku wynika ko
nieczność zwiększenia przewozów o 6,7 
proc., czyli o ok. 50 min ton. Wymaga 
to terminowego zapewnienia odpowiednio 
zwiększonej ilości taboru 1 moderniza
cji bazy technicznej kolei i transportu 
samochodowego. Niezbędne jest także 
lepsze wykorzystanie taboru 1 ogólna 
poprawa pracy eksploatacyjnej oraz 
przeciwdziałanie rozluźnieniu dyscypliny 
pracy. Inwestycje w transporcie otrzy
mują w przyszłym roku najwyższy prio
rytet | wzrosną o 1 proc.

Z uwagi na duże załączenie handlu za
granicznego utrzymana będzie w przysz
łym roku nadal tendencja szybszego 
tempa wzrostu obrotów zagranicznych 
niż wzrostu dochodu narodowego. Wzglę
dy płatnicze wymagają jednak w tym 
roku wyraźnie silniejszego eksportu niż 
Importu. Zakłada się też dalszą poprawę 
struktury eksportu na rzecz zwiększone
go udziału maszyn i urządzeń przemy
słowych (do 40,5 proc.) oraz przetworzo
nych towarów przemysłowych. Natomiast 
w Imporcie zwiększy się rola paliw 1 
surowców, które stanowić będą blisko 
połowę przewozu.

Ogólną strukturę obrotów należy uznać 
za zgodną z przemysłowym charakterem 
kraju. Zawdzięczamy to Jednak przede 
wszystkim korzystnej strukturze obrotów 
z krajami socjalistycznymi.

Naktady na Inwestycje w gospodarce 
narodowej zostały ustalone w wysokoś
ci 198,6 mld zł. Podstawowymi założe
niami w dziedzinie Inwestycji — obok 
zasadniczego zahamowania ich dyna
miki — są: koncentracja środków finan
sowych l sil wykonawstwa na inwesty
cjach kontynuowanych (Ich udział w o. 
gólnych nakładach nrzekroczv 92 proc.), 
zabezpieczenie ciągłości procesu inwes
tycyjnego w dziedzinach najważniejszych 
dla gosnodarkl. takich lak enernetyka, 
hutnictwo 1 niektóre działy chemii.

Odrębny problem stanowi budownictwo 
mieszkaniowe. Zakłada się utrzymanie 
jogo rozmiarów ną poziomie tego roku. 
Nakłady rosną jednak o ponad 4 proc.
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w związku z urealnieniem cen I znie
sieniem wyrównania dla przedsię
biorstw budowlanych.

W 1970 roku wystąpi szereg czynni
ków zmniejszających dopływ siły robo
czej, zwłaszcza wykwalifikowanej męs
kiej, na rynek pracy. Deficyt aily wy
kwalifikowanej pogłębi się przez za
trzymanie na dalszą naukę jednego rocz
nika uczniów szkół ogólnokształcących 
1 zawodowych. Przejściowy ubytek w 
przyroście zasobów slly robocie] prze
kroczy z tego tytułu 75 tys. osób.

Zmniejszony popyt ną pracowników 
powinien zahamować wzrost płynności 
załóg i przyczynić się do poprawy dys
cypliny pracy w zakładach.

W planie poświęcono dużo uwagi za
gadnieniom handlu wewnętrznego 1 pra
widłowego kształtowania stosunków ryn
kowych. Problem utrzymania 1 umocnie
nia równowagi rynkowej potraktowano 
jako jeden z najbardziej węzłowych. Od 
strony ogółnyeh proporcji między poda
żą i popytem równowaga ta jest zapew
niona w stopniu silniejszym niż w la
tach poprzednich. Wyrazem tego Jest 
planowy wzrost zapasów towarów ryn
kowych o 9,7 proc. Wzrost dostaw to
warów na rynek jest zróżnicowany. 
Wydatnym wzrostem dostaw dóbr trwa
łego użytku, artykułów dziewiarskich 
i pończoszniczych, obuwia tekstylno-gu- 
mowego — towarzyszą znacznie skrom
niejsze dostawy tkanin, zwłaszcza weł
nianych.

Wciąż aktualnym zagadnieniem pozo
stałe sprawa urozmaicenia i wzbogace
nia asortymentu towarów rynkowych o- 
raz ponrawa ich jakości, zapobiegająca 
narastaniu zapasów towarów niechodll- 
wych.

Specyfika przyszłorocznego planu znaj
duje swe finansowe odoicie w projekcie 
budżetu państwa. Jest to budżet 
wyraźnie oszczędny po stronie wydat
kowej, a w dochodach uwzględniający 
zakładaną poprawę efektywności gospo
darowania Jest to również budżet bio- 
rący kurs na zwiększenie roli Instru
mentów ekonomicznych, takich Jak kre
dyt I procent, zgodnie z uchwałami V 
Zjazdu partii.

Zakłada się łączny wzrost dochodów 
państwa o 23 mld zł. Na wzrost wydat
ków bieżących budżetu, .obliczając róż
nice cen na handlu zagranicznym, przy
pada tylko 7,7 mld zł. Wydatki bieżące 
budżetu państwa zwiększą się o 3,7 
proc., a dochody — o 6,4 proc. Niemal 
cały wzrost wpływów budżetowych po
kryją wpłaty gospodarki uspołecznionej 
1 podatek od wynagrodzeń. Dominująca 
część dochodów budżetu płynie z prze
mysłu. klórego udział w wpłatach wzroś
nie z 61,5 proc, do 62 proc. Najsilniej 
zwiększą się wpływy do budżetu z op
rocentowania majątku trwałego. Ma to 
oddziaływać na przedsiębiorstwo w kie
runku lepszego wykorzystania posiada
nych urządzeń. Dominującą formą po- 
zostajo Jednak nadal podatek obroto
wy, za pośrednictwem którego budżet 
otrzyma ponad 63 proc, wpłat od przed
siębiorstw. podczas gdy wpłaty z tytu
łu udziału w zysku wyniosą ok. 22 proc.

Tak ukształtowana struktura wskazu
je, że problem przekształcenia zysku w 
podstawowe kryterium oceny pracy 
przedsiębiorstw nie znalazł jeszcze na
leżytego odbicia w ogólnym układzie 
finansów państwa.

Ną tle analizy dochodów budżetu wy
suwa się problem stosunku do działal
ności gospodarczej rzemiosła 1 innych 
form prywatnej gospodarki. Łączna kwo
ta podatków od rzemiosła zwiększa się 
o 2.8 proc., a od pozostałej gospodarki 
nieuspołecznionej poza rolnictwem — o 
2,6 proc. Produkcja prywatna ma uzu
pełniać w racjonalny sposób produkcję 
uspołecznioną. Dlatego też organa finan
sowe pańslwa podejmą kroki w kierun
ku zmniejszenia zakresu wypłat na rzecz 
prywatnych warsztatów z tytułu u,sług 
i produkcji o charakterze kooperacyj
nym.

Jeśli chodzi o wvdatki budżetu,* to po
kryją one w pełni rozszerzony zakres 
działalności wsżystkich jednostek budże
towych. Ogólna kwota wydatków na ad
ministrację zostanie Jednak zmniejszo
na przv równiM.-zesnym zmniejszeniu za
trudnienia o 2 proc. Pewnej redukcji u- 
łegną wn wszystkich instytucjach i urzę
dach wydatki rzeczowe na odnawianie 
umeblowania, na organizowanie wszelkie
go rodzaju obchodów I uroczystości oraz 
fundusze reprezentacyjne.

Na zakończenie debaty generalne) ru
bra* elos Prezes Rady Ministrów JOZEF 
CYRANKIEWICZ.

Premier zaznaczył na wstępie, że zna
czenie projektu planu na 1970 r. wynika 
z faktu, iż zawiera on szereg istotnych 
w porównaniu z poprzednimi — zmian. 
Zmiany te w stopniu. w jakim to jest 
możliwe w ciągu jednego roku, zabez
pieczają w maksymalnym stopniu wstęp 
do przyszłej pięciolatku która ma być 
jakościowo różna od poprzedniej.

Zmiany, o którvch mowa, zapowiadały 
uchwatv V Zia.zdu Partii. II i IV Ple
num KC PZPR — oświadczył Premier. 
Najzwięźlej mówiąc, mamy w nalhllższei 
przyszłości powszechnie odchodzić od 
stosowania ckst"n«vwnvch metod gospo
darowania, bowiem metodv te dziś już 
nie przynoszą dostatecznych efektów e- 
konomlcznvch 1 technlezvch. Musinv* się 
skoncentrować na wvbranvrh, najbar
dziej efektywnych kierunkach, na pel. 
nlefszvm niż dotąd rachunku ekono
micznym, na nowvch zwlazanvrh z tym 
formach planowania i zarządzania.

Premier stwierdzi! następnie, że przed
łożony przez rząd projekt planu 1 bud
żetu na 1970 r. stwarza bazę dla reali
zacji nowvch kierunków w naszej gospo
darce w przyszłej 5-iatce, zmierza do eli
minacji dotychczasowych napięć 1 dy- 
sproporefu służy zapewnieniu równowa
gi gospodarki narodowej.

Centralnym problemem jest handel za
graniczny, przewrócenie ndoowiednich 
proporcji w eksporcie i imporcie. Isto
ta zagadnienia polega na zdynamizowa
niu naszego eksportu. Bez tego nie bę
dziemy mogli pokryć naszych potrzeb 
importowych w zakresie surowców, ma
szyn, wyrobów konsumpcyjnych oraz 
spłacać zaciągniętych w latach poprzed
nich kredytów.

Konieczność umocnienia równowagi w 
zakresie inwestycji i dostosowania za
mierzeń w tym względzie do nowych 
jakościowo zadań i zmian struktural
nych w przyszłym planie 5-letnim spo
wodowała ustalenie na przyszły rok wol
niejszego tempa wzrostu nakładów inwe
stycyjnych. Forsowanie zbyt wysokiego 
wzrostu Inwestycji mogłoby się odbyć 
kosztem wzrostu spożycia, a tego nie 
chcemy — stwierdził Józef Cyrankiewicz.

Kluczowym wskaźnlkienf planu przy
szłego roku — stwierdził dalej premier 
— Jest wzrost udziału wydajności pracy 
w przyroście produkcji, przy równoczes
nym nacisku na oszczędność zużycia ma
teriałów i surowców. Konieczne jest rów
nież oszczędne wykorzystywanie środ
ków budżetowych. We wszystkich ogni
wach naszej gospodarki należy elimino
wać wydatki nie uzasadnione.

Jedną z głównych Intencji, Jaka przy
świecała budowie planu na rok przysz
ły, było zapewnienie maksymalnego w 
Istniejących warunkach wzrostu docho
du 1 spożycia ludności. Czynione więc 
będą wysiłki dla przyśpieszenia pro
dukcji towarów rynkowych. Kontynuo
wana będzie również taka polityka w 
stosunku do rzemiosła, aby zapewnić 
maksymalne skierowanie jego potencja
łu na produkcję towarów rynkowych i 
usług dla ludności. Rząd będzie nadal 
popiera! rozwój rzemiosła Indywidualne
go, zgodny z interesami gospodarki na
rodowej.

Rząd przywiązuje wielką wagę do sta
bilizacji kosztów utrzymania, w celu za
pewnienia trwalej wartości zarobków 
podstawowych grup społecznych, zwłasz
cza ' pracowników najniżej uposażonych 
1 rencistów. W tym celu zaostrzona zo
stanie walka z próbami uzyskiwania 
przez przemysł wyższych cen nowych 
wyrobów. Jeśli nie idzie to w parze z 
rzeczywiście wyższą Jakością 1 pod wa
runkiem nlewycofywanla tańszych a. 
sortymentów.
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mądzenlu nieuzasadnionego zysku 1 
wzrostowi cen wyrobów. Do takie
go wniosku upoważniają wyniki 
analizy przeprowadzonej w ZPO 
im. 1 Maja.

Odchylenia In plus od normatyw
nych wskaźników procentu wypa
dów, statystycznego rozmiaru 1 wy
miaru oraz resztek dla 1967 r. wy
nosiły 5,4 min zl. W pierwszym 
półroczu 1968 r. odchylenia sięgały 
2,5 min zł. Stąd wniosek, że cena 
wyrobów w tym czasie została do
datkowo obciążona w wysokości 
2 proc, kasztów materiałowych.

Jeżeli chodzi o wskaźniki narzu
tów do ceny na resztki, to jest on 
ustalony w wysokości 0.(1% od 
kosztów materiałowych. Z O im. 
1 Maja podwyższyły we ’ asnym 
zakresie ten wskaźnik dla r odukcji 
modelowej do 2,4%. Narzu j te są 
jednak nieuzasadnione, p mieważ 
bonifikaty otrzymywane od dostaw
ców za niskogatunkowe tkar.iny po
krywają, nawet z dużą nadwyżką, 
straty związane z ich przerobem.

Centralne Laboratorium Przemy
słu Odzieżowego ustala również, o 
czym wspomniałem, normy czasu 
robocizny bezpośredniej na poszcze
gólne asortymenty odzieżowe, zgod
nie z ich pracochłonnością. Na . tej 
podstawie zakłady ustalają, we 
własnym zakresie, cepę konfekcjo
nowania stanowiącą składową część 
ceny wyrobu. Cena konfekcjono
wania składa się z kosztów robo
cizny bezpośredniej i narzutu na 
koszty ogólne. Udział procentowy 
tych dwóch elementów w cenie 
konfekcjonowania nie jest jednako
wy, w ZPO im. 1 Maja udział ro
bocizny bezpośredni stanowi śred
nio ok. 38 proc, ceny konfekcjono
wania, a koszty ogólne — ok. 62 
proc.

W zakładach przemysłu odzieżo
wego nie wprowadzono jeszcze 
kompleksowego systemu normatyw
nego rachunku kosztów (poza ra
chunkiem kosztów materiałowych w 
ZPO im. 1 Maja). Nie jest zatem 
możliwe uzyskiwanie metodą bez
pośrednią danych wielkości odchy
leń od wskaźnika kosztów roboci
zny bezpośredniej, kosztów ogól
nych i ceny konfekcjonowania. Dla 
uzyskania tych danych autor zasto
sował metodę pośrednią, przez po
równanie wzrostu produkcji w ce
nach konfekcjonowania z przyro
stem tej produkcji w jednostkach 
fizycznych oraz wzrostu kosztów 
materiałowych z przyrostem war
tości gotowej produkcji. W tym ce
lu posłużono się opracowaną przez 
Wydział Ekonomiczny ZPO im. 
1 Maja „Analizą działalności 
przedsiębiorstwa za 1967 rok”.

Otóż produkcja w cenach konfek
cjonowania wzrastała w latach 
1964—1967 z 52 min do 72,896 min 
zł tj. o 17 min zl, czyli o 33 proc. 
Zatrudnienie w tym czasie zwięk
szyło się o 9 proc.

PRODUKCJA W JEDNOSTKACH FIZYCZNYCH

1964^, ' 1965 r. 1966 r. 1967 r.
Marynarki męskie sztuk 146.067 241.096 U2.8H 98.008
Spodnie sztuk '186.183 111.491 81.511 26.160
Kurtki chłopięce sztuk 254 1.919 7.125 35.877
Kurtki damskie sztuk 3.435 1.469 12.445 53.889
Kurtki męskie sztuk 28.055 7.730 13.124 66.531
Razem sztok; - 363.994 360.703 257.059 280.465

Jeżeli nawet przyjmiemy nie
prawdopodobne założenie, że pra
cochłonność wszystkich wzorów ro
śnie z roku na rok, to i tak zwięk
szać się może jedynie praca bezpo
średnia. nie mogą natomiast 
zwiększać się koszty ogólne, stano
wiące ca — 62 proc, ceny konfek
cjonowania.

Otrzymujemy tu paradoksalny, 
nieprawdopodobny obraz; produkcja 
globalna w cenach konfekcjonowa
nia regularnie, wzrasta, natomiast 
w jednostkach fizycznych wyraźnie 
się zmniejsza. Zaznaczam, że przy 
porównywaniu wielkości produkcji 
w jednostkach fizycznych brano pod 
uwagę strukturę asortymentową 
wynikającą ze zróżnicowania grup 
i wzorów odzieżowych w każdej 
grupie. Poszczególne wzory w jed
nej grupie mogą mieć różną kon-

Oczyszczanie przedpola
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własnym gospodarowaniu. Kryty
ka, która jest poparciem kierowa
nych przez Partię zmian w gospo
darce. Bo przecież solą naszego 
25-letniego dorobku jesteśmy prze
de wszystkim my wszyscy, bardziej 
społecznie świadomi i wykształceni, 
lepiej wtajemniczeni w arkanu sa- 
morzadzenia, zdolniejsi do samoo
ceny, zasobniejsi w doświadczenie.

Zwrot w gospodarowaniu to nie 
suma technicznych przestawień w 
bilansach Komisji Planowania lecz 
społeczna zdolność do przestawienia 
się na metody myślenia i działania, 
odpowiadające naszemu dorobkowi. 
Ta zdolność do przestawienia się 
musi być jednak powszechna, jeśli 
chce się wyjść poza stadium za
rządzeń i instrukcji. Dlatego każda 
istotniejsza zmiana w gospodarce 
dokonywać się musi równocześnie 
w płaszczyźnie ekonomicznej i spo
łeczno-politycznej.

Miniony rok był przede wszyst
kim okresem przygotowywania spo
łecznej świadomości do nowej stra
tegii rozwojowej, strategii lepszego 
zharmonizowania tempa i kierun
ków rozwoju z rzeczywistymi po
trzebami społecznymi. Bieżący rok 
jest pierwszym przybliżeniem w 
praktyce' do tej strategii, w którym 
decydować będą już nie deklaracje 
na rzecz intensyfikacji i selektyw
nego rozwoju, lecz działanie. Oczy
wiście przegrupowanie sił i środ
ków u> bieżącym roku pomyślane 

atrukcję- i różną pracochłonność, ale , 
średnia pracochłonność grupy odzie- ' 
żowęj, wynikająca z pracochton- 
•ności wielu dziesiątek zróżnicowa
nych wzorów produkowanych W 
jednym roku, nie może zbytnio od
biegać od średniej w następnych 
latach.

Spróbujmy rozwiązać tę zagadkę.
Wzrost produkcji uzyskuje się z 

reguły bądź to przez zwiększenie 
stanu zatrudnienia, bądź też w wy
niku zwiększenia wydajności pracy 
robotników bezpośrednio produk
cyjnych, zaś wzrost wydajności 
pracy zależy od wdrażania w przed
siębiorstwach zdobyczy nauki i 
techniki, ‘wysoko wydajnych urzą

DLACZEGO WYSOKIE
CENY?

dzeń, nowej technologii i postępo
wej organizacji pracy zespołowej. 
W przemyśle odzieżowym podsta
wowym elementem postępu ekono.- 
micznego, zapewniającego większą 
wydajność, jest właściwa organiza
cja pracy zespołów szwalniczych.

spełniające w naszymCLPO,
przemyśle rolę zaplecza naukowo- 
technicznego, opracowuje dla po
trzeb zakładów nowoczesne systemy 

. organizacji pracy. Nie dają one jed
nak pożądanych efektów ekono
micznych, ponieważ działalność 
CLPO nie jest skoordynowana z 
pracą zakładów. CLPO ogranicza 
swą działalność do opracowywania 
naukowych systemów i przekazywa
nia ich zakładom. Mniej interesuje 
się, czy i jak wprowadzane są w 
życie. Nie dostosowuje swoich roz
wiązań teoretycznych dc realnych 
warunków zakładu i nie udziela 
wystarczającej pomocy w usuwaniu 
nastręczających się trudności. W tej 
sytuacji mniej kłopotliwe jest dla 
dyrektora zakładu meldowanie o 
wykonaniu planu postępu ekono
micznego i osiągniętych efektach 
uzyskanych zupełnie inną drogą, niż 
wdrażanie nowej organizacji pracy.

W swoich sprawozdaniach ZPO 
im. 1 Maja wymienia np. wprowa
dzenie na kilku zespołach szwalni
czych systemu potokowego. Jest on 
tylko z nazwy nowoczesny. Praca 
odbywa się tam bez istotnych zmian 
organizacyjnych, mogących przy
nieść większą wydajność.

Podobne czyli mierne efeikty eko
nomiczne przynosi wprowadzenie 
nowej techniki. Podaję przykłady. 
W okresie ostatnich kilku lat 
Ośrodek Mechanizacji CLPO prze
kazał zakładowi:

a) urządzenie do równego obci
nania warstw przy nakładaniu tka
nin do rozkroju. Urządzenie to oka
zało się w użyciu nieprzydatne. W 
rezultacie zakład poniósł koszty, 
maszynę przechowuje się w maga
zynie, a obcinanie warstw odbywa 
się jak dotychczas — nożyczkami, 
nierówno, co zwiększa straty mate
riałowe, e

b) urządzenie do przemierzania i 
przeglądania tkanin. I to urządze
nie okazało się nieprzydatne dla 
tkanin przerabianych w zakładzie. 
Maszyna, owszem, stoi w przemie- 

jest właśnie na skalę programu 
rocznego. Jest ono wstępem do no
wej strategii, pomostem między sta
rymi i nowymi formami gospodaro
wania.

„Dyskusja — stwierdził Premier 
Józef Cyrankiewicz w Sejmie — 
i ta w komisjach sejmowych i na 
posiedzeniu plenarnym Sejmu — 
wykazała, że wszyscy zdają sobie 
sprawę ze szczególnego znaczenia 
obecnego projektu planu i budże
tu, dotyczy on bowiem roku, który 
kończy bieżącą 5-latkę.

Znaczenie obecnego projektu pla
nu wynika też z faktu, że zawiera 
on szereg istotnych w porównaniu 
z poprzednimi — zmian. Zmiany te, 
w stopniu, w jakim jest to możliwe 
na przestrzeni jednego roku, zabez
pieczają w maksymalnym stopniu 
wstęp tło przyszłej S-latki, która ma 
być jakościowo różna od poprzed
niej. W tej właśnie jakościowej róż
nicy mieści się m. in. poruszony w 
poselskiej dyskusji problem wizji, 
jaką trzeba dać społeczeństwu, żeby 
wiedziało czemu służy jego dzisiej
szy wysiłek."

Sens zwrotu, dla którego oczysz
czamy przedpole polega na tym, że 
obecnie jesteśmy już w stante roz
wijać się mniejszym kosztem spo
łecznym, niż miało to miejsce do
tychczas, Do tego sprowadza się 
wszystko to, co nazywamy intensy
fikacją gospodarowania, selektyw
nym rozwojem, czy łącznie społecz
nym rachunkiem ekonomicznym.

J. G.

rzalni, ale przeglądanie odbywa się, 
jak dotychczas, ręcznie.

c) urządzenie do stopniowania 
szablonów. Urządzenie jest częścio-; 
wo wykorzystywane, ale nie na ty
le, aby można było zmniejszyć za
trudnienie choćby o jednego robot
nika. Poza tym wprowadzono kilka 
specjalnych maszyn japońskich i — 
to wszystko.

Wspomniana wyżej „Analiza Wy
działu Ekonomicznego ZPO im. 
1 Maja" w następujący sposób wy
jaśnia te zjawiska (str. 3): „podsta
wowym źródłem wzrostu wydaj
ności pracy pozostaje — podobnie 
jak w latach ubiegłych — inten
sywność pracy. Jej poprawa, wyra

żająca się procentem wykonania 
norm pracy jest następstwem —• 
częściowo usprawnień technologicz- ’ 
nych i organizacyjnych w ramach 
postępu technicznego. Nie można 
tu jednak pominąć wpływu pozio
mu cen konfekcjonowania, które nie 
zawsze odzwierciedlają faktyczne 
pracochłonności wyrobów”. Ale w 
innym miejscu (na str. 46) wyjaśnia 
się: „Realizacja programu postępu 
ekonomicznego przedsiębiorstwa w 
części dotyczącej roku 1967. Pro
gram postępu obejmuje lata 1966— 
1970 i wiąże się z przeprowadze
niem modernizacji przedsiębiorstwa. 
Wobec opóźnień robót moderniza
cyjnych termin wykonania tematów 
programu uległ również przesunię
ciu."

Jak na urzędowy dokument — 
opinia ostrożna, ale wystarczająco 
wymowna.

Trudno przypuszczać, że zjedno
czenie nie zna tego stanu rzeczy. 
Nie jest chyba dla niego tajem
nicą, źe wykonywanie przez zakład 
planowych zadań (z reguły z nad
wyżką) nie jest rezultatem nowo
czesnych urządzeń mechanicznych, 
ani nowych rozwiązań organizacyj- 
no-technologicznych, że działają tu 
inne cenniki, o których głośno nie 
mówi się. Planując z roku na rok 
coraz większy i wyjątkowo wygó
rowany wzrost wydajności (w 
1969 r. planuje się dalszy wzrost 
wydajności i produkcji o 6%) ZPO 
opiera się niewątpliwie, choć o tym 
nie wspomina, na wyznaczanych 
przez CLPO coraz wyższych wskaź- . .
nikach - .pracochłonności;:-' <uwzględ——Ściśle, powiązana działalnością 
mających _ potrzeby -wynikające _ z przedsiębiorstw.- Powinno ono stać
konieczności wykonywania planów 
produkcyjnych. 1 rentownością >jako 
warunku uzyskania funduszu pre
miowego w zakładach. Ustalane w 
ten sposób normatywy nię spełnia
ją jednak swego podstawowego za
dania. Służą raczej dla zaciemnie
nia obrazu.

Stale rosnące normy czasu pracy 
bezpośredniej powodują zarazem 
wzrost nieuzasadnionego zysku, 
Kwota ta przedstawiana jest jako 
oszczędność uzyskana dzięki wzro
stowi efektywności pracy, w rzeczy
wistości powstała wskutek podnie
sienia cen wyrobów.

Porównanie kosztów materiało
wych z wartością gotowej produk
cji; wykonanej z tychże materia
łów w cenach fabrycznych po
twierdza powyższy wniosek. Po-

FABRYKA MASZYN PAPIERNICZYCH JAMPA”
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sprzeda
w ramach akcji upłynnienia następujące materiały:

Warunki dostawy Jo
co magazyn dostaw
cy. Materiały posia
dają 100 proc, war
tość użytkową. Rea
lizacja wg kolejności 
zamówień.

równti jeińy półrocze 196^ r. z J pót- 
«Sm 1968 t. Koszty
równo tkaniny wierzchnie, jak i 
wszystkie tkaniny
Wartość gotowych wyrobów i ko 
szty tkanin obliczane są w cenach 
netto, to znaczy - po uwzględnie
niu bonifikat otrzymanych od do
stawców i udzielanych odbiorcom. 
W I półroczu 1967 r. koszty mate
riałowe sięgały 137 min zł a war
tość produkcji ,w cenach fabrycz
nych _ 198 min. zl. W I półroczu 
1968 r. koszty materiałowe wynosi
ły 144,9 min zł, a wartość produk- 

"JjT w cenach fabrycznych — 216.2 
min zl. Koszty materiałowe wzro
sły o 7,9 min zł, a wartość produk
cji aż o 18,2 min zł.

Wartość gotowych wyrobów 
wzrosła znacznie poważniej w po
równaniu z kosztem materiałów. 
Zważywszy, że produkcja w 1968 r. 
obejmuje takie same asortymenty, 
wykonywane z podobnych tkanin 
co w roku 1967, a w dalszym ciągu, 
że wysokość marży zysku pozosta
je niezmieniona, należy przyjąć, że 
na wzrost dodatkowego zysku, wy
nikającego z różnicy między war
tością gotowej produkcji, a faktycz
nymi kosztami materiałowymi 
wpłynęły:

a) nieprawidłowo ustalone nor
matywne wskaźniki: procentu re
sztek, procentu wypadów wew
nętrznych i statystycznego wzrostu, 
które dodane do kosztów materia
łowych, podnoszą cenę gotowego 
wyrobu,.

b) nadmierne bonifikaty od do
stawców i

c) zawyżone normy czasu ustala
ne przez CLPO i stosowane przy 
wyznaczeniu ceny konfekcjonowa
nia.

Można by tu wysnuć wniosek, że 
omawiane zjawiska, badane w kon
tekście ogólnej gospodarki nie są 
takie groźne, ponieważ kwoty ścią
gnięte od konsumenta w formie 
dodatku do ceny towarów, wpły
wają do budżetu państwa, skąd w 
innej postaci wracają db niego. Tak 
jednak nie jest. Efekty finansowe, 
uzyskiwane bez wysiłku I bez za
angażowania załogi stanowią po
średni czynnik hamujący postęp e- 
konomtezny. W interesie zakładu 
nie leży wdrażanie nowych roz
wiązań technologiczino-organizacyj- 
nych, z reguły kłopotliwych i zwią
zanych z ryzykiem; znacznie łat
wiej jest korzystać ze źródeł, co 
prawda, nieracjonalnych, tym nie
mniej milcząco sankcjonowanych 
przez Zjednoczenie.

Dla bardziej efektywnej pracy 
przemysłu odzieżowego wydaje się 
konieczne usprawnienie pracy or
ganów kierowniczych. Szczególnie 
dotyczy to CLPO, którego praca 
naukowo-badawcza powinna być 

się, nie tylko* z nazwy bazą nau
kowo-techniczną przemysłu odzie
żowego. Przede wszystkim chodzi o 
opracowanie i przekazywanie zakła
dom prawidłowych wskaźników 
normatywnych, na podstawie któ
rych można by było wyznaczać słu
szne ceny wyrobów oraz prawidło
wo oceniać efektywność pracy za
kładów w celu ich sprawiedliwego 
premiowania..

Należałoby sobie również życzyć, 
aby przekazywane zakładom plany 
wydajności, plany produkcji global
nej i rentowności były oparte na 
realnych podstawach.

RUDOLF LINDE

• łożyska
• materiały elektrotechniczne.
• armatura przemysłowa i wodru^
• łańcuchy,
• artykuły Irubowe.
• manometry.
• sprężyny,
• materiały gumowe,
• narzędzia,

SILNIKI
hekibiczne
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MÓJ REGION

aureaci

redakcji
Laureaci i goście nieomal w komplecie. Ciasno tu trochę, ale swojsko i serdecznie

w

W sobotę 20 grudnia, kiedy 
Warszawa ogarnięta była jesz
cze przedświątecznym rozgar
diaszem, redakcją nasza, za
czerpnąwszy nieco tchu (po wy
daniu świątecznego podwójne
go numeru), miała zaszczyt po
znać wreszcie głównych boha
terów, laureatów konkursu 
„Mój Region”.

Z Katowic zjechał SŁAWO
MIR KALEMBKA, z Bolesław
ca Śląskiego — LEON PIĄT
KOWSKI (Leon — a nie Lech, 
jak omyłkowo podaliśmy w ko
munikacie Jury, za co laureata 
i Czytelników serdecznie prze

Redaktor Naczelny — Jan Glówczyk wita zebranych

Ireneusz Szurek (z prawej) z Rzeszowa otrzymuje nagrodę z rąk min. Janusza Wieczorka Leon Piątkowski (z lewej) — autor ciekawej pracy o Ziemi Bolesławieckiej w rozmowie 
’ z przedstawicielami redakcji

praszamy), z Rzeszowa — 
IRENEUSZ SZUREK. Z Bydgo
szczy przybył MARIAN ŁU
GOWSKI, z Przemyśla ADAM 
ŻAK, a z Warszawy — BOGU
SŁAW STACHURA, który je
szcze do niedawna był miesz
kańcem Kielc i pisał pracę o 
tamtejszym regionie.

Do ostatniej chwili wygląda
liśmy za EMILEM KOCUR
KIEM, zdobywcą I nagrody, 
dobijaliśmy się nawet do infor
macji kolejowej pytając czy 
przypadkiem ekspres „Górnik” 
nie ma spóźnienia. W ostatniej 
chwili jednak, tuż przed godzi
ną 10, o której miała się roz

począć uroczystość wręczenia 
nagród, nadeszła depesza za
wiadamiająca, że naszego lau
reata zmogła grypa. Nic więc 
dziwnego, że pierwszy toast 
wzniesiono za zdrowie nieobec
nego laureata.

Wśród gości, którzy swoją o- 
becnością zaszczycili konkur
sową uroczystość znajdowali 
się: min. JANUSZ WIECZO
REK — Szef Urzędu Rady Mi
nistrów (Przewodniczący Jury), 
prof. dr JULltJSZ GORYN- 
SKI — członek Jury, JAN 
PTASZEK — ' • przedstawi
ciel Biura Prasy KC PZPR, 
MARIAN KRZAK — pod-

To zdjęcie jest tak wymowne, te aż zabrakło nam konceptu na oryginalny podpis

sekretarz stanu w Min. Fi
nansów, MIECZYSŁAW SITEK 
— wicedyrektor Wydawnictwa 
Współczesnego.

Gwoli historycznej ścisłości 
odnotowujemy, że zebranych 
laureatów i gości powitał red. 
naczelny „Życia Gospodarcze
go” — JAN GLÓWCZYK, a na
stępnie Przewodniczący Jury — 
min.,JANUSZ WIECZOREK w 
serdecznych słowach podzięko

wał laureatom, a także nieo
becnym uczestnikom konkursu, 
za poważny wysiłek, jaki wło
żyli w swoje opracowania, pod
kreślając doniosłe w'alory po
znawcze prac i zaangażowanie 
społeczne autorów, którzy 
nie ograniczali się do reje
strowania faktów, ale przed
stawiali cały szereg pro
pozycji dotyczących dalszego 
rozwoju ich regionu.

Następnie Przewodniczący 
Jury wTęczył laureatom dyplo
my i nagrody.

Po tym kulminacyjnym 
punkcie uroczystości rozpoczę
ły się serdeczne rozmowy. Na
reszcie członkowie Jury, tudzież 
inni członkowie zespołu redak
cyjnego, którzy współpracowali 
z Jury, mieli okazję dowiedzieć 
się „kto jest kto?” Okazało się, 
na przykład, że Adam Sak z
Przemyśla jest — w pewnym 
sensie — podwójnym laurea
tem. Jest on bowiem nauczy
cielem Liceum Ogólnokształcą
cego im. Juliusza Słowackiego 
— a praca uczniów XI klasy 
tegoż Liceum została wyróżnio
na nagrodą specjalną. Praca ta 
powstała właśnie z inspiracji 
Adama Saka. Marian Ługowski 
z Bydgoszczy okazał się naszym 
kolegą po fachu — dziennika
rzem i jednocześnie gorącym 
patriotą Ziemi Kujawskiej, o 
której z takim zaangażowaniem 
pisze w pracy, której fragmen
ty drukujemy w bieżącym nu
merze. Rozmowy były szczere 
i gorące i my — dziennikarze 
„Życia Gospodarczego" wiele z 
nich skorzystaliśmy.
Fotografował:

MIROSŁAW STANKIEWICZ
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1.

nie na Kujawach? Odgrywają one 
przecież ważniejszą rolę niż obor
nik. Skąd wreszcie mają czerpać 
gleby kujawskie zasoby koniecz
nych składników, by dawać wy
soką produkcję buraków cukro- 

■ wych, pszenicy 1 jęczmienia, które 
tu przecież powinny być uprawia
ne?

W rozpowszechnionym micie o 
urodzajności ziem kujawskich na
leży doszukiwać się źródła pro
wadzonej na nich wadliwej agro- 
technlkl. Gleby są ciężkie, prze
cież czarnoziemne. Tu byle orka 
nie wystarczy, byle pług nie prze
orze ciężkich gleb. Uprawa mecha
niczna powinna być tutaj szcze
gólnie staranna, polegająca m.in. 
na rozluźnieniu dolnych partii gle
by przy pomocy bardzo głębokiej 
orki. O tym zabiegu wielu rolni
ków zapomina, a park. IraTctorowo- 
maszyncwy, którym dysponują 
tamtejsze kółka rolnicze, również 
nie zabezpiecza dokonywania orek 
pogłębionych. 1

Na Kujawach działa 918 kółek 
rolniczych, zrzeszających ponad 26 
tysięcy członków. Ale to dopiero 
połowa wszystkich gospodarstw 
chłopskich. Dlatego też i wykorzy
stanie Funduszu Rozwoju Rolnic
twa jest jeszcze niedostateczne, 
gdyż wynosi zaledwie 45 proc. I 
chociaż kujawskie kółka rolnicze 
dysponują około 2 300 ciągnikami, 
wciąż na jeden traktor przypada 
ponad 200 hektarów użytków rol
nych. i | | ।

Zatem, ogólnie biorąc, obecny 
stan mechanizacji rolnictwa ku
jawskiego jedynie w pewnej mie
rze rozwiązuje rosnący tu, wraz 
z rozwojem przemysłu, brak siły 
roboczej. Zwłaszcza przy najsła
biej zmechanizowanym zbiorze roś
lin okopowych. Oblicza się. że na 
100 ha użytków rolnych powin
no tu przypadać około 18 jedno
stek pociągowych. Ale dotychczaso
wy rozwój państwowych ośrodków 
maszynowych i zakładów napraw
czych — nie był zsynchronizowa
ny z całokształtem mechanizacji 
tutejszego rolnictwa. - •

UROK PSZENICY
Tl

Zdawać by się mogło, że perspek
tywa uzyskania większych zbiorów 
z tego samego areału, wzrastające 
spożycie chlebą pszennego, lepsza 
jakość otrąb dla celów paszowych 
— powinny przekonać rolników o 
opłacalności uprawy pszenicy. 
Tymczasem... nawet rolnicy, dy
sponujący czarnoziemami kujaw
skimi, z pewną rezerwą, a nawet 
z niechęcią uprawiają pszenicę) 
Wydaje się to nieprawdopodobne, 
ale tak jest, niestety. No, bo np. 
indywidualni rolnicy pow. włoc
ławskiego w 1968 r. zebrali śred
nio po 25,7 q pszenicy z ha, a 
PGR po 23,7 q z ha. Najwyższe 
plony pszenicy, wynoszące prze
ciętnie 33 q z ha, uzyskały gospo
darstwa wszystkich sektorów pow. 
radziejowskiego. W pozostałych po
wiatach kujawskich zbiory były 
niższe od 30 q z ha. Średnie zbiory 
czterech zbóż w 1968 r. na Ku
jawach wyniosły 24.5 q, a wiec 
zaledwie o 0,5 q z ha wiecej, niż 
przeciętne w województwie. A 
przecież kiedyś pszenica dawała 
tu rekordowe urodzaje. Jeszcze dziś 
również można spotkać rolników 
osiągających wysokie jej zbiory. 
Ale nie jest to zjawiskiem po
wszechnym, raczej wyjątkowym. 
Postarajmy się więc poszukać 
przyczyn takiego stanu rzeczy.

Wydaje się, że i na Kujawach 
zaciążyła dość znacznie dotychcza
sowa polityka rozdziału środków 
finansowych i inwestycyjnych. Do
tychczas bowiem forsowano po
moc państwa tam. gdzie występo
wały wyraźne potrzeby. Pomijano 
natomiast ośrodki bardziej rozwi
ńcie gospodarczo. W efekcie ta
kiej polityki zbvt wolno w sto
sunku do nakładów następowały 
zmiany na terenach słabszych 
przy jednoczesnym stopniowym o- 
słabianiu. a nawet wyczerpywaniu 
się możliwości produkcyjnych re
gionów mocniejszych gospodarczo.

Z Kujawami działo się podob
nie. Ponieważ traktowano je jako 
jeden zwarty kompleks gleb czar- 
noziemnych, o tradycyjnych, wy
sokich urodzajach — mniej na nie 
zwracano uwagi, jeśli chodzi o 
potrzeby. W każdym razie pomoc 
z zewnątrz była bardzo ograniczo
na. Rolnicy gospodarujący na ży
znych czarnych glebach również 
kierowali się tradycyjnymi sposo
bami uprawy polowej i hodowli.

Tu i z oświatą rolniczą nie docie
rano tak, jak do innych regionów, 
ponieważ uważano, że rolnik ku
jawski — ze względu na trady
cyjne wysokie urodzaje — jej nie 
potrzebuje. Nie udało się zorgani
zować w powiatach aleksandrow
skim czy radziejowskim żadnego 
uniwersytetu ludowego.

Odbija się to — rzecz jasna — 
na produkcji pszenicy. Jak w ca
łym województwie, na Kujawach 
również od pewnego czasu zwięk
sza się areał przeznaczony pod jej 
uprawę, ale większą rolę odgrywa 
tu nacisk administracyjny niż sa
mo przekonanie rolników. A natu
ralne możliwości są naprawdę du
żo większe. Wprowadzenie kon
traktacji pszenicy wpłynęło w spo
sób zasadniczy na zwiększenie u- 
prawy tej rośliny. W 1968 r. rol
nicy kujawscy zakontraktowali o- 
kolo 24 tys. hektarów, a umowy 
podpisane na zbiory pszenicy w 
1970. r. opiewają na ponad 29 tys. 
hektarów'. Ale to wszystko jesz
cze nie odpowiada rzeczywistości.
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Są Jeszcze inne przyczyny, bo
dajże ważniejsze niż tradycje, ż« 
rolnicy na Kujawach'Aą uprzedze
ni do uprawy pszenicy. Np. re
jon Kruszwicy w pow. inowroc
ławskim ma dobre ziemie. Jednak
że' zdarza się, i# jpkmy pszenicy 
bywają tam niższe od żyta. Toteż 
i średnie zbiory zbóż w ■ poszcze
gólnych latach dość znacznie od
biegają od siebie. W 1967 r. wy
niosły po 32 q, a w 1968 r, spadły 
do 28 q z hektara. Tamtejszy a- 
gronom gromadzki ma niełatwe za
danie. Jak tu forsować na siłę 
pszenicę, Jeśli daje mniejsze plony 
od żyta? A ponadto rolnik wolt 
siać żyto, gdyż mniej ryzykuje. 
Zawsze jakiś plop będzie. Nato
miast z pszenicą nie wiadomo. 
Nie można mleć zaufania do upra
wianej tam odmiany. Albo wy- 
marznie, albo wylegnie.

Zasadniczą bowiem sprawą jest 
dobór odmiany, której jakoś do 
tej pory nie możną dostosować 
do warunków gleb kujawskich, do 
poszczególnych rejonów Kujaw. 
Zrejonizowane tu zostały przeważ
nie pszenice ościste. Rolnik tutej
szy nie ma do nich przekonania.

— Owszem, zasieję pszenicę — 
powiada — ale nie ościstą. Taka 
np. odmiana pszenicy, jak „Malgo- 
rzatka", daje rekordowe zbiory, 
dochodzące do 50 q z ha. Nie 

Czarnoziemny 

sezam

mniejsze plony dają odmiany „Mi
ra" i „Żelazna”. Ale są to odmia
ny wymagające gruntów intensyw
nych. Nie można do siewu tych 
odmian namawiać rolników posia
dających grunty lżejsze. Taki przy
kład, jaki zdarzył się w Sławsku, 
(pow. Inowrocław), gdzie rolnicy 
zebrali zaledwie po 5 q z ha — 
nie zachęca. Inna rzecz, że odgry
wa tu rolę następstwo roślin po 
sobie. Jęczmień i pszenica nie 
bardzo ze sobą się zgadzają. A 
w rejonie Kruszwicy występuje 
nasilenie upraw jęczmienia, któ
rego plony też nie są wysokie, 
jak na tamtejsze warunki, gdyż 
w 1968 r. wyniosły średnio około 
27 q z ha.

Wydaje się. że trudno też mó
wić o jakiejś uniwersalnej odmia
nie pszenicy dla Kujaw. Była ta
ka odmiana — „Wysokolitewka". 
Powszechne jej stosowanie dopro
wadziło do tego, że wszelkie cho
roby i szkodniki dostosowały się 
do niej i wykończyły ją.

Zatem 1 w uprawie pszenicy 
sztywne zarządzenia i takież trzy
manie się stosowanych dotąd od
mian nie popłąca. Zwłaszcza na 
Kujawach. Przeciwnie, te ziemie 
wymagają elastycznej polityki rol
nej, stałego śledzenia, co aię dzie
je z uprawianymi tam odmiana
mi, by można było jak najszybciej 
wprowadzać nowe, lepsze, odpo
wiadające lokalnym, kujawskim 
warunkom glebowym.

NIE AREAŁ, LECZ PLON 
Z HEKTARA

Trudno się jakoś zgodzić z tym, 
by na Kujawach zwiększać pro
dukcję pszenicy w sposób eksten
sywny, drogą rozszerzania areału 
pod jej uprawę. To nie taka wiel
ka sztuka. Istnieją poważne rezer
wy, gdyż w powiatach zaliczanych 
do Kujaw (według stanu z 1968 r.) 
żytem obsiewa się blisko 97 ty
sięcy hektarów, natomiast pszenicą 
zaledwie ponad 47 tysięcy hekta
rów. W poszczególnych powiatach 
stosunek areału obsiewanego psze
nicą do przeznaczanego pod żyto 
wygląda następująco: Aleksandrów 
Kuj. — 3 750 ha do 11 660 ha. Ino
wrocław — 13 090 ha do 11 750 ha, 
Mogilno — 7 870 ha do 17 020 ha, 
Radziejów — 6 840 ha do 19 640 
ha, Włocławek — 9 400 ha do 25100 
ha, Żnin — 6 630 ha do 11 620 ha.

W każdym z tych powiatów — 
może poza inowrocławskim — Ist
nieją zatem pozornie znaczne moż
liwości zwiększenia obszaru pod 
uprawę pszenicy. Sprawa wyma
ga jednak dokładnego rozeznania 
jaka ziemia, w jakiej mierze, przy 
jakich koniecznych zabiegach agro
technicznych nadaje się pod upra
wę pszenicy. Przecież przy popra
wieniu struktury zasiewów, o czym 
szeroko się mówi ty związku ze 
zwiększeniem areału pod uprawę 
pszenicy, nie można zapominać o 

drugiej stronie medalu — o struk
turze gleby i o zachowaniu właś
ciwego plodozmianu.

Bardziej racjonalne poza pew
nym zwiększeniem areału pod u- 
prawę pszenicy jest zagwaranto
wanie takiej odmiany, której wy
dajność sięgałaby przynajmniej 40 
q z ha. W rezultacie dgłoby to 
prawie trzykrotny wzrost urodza
ju pszenicy w stosunku do obec
nej jej produkcji na Kujawach. 
Gdzie jak gdzie, ale w tym re
gionie o zwiększeniu produkcji 
pszenicy powinien decydować nie 
areał, na jakim ją zasiejemy, lecz 
przede wszystkim plon osiągany z 
hektara.

„BURACZENIE”

Wśród fachowców rolnictwa, zaj
mujących się produkcją buraków 
cukrowych — występują dwa kon
trowersyjne spojrzenia na uprawę 
tej rośliny okopowej na glebach 
kujawskich. Więc podobnie, jak 
przy pszenicy nie ma jednolitego 
zdania, chociaż rozbieżności ma
ją inne podłoże. Jedni uważają, że 
na skutek przeszło stuletniej in
tensywnej uprawy buraków cukro
wych doszło do tzw. „przebura- 
czenia” tamtejszych gleb, wyraża
jącego się w zbyt częstym, bo co 
3 lub 4 lata obsiewaniu tą rośliną 
tych samych pól, zamiast stoso- 

wanla przynajmniej 8-potowego 
zmianowania; drudzy są zdania, 

iż przyczyną stosunkowo niskich 
zbiorów buraków cukrowych jest 
uprawianie ich przez wszystkie 
gospodarstwa w tym regionie, na
wet na gruntach gorszych.

Wydaje się, że rację mają i jed
ni i drudzy, gdyż rolnicy tego re
gionu prowadzą — jak ktoś po
wiedział — tzw. „buraczenie". To 
znaczy, że uprawiają buraki cukro
we na bardzo szeroką skalę, gdzie 
się da, bez względu , na przydat
ność gleby, bez względu na to, po 
jakich roślinach je sieją.

Dzieje się tak dlatego, że upra
wa buraków cukrowych jest bar
dzo opłacalna. Wymaga wprawdzie 
większego wysiłku i nakładu pra
cy, niż inne rośliny, ale przynosi 
też wyższe zyski. Większość rolni
ków tego regionu nie wyobraża 
sobie gospodarstwa bez uprawy 
buraków cukrowych. Ponieważ 
przeważają tu gospodarstwa śred
niorolne od 5 do 10 hektarów, wy
padki obsiewania przez ich właś
cicieli burakami powierzchni do
chodzących niekiedy do 20 proc. 
— musiały doprowadzić do zbyt 
dużej częstotliwości stosowania tej 
rośliny na tej samej glebie, co w 
konsekwencji prowadzi do stałego 
obniżania plonów z hektara. Dość 
powiedzieć, że w woj. bydgoskim 
powierzchnia uprawy burakś cu
krowego od 1914 r. wzrosła dwu
krotnie. ale plony pozostały nie
mal takie same lub zaledwie nie
wiele wzrosły.

Do „buraczenia”, zamiast ja
kiejś racjonalnej uprawy buraków 
cukrowych — zmuszają rolników 
kujawskich warunki drogowe. 
Właśnie pola położone najbliżej 
„przodują” w uprawie buraków ze 
względu na dogodny transport do 
cukrowni. A ponieważ dobrych 
dróg na Kujawach jest bardzo 
mało, rolnik nie zawsze kieruje 
się potrzebą plodozmianu, a ra
czej dogodnością sprzętu i tran
sportu. Nic dziwnego, że — wbrew 
zasadom — sieje buraki nawet po 
rzepaku czy rzepiku, które — Jak 
wiadomo — sprzyjaj^ rozwojowi 
mątwika burakowego.

Wprawdzie w ostatnich dwóch 
latach plony według danych cu
krowni rejonu włocławskiego by
ły rekordowe, gdyż sięgały 350 q 
z ha, ale chodzi o to, by takie 
zbiory nie stanowiły wyjątku, gdyż 
gleby kujawskie stać na jeszcze 
wyższe plony, i to każdego rokuj

W związku z poprawą sytuacji 
buraczanej na Kujawach wysunię
ta została m.in. propozycja częś
ciowego zmniejszenia ■ areału pod 
uprawę tej rośliny, przy jedno
czesnym zwiększeniu obszaru we 
wschodnich i północnych regio

nach województwa. Chodziło o u- 
niknięcie strat wyrządzanych przez 

choroby 1 szkodniki ©ras utrzyma- 
granicach 

ai^ału uprawy buraków cukrowych 
wwoj. bydgoskim.
v Jednakże w praktyce dzieje się 
inaczej, ponieważ na ogólny obszar 
około 65 tysięcy hektarów w woj. 
bydgoskim na Kujawach w 1968 r. 
burakami cukrowymi obsiano prze
szło 32 tysięcy ha, a więc blisko 
połowę całego areału. Na ogólną 
ilość blisko 24 milionów kwintali 
skupionych przez cukrownie byd
goskie, rolnicy kujawscy dostar
czyli około 11 min kwintali. Zla
łem 6 powiatów na 21 w woj. 
bydgoskim dostarczyło niemal po
łowę surowca, ale z takiej samej 
powierzchni, jak pozostałe 15 po
wiatów, w których średnie plony 
były znacznie wyższe niż na Ku
jawach. A zatem, gdyby zwiększyć 
areał uprawy buraków cukrowych 
w tych powiatach, zmniejszając go 
w regionie Kujaw zwłaszcza Czar
nych — można by a tej samej 
ogólnej powierzchni zbierać znacz- 
Jiie więcej tego surowca, Koniecz
na tu jest jednak koprdynacja mię
dzy cukrowniami a Wydziałem 
Rolnictwa i Leśnictwa Prezydium 
WRN.

BRAK PASZ I RYDLA

O ścisłym związku produkcji 
roślinnej 1 zwierzęcej nie trzeba

' chyba nikogo przekonywać. Ta 
współzależność potwierdza się rów
nież na Kujawach. Tu, jak mało 
gdzie, stan hodowli w ogóle uwa
runkowany jest tym, jakie upra
wia się rośliny. I z drugiej stro
ny — uprawa tych roślin, ich plo
ny- — zależą od struktury gleby, 
jej zasobności . w odpowiednie 
składniki, jakich dostarcza także 
produkcja zwierzęca, choćby w po
staci tak skąpo stosowanego na 
Kujawach obornika. Jeżeli tek, to 
znaczy, że hodowla, zwłaszcza 
bydła — nie wygląda w tym re
gionie najlepiej.

I tak jest- istotnie. Obsada bydła 
na 100 ha użytków rolnych, przy 
średniej wojewódzkiej 55,7 sztuki 
— na Kujawach w 1968 r. osiąg
nęła 54,3 sztuki, przy czym naj
mniej w pow. żnińskim, bo tyl
ko 50,5 sztuki. Niepokojący we 
wszystkich kujawskich powiatach 
jest spory spadek pogłowia trzo
dy chlewnej i macior. Spowodowa
ły go — jak się twierdzi — słab
szy urodzaj ziemniaków i warun
ki przyrodniczo-klimatyczne.

Na Kujawach brak paszy. Bez 
niej nie może się rozwijać przede 
wszystkim hodowla bydła, stano
wiąca zasadniczą pozycję w pro
dukcji zwierzęcej. Przy zmianie 
struktury zasiewów i przy szer
szym — co jest konieczne — u- 
prawianiu różnych śródplonów, po- 
plonów i -w ogóle roślin dostar
czających dobrej paszy — możli
wa jest szybka poprawa obecnego 
stanu produkcji roślinnej i zwie
rzęcej na Kujawach. Współzależ
ność tych dwóch gałęzi produkcji 
nie zawsze brana jest pod uwagę.

Takie podejście utrudnia podję
cie właściwych kroków w celu po
prawienia istnieiącej sytuacji w 
hodowli bydła. Odpowiednie wła
dze wojewódzkie, które przecież 
Zdają sobie sprawę ze znanego nie
doboru pasz gospodarskich. nie 
biorą tego pod uwagę przy roz
dzielaniu przemysłowych pasz 
treściwych 1 w ten sposób powo
dują, że część zwierząt w tych 
powiatach musi głodować. To gor
sze. opracowany przez Wydział 
Rolnictwa 1 Leśnictwa Prez. WRN 
bilans nasz, w roku gosnodarczym 
1968—1969. poza ziemniakami — 
przewidywał na Ku*awaoh oeólny 
niedobór siana, zielonki, okopo
wych i kiszonki. Niektóre różnice 
miedzy potrzebami pasz a możli
wościami pokrvcia są alarmu łące 
Nleookolą rozbieżności między o- 
wvm bilansem paszowym a pro
jektowanym na ten sam rok go- 
soodarczv rozwojem pogłowia byd
ła i trzody chlewnej.

KŁANIAMY SIĘ MELIORACJI

Uregulowanie stosunków wod
nych jest szczególnie ważnym za
gadnieniem dla gleb kujawskich. 
Nigdzie w woj. bydgoskim woda 
n‘e odgrywa tak ogromnej roli, 

Jak właśnie w tym regionie. Dy
skusja nad.rozwiązaniem tego pro
blemu trwa od dawna, jednakże —■ 
jak dotąd — nie dała konkretnych 
rezultatów. Żyzne gleby kujawskie 
z roku na rok stają się coraz mniej 
zasobne w wilgoć, ba — część 
użytków zielonych — i tak sto
sunkowo niewielkich, stepowieje i 
wypada z produkcji.

Urządzenia melioracyjne na Ku
jawach mają już po 50—60 lat. 
Wiadomo, że z konserwacją tych 
urządzeń, nie tylko na Kujawach, 
nie jest dobrze. Wiele zastrzeżeń 
można też mieć do zagospodaro
wania pomelióracyjnego. Zresztą, 
jeśli wierzyć, że w ostatnich la
tach obniżył się poziom wody w 
Gople, to znaczenie istniejących 
urządzeń wodno-melioracyjnych 
jest bardzo problematyczne.

Może się wydawać dziwne, że 
w tym regionie, który posiada 585 
jezior o powierzchni większej od 
I ha, tyle hałasu robi się o wodę. 
Jednakże przy uwzględnieniu fak
tu. że wiele z tych jezior częścio
wo wysycha, że Kujawy posiadają 
najsuchszy klimat w Polsce — nie
wielką odgrywają one rolę w re
gulowaniu stosunków wodnych. 
Przy czym opady w niektórych o- 
koHcach, jak np. Kruszwica — po
dobne są do wystenujacych w pół
nocnych stepach Afryki; o tyle tyl
ko lepsze, że równomierniej roz
mieszczone w czasie. Zatem susza 
daje się we znaki szczególnie tam
tejszym rolnikom.

Ostatnio, w wyniku pracy nad 
planem regionalnym woj. bydgo
skiego — zaczęły się krystalizować 
dwie koncepcje złagodzenia braku 
wody na Kujawach. Pierwsza za
kłada budowę kilku zbiorników 
retencyjnych, które miałyby zna
cznie wyrównać przepływ i ali- 
mentować dorzecza, w których w 
okresach deficytowych znajdują 
się niezbędne ilości wody. Druga 
koncepcja polega na doprowadze
niu wody z Wisły. Obydwie — 
zdaniem naukowców — nie wy
kluczają się nawzajem. Ale oby
dwie też nie są jeszcze ostatecz
nie opracowane. A sprawa, wyma
ga szybkiego kompleksowego roz
wiązania z udziałem woj. poznań
skiego i łódzkiego. Tym bardziej, 
że — jak się stwierdza w opra
cowaniach dotyczących Kujaw —: 
do 1980 r. należy się liczyć z du
żym rozwojem takiego przemysłu, 
który bedzie potrzebował ogrom
nych ilości wody.

Kujawy liczą około 515 tysięcy 
mieszkańców, z których na lud
ność miejską przypada 213 tysię
cy, a na wiejską 302 tysiące osób, 
zatem około 60 . proc, ogółu lud
ności. Ponieważ strukturę demo
graficzną charakteryzuje przede 
wszystkim podział ludności w. za
leżności od źródeł utrzymania, 
trzeba jeszcze dodać, iż ludność 
rolnicza liczy 271 tysięcy, a po
zarolnicza 244 tysiące osó^ Ną 
zatrudnionych ogółem około 20Ó 
tysięcy osób, w rolnictwie pracuje 
zawodowo 114 tysięcy, a poza rol
nictwem $6 tysięcy osób,n

To przejście ludzl^ zatjrudnio-, 
nych dotąd zawodowo jedynie w 
rolnictwie, całkowicie do przemy
słu lub łączących pracę w rolnic
twie z pracą poza nim ma swoje 
plusy i minusy. Do plusów moż
na zaliczyć lepsze wykorzystanie 
posiadanych zasobów siły roboczej, 
dodatkowe zarobki, podnoszące o- 
gólny standard życiowy, obniżany 
dotychczas niską efektywnością 
pracy w małych gospodarstwach, 
łagodzenie procesu rozdrabniania 
gospodarstw w wyniku dodatko
wych dochodów i pewnej samo
dzielności niektórych członków ro
dzin itp. Minusem będzie nagmin
ne niemal zmniejszanie czasu i 
przykładanie wagi do stosunkowo 
ciężkiej pracy w rolnictwie. Ten 
problem występuje już szczególnie 
w najbardziej uprzemysłowionym 
pow. inowrocławskim.

DOBRAĆ ODPOWIEDNIE
Klucze

Traeba już dziś przewidywać 
skutki, jakie niewątpliwie odczuje 
kujawskie rolnictwo. Tu przecież 
obecnie około 87 proc, ogólnej po
wierzchni zajmują gospodarstwa 
indywidualne, blisko 12 proc, pań
stwowe I zaledwie 1 proc, spół
dzielcze. Do około 54 tysięcy go
spodarstw Indywidualnych należy 
prawie 390 tysięcy hektarów użyt
ków rolnych, a tylko ponad 50 
tysięcy hektarów do państwowych 
gospodarstw rolnych. Oczywiście z 
różnych względów, a przede wszy
stkim starzenia się obecnych właś
cicieli gospodarstw chłopskich i co
raz większej liczby chłopo-robot- 
ników, przeznaczających na pracę 
w rolnictwie jedynie czas wolny 
od pracy w przemyśle — będzie 
trwał nieunikniony proees wykru
szania się gospodarstw indywidual
nych z jednoczesnym wzrostem 
gospodarstw państwowych, ale pro
dukcja rolnicza nie może ulec za
hamowaniu, musi być racjonalniej
sza, bardziej nowoczesna, zmecha
nizowaną. Trzeba już teraz podej
mować odpowiednie środki, by 
Kująwv nie straciły nic na swej 
żyzności.

Boć przecież chodzi tu o czar- 
noziemy. bogate, urodzajne gleby. 
Bez podjęcia odpowiednich środ
ków, bez rozwiązania wielu za
sygnalizowanych tylko w tej pra
cy problemów, nie odzyskają one 
zachwianej żyzności.

Najwyższy więc czas, by do te
go czarnoziemnego sezamu dobrać 
odpowiednie klucze I Otworzyć go 
dla dobra całej gospodarki. Wart 
jest tego 1 na pewno odpłaci się 
większą niż dotąd urodzajnością, 
do jakiej z natury jest predesty
nowany.

Kujawy — czarnoziemny sezam 
— czekają na należne im miejsce 
w naszej gospodarce narodowej.

MARIAN ŁUGOWSKI

Statystyka 
powiatów 1968
WYDAWANA przez GUS co

rocznie publikacja „Statystyka 
Powiatów” zawiera podstawo

we dane charakteryzujące rozwój 
społeczno-gospodarczy powiatów i 
stanowi uzupełnienie Rocznika Sta
tystycznego GUS w zakresie prze
krojów terenowych. Ukazała się o- 
statnio „Statystyka Powiatów 1968”, 
dwudziesta pozycja serii „Statystyka 
regionalna”. Publikacja ta zawiera 
obok części tabelarycznej, charakte
ryzującej rozwój powiatów w latach 
1960—1968 również tablice dotyczą
ce układów regionalnych, takich jak 
makroregiony, okręgi i ośrodki prze
mysłowe, zespoły miejskie oraz 
zgrupowania miast, a także tablice 
charakteryzujące gospodarkę tereno- 
wą.

Publikacja obejmuje również in
teresujące informacje o rozwoju 
społeczno-gospodarczym województw 
i powiatów, a zastosowana w tabli
cach retrospekcja pozwala na obser
wacje zmian jakie zaszły na prze
strzeni lat 1960—1968 w zagospoda
rowaniu regionów.

Ludność Polski w latach 1960— 
1968 wzrosła o 8,9 proc., ludność 
miejska zwiększyła się w tym sa
mym czasie o 16,9 proc. Największy 
wzrost ludności miejskiej obserwu
jemy w województwach słabo u- 
przemysłowionych: — lubelskim — 
o 29,1 proc; — białostockim — o 
27,8 proc.; — koszalińskim —,o 24,5 
proc. i

W tym samym okresie przyrost 
ludności wiejskiej jest znacznie niż
szy i wynosi dla Polski 4,1 proc., a 
w niektórych województwach wskaź
nik ten. kształtuje się znacznie po
niżej przeciętnej krajowej. Tak np. 
w woj, kieleckim obserwujemy spa
dek liczby ludności miejskiej o 0,7 
proc., w woj. białostockim i łódzkim 
wzrost o mniej niż 1 prac. Spadek 
ludności miejskiej w latach 1960— 
1968 obserwujemy w ok. 50 powia
tach. Jedynym województwem, w 
którym przyrost ludności miejskiej 
był niższy od przyrostu ludności 
wiejskiej jest woj. rzeszowskie, w 
którym udział ludności miejskiej w 
przyroście ogólnym wynosi 44,9 proc.

*

Zmiany w przestrzennym rozmiesz
czeniu przemysłu odgrywają zasad
niczą rolę w procesie likwidowania 
różnic w poziomie rozwoju społecz
no-gospodarczego regionów. Jeżeli w 
1966' r. w więcej niż połowie powia
tów na 1000 ludnośdi przypadało 55 
zatrudnionych w przemyśle, to w 
1968 r. powiatów takich było tylko 
ok. 26 proc.

W 1960 r. 108 powiatów wykazy
wało najniższy stojfleń uprzemysło
wienia, wyrażający się wskaźnikiem 
poniżej 40 zatrudnionych na 1000 
ludności, W 1968 r. powiatów takich 
bSłky» tytkę» 5ty wv tymoli powiatów 
woj. białostockiego, 9 — lubelskie
go, 8 — warszawskiego oraz.5 po
wiatów z województw: kieleckiego, 
krakowskiego i rzeszowskiego. W 
5 powiatach w 1968 r. na 1000 lud
ności przypadało mniej niż 20 za
trudnionych w przemyśle; są to po
wiaty: Dąbrowa Białostocką — 12, 
'Sejny — 13, Kolno —15,'Janów Lu
belski — 17 i Proszowice — 18.

Obserwujemy znaczną koncentra
cję przemysłu w okręgach i ośrod
kach przemysłowych, którć w 1968 r. 
zajmowały 5$ 568 km kw., co stano
wi 17,4 proc, ogólnej powierzchni 
kraju, Na obszarze tym skupia się 
47,7 proc, ludności Polski, Wskaź
niki zatrudnienia na 1000 ludności 
w okręgach i ośrodkach przemysło
wych wysoko przekraczają średnie 
krajowe. W 1968 r, liczba zatrud
nionych w gospodarce uspołecznio
nej na 1000 ludności była w okrę
gach i ośrodkach przemysłowych o 
37,6 proc, wyższa od przeciętnej w 
kraju; o ponad 50 proc, wyższa była 
liczba zatrudnionych w przemyśle na 
1000 ludności.

W latach 1960—1968 nastąpiła 
znaczna poprawa warunków byto
wych ludności, intensywny rozwój 
budownictwa mieszkaniowego spo
wodował popiawę sytuacji mieszka
niowej, Nadal jednak warunki mie
szkaniowe ludności zamieszkałej w 
woj. białostockim, łódzkim, war
szawskim, krakowskim, rzeszowskim 
i kieleckim poważnie odbiegają od 
przeciętnych w kraju, kształtują
cych si? w wysokości 1,46 osób' na 
1 izbę mieszkalną.

Poprawiła się .również sytuacja 
na odcinku _ ochrony zdrowia, ,W 
1960 r. na 10'000 ludności przypada
ło 9,6 lekarzy l 55r4 łóżek w szpita
lach, a w 1968 r. 13,8 lekaizy l 
61,4 łóżek, Do powiatów o najniż
szej liczbie lekarzy na 1Q000 lud
ności należą powiaty woj. kieleckie
go: Przysucha (1,9), Lipsko (2,7) 1 
Szydłowiec (2,8) oraz powiaty: By
chawa w woj. lubelskim (2,6) oraz 
Ropczyce w woj. rzeszowskim (2,7).

Obserwujemy również rozwój pla
cówek kulturalnych, wzrosła liczba 
abonentów radia i telewizji. Naj
większą liczbę abonentów telewizji 
na 1000 ludności notujemy w m.st. - 
Warszawie (201) oraz w miastach 
Górnośląskiego Okręgu Przemysło
wego. Najniższe wskaźniki w tym 
zakresie występują w powiatach: 
Łosice i Żuromin woj. warszawskie
go (13 i 17) oraz w powiecie Lima
nowa w wpj. krakowskim (15) i 
Lipsko w woj. kieleckim (15).

Wspomniana -publikacja obok 
części tabelarycznej zawiera również 
obszerną część analityczną, obejmu
jącą charakterystykę rozwoju po
wiatów oraz uwągi na temat udzia
łu rad narodowych w zarządzaniu 1 
gospodarowaniu, a także tablice a- 
nalityczne, charakteryzujące sytua
cję powiatów na tle województwa 
i kraju.

I.K.
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®Z względu na to, eo ńrzynio- 
M kolejne szacunki dotyczące 
zasobności naszych d^Wosta- 
nówi) o przyszłości 6«fetoysłu 
celulozowo-papiernicżMb, a 
mówiąc wprost, o czy 

będziemy mieli papier ZadScyduje 
chemia. Odnawianie się Wmem za
sobów leśnych przestaje nidiżać za 
zapotrzebowaniem na dreWfló. a im
port tego surowca stanowi jedynie 
półśrodek, ponieważ możliwości w 
tym względzie nie są nieograniczo
ne, nawet gdybyśmy posiadali od
powiednią ilość dewiz2!. Utrzymy
wanie się zaś stanu stałego deficy
tu papieru i jego przetworów jest 
mało szkodliwe tylko do pewnych 
granic tego deficytu. 1 na eksten
sywnym etapie gospodarowania. 
Stąd konieczność szukania dróg roz
wiązania problemu poza dotychcza
sowymi obszarami działania.

1) J. Dzleciotowsld — Drewno 2. G.
Nr 34 1969 r.

3) tego autora Papier 2. G, Ni 38 
1969 r.

3) Przemyśl papierniczy płaci za 1 
tonę parafiny 1900 zl. zań za tonę su
rowego wosku montanowego 12 tys. zl. 
chociaż relacje kosztów Importu obyd
wu tych surowców maja ale akurat od
wrotnie.

Wskazywanie na chemie nie jest od
kryciem. Powlekanie i uszlachetnia
nie papierów wszelkiego rodzaju 
substancjami przedłużającymi zna
komicie jego trwałość i zakres za
stosowania staje się powoli Chle
bem powszednim w krajach lepiej 
niż nasz przemysłowo rozwiniętych. 
Mowa tu przy tym o papięrach do 
produkcji worków, toreb, gazet itp. 
„artykułów” pierwszej potrzeby, bo 
jeśli chodzi o papiery specjalne (u- 
szczelki. kalki techniczne itd), to 
udział chemii jest oczywisty. Rów
nolegle z chemizacją nrodukcii pa
pieru postępuje rozwój metod wy
twarzania, czyli technologii. Jedno 
wiąźe się bowiem ściśle z drugim 
i wzajemnie na siebie wpływa.

Wykorzystując zatem chemię mo
żna z jednej strony przedłużyć ży
wotność papieru z drugiei ograni
czyć zużycie masy drzewnej, co sta
nowi pożądany kierunek zwiększa
nia produkcji paoieru. ponieważ nie 
prowadzi do uszczuniania zasobów 
leśnych i podnoszenia importu.

*

Dawno, bo ok- 14 000 lat temu 
Egipcjanie stwierdzili, że znakomi
tym środkiem zabezpieczającym 
przed szkodliwvm działaniem czyn
ników atmosferycznych jest wosk 
pszczeli. Toteż pokrywali nim wszy
stko czemu było nisane trwać wie
ki. począwszy od mumii, a na bu
dowlach skończywszy. Do produkcji 
materiałów do pisania użyto go 
mniej wiece; 10.000 lat później. 
Wosk pszczeli stopiony z żywicami 
dawał surowiec odporny na zmiany 
termiczne, a ówczesny . paoier” sta
nowiły drewniane tabliczki, które 
pokrywano woskiem, a następnie ry
to w nich hieroglify.

Dziś pszczołom pozwala się spo
kojnie zajmować gromadzeniem mio
du. W rozwiniętych gospodarczo 
krajach nie zapomniano jednak o 
doświadczeniach Egipcjan. Tworzy
wa syntetyczne i wąski stanowią 
w nowoczesnym przemyśle papier
niczym zasadnicze składniki w pro
cesie wytwarzania paoieru. pozwa
lając na obniżenie udziału celulo
zy do kilkunastu procent Tyle, że 
są to woski pochodzenia mineral
nego.

Cennym surowcem, z którego mo
żna pozyskać wosk montana, sta
nowiący podstawę do sporządzania 
różnego rodzaju preparatów dla 
przemysłu papierniczego, jest wegiel 
brunatny bogaty w bituminy. Zaso
bność zbadanvch złóż tego surowca 
w Polsce starcia nas bodaj na trze
cim miejscu w świecie po St. Zie- 
dnoczoncch i Zw. Radzieckim. Jak 
dotychczas surowiec ten wykorzy
stuje jednak prawie wyłącznie ener
getyka.

Tu zaczyna sie historia pewnego 
projektu. W 1967 r. inż.. Tadeusz 
Zawisza, człowiek, który od 40 
Jat „grzebie się” w woskach i jak 
mówi wystarczy mu zapach. żebv 
rozpoznać z jaka m eszanka wosko
wa ma do czynienia, przedstawił 
w Ministerstwie Przemysłu Chemi
cznego projekt instalacji do eks
trakcji wosku m< ntanoweso z w ę
gla brunatnego przv pomocy prze
grzanej pary wodnej.

Miał on szereg zalet w porów
naniu ze stosowanymi dotychczas 
metodami. Nie wnikając w szcze
góły techniczne powiemy, że me
toda inż. Zawiszy^ pozwalała na wy
korzystanie pozostałego po ekstrakcji 
węgla brunatnego w niemal takim 
samvm stopniu jak czyni to ener
getyka obecnie, przv czym para wo
dna miała pochodzić z nadmiaru, 
którym zawsze dysponują elektro
ciepłownie. Unikało się poza tym 
trudnego i kosztownego procesu 
wstępnego suszenia węgla brunat
nego (zawierającego przeciętnie do 
40 proc. wodv). Ponadto, można się 
bvlo spodziewać, że i iakość wo
sku montanowego uzyskanego nową 
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metodą będzie wyższa od jakości 
wosku ekstrahowanego bezpośredriio 
z silnie zanieczyszczonego węgla 
brunatnego przy pomocy rozpusz
czalników organicznych.

Departament Prac Badawczych 
Ministerstwa Przemysłu Chemiczne
go, dokąd projekt trafił, uznał pro
pozycje inż. Zawiszy za „bardzo in
teresujące i rzeczowe, zasługujące 
na wnikliwe rozpatrzenie”. To sa
mo ciało, w notatce służbowej do 
władzy zwierzchniej sugeruje po
nadto przeprowadzenie badań nad 
metodą inż. Zawiszy w Instytucie 
Ciężkiej Syntezy Organicznej, a w 
.wypadku pozytywnych wyników 
(również w sensie ekonomicznym), 
zaktualizowanie założeń technologi
cznych doświadczalnej wytwórni 
wosku montanowego o zdolności 2 
tys. ton wosku rocznie, opracowa
nych przed z górą 10 laty. Jak wi
dzimy nie jest to nowy temat i 
przeszedł już odpowiedni staż ob
róbki słownej.

Dodajmy jeszcze, że według cen 
z 1958 roku wytwórnia miała ko
sztować 40 min zł, a w notatce
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służbowej znalazła się również In
formacja. że na konferencji RWPG 
w sprawie węglonochodnvch, która 
odbyła się w Lipsku pod koniec 
1966 roku przedstawiciel NRD, skąd 
importujemy wosk montana, poin
formował o wyczerpywaniu się złóż 
węgla brunatnego w tym kraju i 
zamierzonej likwidacji jego przerób
ki chemicznej.

Na tym właściwie sprawa utknęła 
jeśli nie liczyć zaproszenia autora 
projektu na dwie czy trzy konfe
rencje (przez tzw- zainteresowane 
strony) i ma petne szanse pokryć 
sie kurzem zapomnienia. Nie zraził 
się tylko inż. Zawisza, który w 
prymitywnych warunkach prywatne
go pomieszczenia i w niejakiej nie
zgodzie z domownikami, jako że 
poczcnał sobie jak alchemik topiąc 
i mieszając woski, zabrał się do o- 
pracowvwania receptury preparatu 
do powlekania pąpierów (dla które
go punktem wyjścia jest wosk mon- 
1ana — przyp. J. D). Po blisko 
trzech latach prób inż. Zawisza jest 
o krok od sukcesu. Receptura jest 
gotowa. a wstępne wvniki badań w 
laboratorium jednej z wytwórni pa
pieru potwierdzają jej wysokie wa
lory.

I co dalej? — chdałoby się za
pytać.

Aby odpowiedzieć sobie na to pyta
nie wrócić musimy do sprawy pierw
szego projektu inż. Zawiszy. Jak 
stwierdziliśmy resort chemii ocenił 
sam projekt bardzo przychylnie. Dla
czego więc nie podjęta została jego 
realizacja, mimo że przedsięwzięcie 
można by sfinalizować nawet z 
funduszów postępu technicznego? 
Ponadto, obliczono, że koszt produk
cji 1 kg wosku montanowego me
todą ekstrakcji z węgla brunatnego 
kształtowałby się na poziomie ko
sztów importu, a wycofanie się NRD 
z produkcji otwierało perspektywę 
wejścia na rynki opanowane obecnie 
przez ten kraj. Nie mówiąc o ko
nieczności znalezienia źródła zaopa
trzenia rynku krajowego i takiej ba
gatelce jak fakt, że w tej chwili spa
la się po prostu wosk zawarty w 
bitumicznych pokładach.
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Sprawa ponownie utknęła, ponie
waż przemysł nie interesuje się 
woskiem montana, a przynajmnie; 
ńlą w takich ilościach, jakie zało
żono w dokumentacji budowy wy
twórni doświadczalnej- Tak właśnie 
Wgl<ds paga rzeczywistość. Nie ma 
odbiorców na ten surowiec w na
szym krąju, chociaż w oparciu o 
wosk montana sporządzane są pre
paraty wykorzystywane na świecie w 
takich gałęziach przemysłu jak: 
chemiczny, gumowy, tworzyw sztu
cznych, odlewniczy, skórzany, far
maceutyczny, spożywczo-fermenta- 
cyjny, tytoniowy I kosmetyczny, nie 
mówiąc o poligraficznym i papier
niczym.

Oto jak przedstawia się zużycie 
wosku montana na przestrzeni o- 
statnich lat:

1966 1987 na 19®!
Dostawy « NRD 170(1* 1700 1800 2300
Zarycie krajowe 1200 1800 1500 1600

■) wszystkie dano w tonach

Najpoważniejszymi odbiorcami wo
sków okazują się być u nas drobni 
producenci past i politur. To na sku
tek ich nalegań zakłady azotowe w 
Kędzierzynie podniosły w 1968 roku 
produkcję wosków (tzw. twardych) 
z 360 do 1000 ton rocznie i.. splaj
towały na tym interesie, ponieważ 
zapotrzebowanie w minionym roku 
nie przekroczyło 600 ton. Tymcza
sem przemvsly kluczowe cała ta 
sprawa guzik obchodzi. W tej svtu- 
acii trudno się dziwić, że nie ma 
inwestorów, , którzy podjęliby sie 
uruchomienia . krajowej produkcji 
wosku montantu mimo posiadania 
odpowiednich surowców i godnego 
akceptacji, ^przynajmniej powab
nego zbadania»., rozwiązania techno
logicznego. ’Zagróżenie brakiem do
staw importowych z dogodnego 
kierunku i_ możliwość we'ścia na 
rynki zagraniczne stanowią już tylko 
smaczek w całej sprawie.

Sag. -oa ani®. że niezbudowar.ie Je
dnej niewielkiej wytwórni, nawet 
gdybv jej potrzebę uzasadniały sa
me racje, może mieć konsekwencję 
na skalę całej gospodarki bvlobv 
traktowaniem sprawy w sposób ba
łamutne. Z drugiej stmnv bvlobv 
błedem nieuświadomionie sobie skali 
problemu, które krvje się pod nie
pozornym słowem wosk w zastoso
waniach przemysłowych. Inźenier 
Zawisza jest zdania, że wykorzy
stanie wosków w nrzemvsle pa
pierniczym i poligraficznym pozwo
liłoby na obniżenie zużycia celulo
zy w granicach od 15 do 30 proc., 
co biorąc pod uwagę sam b Iko im
port celulozy wynoszący już obecnie 
kilkaset twiecy ton (i stale weka- 
zujace tendencię zwyżkową), mogło
by poważnie odciążrć pulę wydat
ków dewizowych. O tvm jakie su
my wchodzą tu w grę świadczy 
fakt, że jak wynika z perspektvwi- 
czn’ ch przymiarek w 1985 roku po
trzeba nam będzie na paoier i celu
lozę aż 600 min zł dewizowych, 
jeśli zachowamy dotychczasową po
litykę w tym dziale gospodarki-

Według innych szacunków pow
szechne zastosowani? worków w 
przemyśle papierniczym przyniosło
by rocznie oszczędności sięgające 
rzędu 2—3 mld zł. Przed-tawiamv te 
dane nie gwoli gromadzenia liczb, a 
po to. bv leniej uzmysłowić, jakie
go rzędu jest to problem. W tej 
svtiiacii ewentualn-* odchylenie o 
procent lub dwa w kierunki: mniej
szego lub większego zuzvcia celu
lozę nie zm enia meritum sp-awv.

Poza wszystkim cala ta historia 
odsłania niezbyt wesołą rzeczywi
stość naszego przemvslu. który mó
wiąc krótko nie garnie się do no
woczesnej produkcji. Nie wiemy ja
kie ma planv na dalszą przyszłość 
przemysł kosmetvcznv. odlewniczy, 
czy skórzany, i jakie tendencje będą 
te plany kształtować. Jeśli jednak 
chodzi o przemvsl papierniczy, che
mizacja tej dziedziny jest sprawą 
nieodwracalną. Dzieje się tak nie 
t’dko w Anglii. NRF, Finlandii czv 
Japonii, ale i u naszych sąsiadów 
za Odrą i Karpatami. W tej sytua
cji brak szerszego zainteresowania 
ze stronv przemysłu papierniczego, 
nie mówiąc o potrzebie inicjatywy, 
dla wszystkiego co może mieć zwią
zek z odchodzeniem od tradycyjnych 
metod wytwarzania, jest po prostu 
formalnym traktowaniem swoich o- 
bowiązków przez kierownictwo tej 
branży.

Prawda, wysoka cena wosków w 
stosunku do cen parafiny3) nie 
sprzyja wypieraniu tej ostatniej z 
procesów technologicznych (powle
kanie przv zastosowaniu parafiny i 
kalafonii stanowi prymitywny w na
szych czasach sposób poprawiania 
trwałości papieru). Nie ułatwia też 
sytuacji producentom papieru prze
starzały park maszynowy i ogra
niczone możliwości nowych urucho
mień. Ale prawdą jest też. że nie 
mają oni większego rozeznania w 
tym co sie dzieje w chemii a co 
mogłoby mieć związek z produkcją 
papieru. Chemia nie informuie prze
mysłu papierniczego w należytym 
stopniu co ma mu do zaoferowa
nia, a ten sam nie szuka w tym 
resorcie informacji. W rezultacie 
przeciętny wytwórca papieru myśli 
przede wszystkim o tym co sie uro
dzi w lesie, a nie np. w Kędzierzy
nie.

W tych wąjSlnjc&ch trudno się dzi
wić. że sprąwa Nowoczesnych wy
robów w przemyśle papierniczym (i 
nie tylko) i • dostatecznej ich ilości 
pozostaje z roku na rok pustym sło
wem na złym papierze, a ludzie ty
pu inżyniera Zawszy mogą co naj- 
wj'żej żywić niezłomną wiarę w słu
szność tego co wymyślili i pocieszać 
się świadomością, że mają interesu
jące hobby.

SPRAWY SPOŁECZNE

LIMĘ w ZARĘKAWKACH

J
EŚLI śpiewano o nich — tona 
deskach satyrycznych teatrów, 
jeśli pisaflo, to w tonacji 
zgryźliwego poirytowania: że 
zaślepieni magią paragrafów 
i przepisów krępują inicjaty

wę i myśl twórczą, że życie i czło
wieka widzą wyłącznie w katego
riach liczb i ułamków itd. itp. 
Ostatni z większych pojedynków ro
zegrał się przed kilkoma miesiącami 
na lamach poważnego tygodnika: 
znany publicysta rozważając warun
ki twórczości mimochodem acz bez 
nijakiego 'szacunku napomknął, że 
„stawki za honoraria ustalają księ
gowi, którym obca jest wrażliwość 
na kształt słowa i jego poezję” ob
winiając ich tym samym w dodat
ku pośrednio także i za niski po
ziom publikacji prasowych. Odbił 
piłeczkę w stylu niegorszym bynaj
mniej od fachowca mgr Z. Pary- 
zlński Dyrektor Departamentu Księ
gowości w Ministerstwie Finansów 
i eksponowany działacz Stowarzy
szenia Księgowych w Polsce, prze
konywająco dowodząc, że to nie 
księgowi nie znają się na wartości 
słowa i „jego poezji” ale wybitny 
publicysta nieczuły jest na elemen
tarne zasady społecznego podziału 
pracy 1 pozbawiony szacunku dla 
innych — niż własny — zawodów 
społecznie użytecznych.

Najwidoczniej mamy do czynienia 
z krystalizowaniem się poczucia od
rębności zawodowej i „fachowego” 
patriotyzmu tej grupy pracowników 
umysłowych. Nic dziwnego, że 
ostatnio zaczynają się ukazywać 
pionierskie w naszym kraju opra
cowania naukowe na temat księgo
wych: F. Michonia „Psychospołeczne 
uwarunkowania wydajności pracy w 
zawodzie księgowego” wyd. przez 
Polską Akademię Nauk oraz praca 
Jerzego Dobraczyńskiego, Tadeusza 
Troszczyńskiego i Jerzego Wróblew
skiego pt. „Księgowi w Polsce” wy
dana przez Stowarzyszenie Księgo
wych w Polsce. Tak więc, kończą 
się żarty, a zaczyna rzeczowa ana
liza i informacja, coraz pilniej po
trzebne. skoro pracownicy księgowi 
stanowią dzisiaj w Polsce 3,7% ogó
łu zatrudnionych i ponad 18% 
wszystkich pracowników umysło
wych. a w tej ostatniej grupie za
trudnienia wyróżniają sie specyficz
nym miejscem i rangą zawodową.

Historia gospodarcza nie poświę
cała nigdy uwagi zawodowi księgo
wego, choć liczy on już setki lat, 
czyli ma żywot dłuższy niż jakikol
wiek z zawodów o charakterze prze
mysłowym. Analizą treści zapisów 
w księgach prowadzonych w pół
nocnych miastach Italii wskazuje na 
to. że zawód ten istniał już w wie
ku XIV. a wykształcił się zapewne 
znacznie wcześniej. Księgowi tam
tych czasów pozostali więc anoni
mowymi kronikarzami zdarzeń i sy
tuacji gospodarczych, w których 
cieniu pozostawali niezauważalni i 
na pozór nieważni, a którym dziś 
poprzez pisane przez się dokumenty 
dają wyraz i zapewniają nieśmier
telność. Taki to i zawód, na pozór 
mało efektywny i podrzędny, szcze- • 
golnie w krajach, gdzie tradycje 
..płaszcza i szpady” silniej ważyły 
na psychice zbiorowej niż tradycje 
ołówka i liczydła. Może 1 stąd w 
naszym kraju tyle postszśacheckie- 
go lekceważenia dla kantorka j za
rękawków’. i dla ludzi, których za
wodem jest liczenie?

O przedwojennych księgowych 
polskich wiadomo właściwie tylko 
jedno: że było ich około 25 tysięcy. 
Dz ś zatrudniamy około 250 tys. pra- 
cowników finansowo-księgowych 1 
stanowią oni drugą co do liczeb
ności grupę pracowników umysło
wych (po pracownikach inżynieryj
no-technicznych).

Dziesięciokrotny wzrost Ilości pra
cowników finansowo-księgowych w 
stosunku do okresu przedwojennego 
jest konsekwencją ogólnego dyna
micznego rozwoju gospodarczego 
oraz uspołecznienia środków pro
dukcji wraz z objęciem gospodarki 
systemem planowania. Wynikająca 
z ukształtowanej u nas struktury 
życia gospodarczego i społecznego 
oraz odpowiadających jej zasad 
prawnych konieczność pełnej klasy
fikacji i ewidencji zdarzeń gospo
darczych, potrzeba sprawozdaw
czości finansowej, szerokie zadania 
statystyczne, kontrolne 1 analityczne 
stanowią przyczyny wzrostu liczby 
tych pracowników, a zarazem pod
niesienia rangi ich pracy. W więk
szości przedsiębiorstw przemysło
wych i handlowych główny księgo
wy jest dziś postacią równorzędną 
w pozycji z resortowym dyrekto
rem — on stanowi najwyższą in
stancję w zakresie decyzji finanso
wych, on podpisuje budżet i bilans, 
on jest w zakładzie stróżem „pra
worządności” gospodarczej. On jest 
dysponentem i zarazem strażnikiem 
państwowego portfela. W tych 
warunkach od jego kwalifikacji 
i doświadczenia, od informacji, 
którymi dysponuje podległa mu 
służba finansowo-księgowa, zależy 
wiele ważnych społecznie decyzji. 
Jest więc rzeczą nie bez znaczenia 
(nie tylko dla samych pracowników 
księgowo-finansowych ostatnio bar
dzo zainteresowanych pozycją swe
go zawodu, ale także dla interesu 
ogólnospołecznego) wiedza o cało
kształcie warunków pracy w tym 
tak ważnym, choć nie zawsze doce
nianym zawodzie.

Stwierdzono, że udział pracowni
ków finansowo-księgowych w ogól
nej liczbie zatrudnionych jest od
wrotnie proporcjonalny do liczby 
pracowników, obsługujących bezpo
średnią realizację wyznaczonych 
przedsiębiorstwu zadań. Tak więc 
im mniejszy zakład (z punktu wi

dzenia liczby zatrudnionych w nim 
pracowników produkcyjnych czy 
operatywnych) tym większy ma od
setek pracowników finansowo-księ
gowych. Stosunkowo najwięcej pra- 
cowników tego typu zatrudnia 
np. handel detaliczny lub te 
dziedziny przemysłu, w których roz
miary produkcji określa rodzaj i 
wydajność aparatury wytwórczej 
(np. przemysł chemiczny), a nie 
rozmiar zatrudnienia (np. włókien
nictwo, górnictwo itp.). Zasada ta 
działa wszakże tylko do pewnej 
granicy określonej rozmiarami 
przedsiębiorstwa: w zakładach pra
cy przekraczających ok. 5 tys- za
trudnionych wskaźnik zatrudnio
nych pracowników finansowo-księ
gowych przestaje maleć lub maleje 
w sposób nieznaczny. Łatwo to zro
zumieć. jeśli weźmie się pod uwa
gę, że tego typu wielkie zakłady 
pracy to przedsiębiorstwa wieloza
kładowe. kombinaty, które z racji 
swej struktury i rozmiaru zmuszo
ne są w pewien sposób „decentrali
zować” funkcje finansowo-księgowe 
powołując wyodrębnione komórki 
do tych celów również na odpo
wiednio niższych szczeblach (zakła
du. wydziału itp.).

Fakt, że ilość pracowników finan
sowo-księgowych nie jest w sposób 
prosty zależna od ilości zatrudnio
nych w zakładzie pracy tłumaczy 
się dużą „sztywnością” zadań służ
by finansowo-księgowej, które wy
stępują niezależnie od rodzaju i me
tod realizowania zadań gospodar
czych przedsiębiorstwa, ale także 
pewnymi czynnikami natury „su
biektywnej” godnymi zmiany: ni
skim stopniem zmechanizowania 
prac obliczeniowych i ewidencyj
nych oraz niedostatecznym ujedno
liceniem wymogów w zakresie pla
nowania, ewidencji księgowej, spra
wozdawczości finansowej oraz zasad 
finansowania działalności.

W zatrudnieniu tej kategorii pra
cowników występują więc wyraźne 
dysproporcje. Statystycznie w kraju 
na jednego pracownika finansowo- 
księgowego przypada 27 ogółem za
trudnionych w przedsiębiorstwie i 
5,5 pracowników umysłowych ale 
rozkład jest nierównomierny: w za
kładach państwowych na 1 pracow
nika finansowo-księgowego przypa
da ok, 30 zatrudnionych, a w jed- 
.nostkach spółdzielczych ok. 16 za
trudnionych.

Ponad 17°'o (w liczbach bezwzglę
dnych ok. 35 tys. osób) stanowi per
sonel kierowniczy (główni księgowi, 
kierownicy działów i sekcji) i po
nad 82% — personel wykonawczy 
(ok. 170 tys. osób). Większość pra
cowników finansowo-księgowych 
(ponad 70%) stanowią kobiety, co 
oznacza, że jest to najbardziej sfe
minizowany dział administracji 
przedsiębiorstw. Na stanowiskach 
głównych księgowych jednak tylko 
23" o miejsc zajmują kobiety, pisy 
czym udział kobiet maleje nie tyl- 
ko odwrotnie proporcjonalnie do 
wysokości stanowisk służbowych 
ale także do rozmiaru zakładu pra
cy.

Korzystnie kształtuje się staż i 
wiek omawianej grupy pracowni
ków. Ponad 80% pracowników fi
nansowo-księgowych -nie przekro
czyło jeszcze 45 roku żyda, a dwie 
trzecie tych pracowników wykonuje 
swój zawód od 6—25 lat. Świadczy 
to o dużej stabilizacji zawodowej, 
a równocześnie dość młodym wieku 
pracowników. Większość głównych 
księgowych stanowią ludzie w wie
ku 31—45 lat, a ilość głównych księ
gowych w wieku przedemerytalnym 
wynosi tylko ok. 8%.

Dane dotyczące kwalifikacji ogól
nych są mniej optymistyczne. Tylko 
co dziesiąty główny księgowy po
siada wyższe wykształcenie, zaś co 
czwarty — tylko podstawowe. 
Wśród pozostałych pracowników tej 
służby odsetek osób z wyższym wy
kształceniem jest znikomy, a wy
kształcenie podstawowe posiada nie
mal połowa zatrudnionych. Najwyż
szy wskaźnik -wykształcenia wyka
zują księgowi, zatrudnieni w jed* 
nostkach państwowych podległych 
resortom pozagospodarczym. Braki 
wykształcenia rekompensuje tylko 
częściowo bardzo aktywny udział 
tej kategorii pracowników we 
wszelkiego typu kursach fachowych, 
nie są bowiem one w stanie uzu
pełnić niedostatków wykształcenia 
ogólnego, z natury rzeczy ograni
czając się do wąskiej problematyki 
fachowej. Najniższe kwalifikacje 
posiada personel zatrudniony przez 
wiejską spółdzielczość handlową, 
państwowe gospodarstwa rolne oraz 
jednostki Ministerstwa Leśnictwa i 
Przemysłu Drzewnego — najwyższe 
— pracownicy dużych zakładów 
przemysłu kluczowego oraz jedno
stek z charakteru swej działalności 
ulokowanych w dużych ośrodkach 
(np. podległych Ministerstwu Kul
tury i Sztuki).

O krytycznym stosunku pracow
ników do swego wykształcenia mo
że świadczyć fakt, iż prawie wsuy- 
scy «mi korzystali w ostatnich la
tach z różnego typu szkoleń zawo
dowych a ok. 20 tys. osób wyraża 
zamiar podjęcia wyższych studiów. 
Ogólnie znane reguły potwierdza 
fakt, że kobiety legitymują się na 
ogół znacznie wyższym stopniem 
wykształcenia od mężczyzn. Kobie
ty są znacznie bardziej ustabilizo
wano w pracy, znacznie rzadziej 
zmieniają zakład pracy od męż
czyzn, choć równocześnie wśród pra
cowników finansowo-księgowych la
mie te reguły pewna szczególna dla 
tego środowiska prawidłowość: im 
wyższe ś wykształcenie pracownika 
tym częściej zmienia on miejsce za
trudnienia»

Fluktuacja w ramach zakładów 
pracy przy równoczesnej stabilności 
w zawodzie wyrażającej się długo
trwałym stażem zawodowym są 
wyrazem znacznej identyfikacji 
księgowych nie z branżą czy resor
tem, w którym aktualnie pracują, 
lecz z wykonywanym zawodem. 
Wydaje się, że jest to bardzo istot
ny element specyficznego poczucia 
przynależności i odrębności zawodo
wej, poczucia wspólnoty zaintereso
wań i interesów, co zresztą potwier
dza także stosunkowo duża aktyw
ność tych pracowników w Stowa
rzyszeniu Księgowych w Polsce i 
żywe zainteresowanie jego działal
nością.

Zdecydowanie dominuje typ ro
dziny, w której pracują dwie osoby. 
Najliczniejsze są rodziny głównych 
księgowych — wśród personelu wy
konawczego wskaźnik rodzin wielo
dzietnych jest aż dwukrotnie ‘niż
szy. Dokonane przez autorów prący 
„Księgowi w Polsce” badania typu 
socjologicznego acz dość ogólniko
we i mające zaledwie wstępny cha
rakter, burzą parę mitów bardzo» 
popularnych nawet wewnątrz śro
dowiska zainteresowanych. Badania: 
te zadały kłam rozpowszechnionym 
twierdzeniom o znacznie niższych <w 
pozostałych kategorii pracowniczych 
zarobkach pracowników finansowo- 
księgowych oraz o dużej dyspropor
cji zarobków wewnątrz tej grupy, 
przede wszystkim zaś o niepropor
cjonalnie wysokich zarobkach głów
nych księgowy ch w stosunku do 
pracowników wykonawczych. Otóż 
wedle badań za rok 1964 średni 
miesięczny dochód na członka ro
dziny pracownika finansowo-księgo
wego wynosił 1 001 zł, podczas kie
dy u pracowników przemysłu —* 
1 181 zł. W istocie o meco niższym 
poziomie dochodów decydowała nie 
różnica w wysokości zarobków na 
niekorzyść interesującej nas grupy 
pracowników ale fakt, że posiadali 
oni znacznie większe rodziny od po
zostałych pracowników przemysłu 
(wielkość tzw. gospodarstwa domo
wego statystycznego pracownika fw 
nansowo-księgowego — 4,3 osób, 
statystycznego pracownika przemy
słu — 3,19 osób).

Nie Jest też prawdą, że główni 
księgowi stanowią grupę szczegól
nie zarobkowo uprzywilejowaną. 
Jak się okazało wysokość dochodów 
na jednego członka rodziny w ro
dzinach głównych księgowych jest 
zaledwie o 12 zł wyższa niż u ich 
niżej usytuowanych w hierarchii 
zawodowej kolegów po fachu. Oczy
wiście tu także odgrywa rold 
wspomniany już fakt, że główni 
księgowi są znacznie częściej ojca
mi rodzin wielodzietnych, który ta 
czynnik relatywie obniża ich stan
dard życiowy;

Zdecydowana większość prasowy 
ników finansowo-księgowych (po
nad 67 proc, deklaruje zadowolenie 
z wykonywanego zawodu. Zdecydo
wanie niezadowoleni występują 
bardzo rzadko — deklaruje je tyl
ko niespełna 7 proc., najczęściej ar
gumentując je nie charakterem pra
cy ale zbyt niskimi -- ich zdaniem 
— zarobkami.

Tak więc mimo wysokiej identy
fikacji i satysfakcji zawodowej 
wolno wyciągnąć wniosek, że mo
del kariery zawodowej w księgo
wości jest modelem krojonym na 
miarę umiarkowanych aspiracji 1 
możliwości i że brak dostatecznego 
prestiżu społecznego tych zawodów 
daje się co wybitniejszym jego 
przedstawicielom dosyć dotkliwie 
we znaki. Wśród najbardziej pożą
danych dla siebie zawodów pracow
nicy ci wymieniają z zasady zawo
dy inżynieryjno-techniczne różnych 
szczebli (ok. 16 proc, głównych księ. 
gowych i ok. 9 proc, średniego per
sonelu — zawód inżyniera, niższy 
personel wykonawczy — zawód 
technika — ponad 7 proc.), z czego 
wolno wyciągać wniosek, że adre
sem pewnych kompleksów zawodo
wych w tym środowisku są przede 
wszystkim wysoko kwalifikowani 
pracownicy techniczno-produkcyj
ni.

Równocześnie Jednak' takie po
średnie sprawdziany jak czytelnict
wo literatury fachowej, a nade 
wszystko liczba pracowników finan
sowo-księgowych podnoszących swe 
kwalifikacje (3/4 ogółu tych pra
cowników — zawsze niemal na kur
sach i kierunkach bezpośrednio 
związanych z aktualną pracą) po- ‘ 
twierdzają znaczny stopień identy
fikacji zawodowej. Jak się zdaje 
sami pracownicy księgowi są pew
ni celowości i sensowności swojej 
pracy i w przeciwieństwie do więk
szości urzędniczej, której są częścią 
mają poczucie swej wysokiej wa
gi społecznej, nie są natomiast-do- ■ 
statecznie usatysfakcjonowani u- 
znaniem I prestiżem społecznym, 
czują się nie dość doceniani, czego 
wyrazem może bvć fakt, że w po
stulatach pod adresem swego sto
warzyszenia na jednym z trzech 
najważniejszych miejsc (po postu
latach o charakterze materia(no- 
bytowym, a przed sugestiami doty
czącymi zwiększenia informacji I 
szkolenia) wymieniają życzenie, aby 
„zwalczać lekceważący stosunek 
społeczeństwa do zawodu” księgo
wego! Mało jest u nas zawodów, 
które swój prestiż społeczny stawia
łyby tak wysoko, a zarazem tak 
niedostatecznie byłvby ze strony 
społeczeństwa usatysfakcjonowane.
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W Politechnice Szczecińskiej na Wydziale Inźynieryjno-Ekonomlcznym 

Transportu odbyła się rozmowa poświęcona problemom dydaŁtyranym, 
naukowo-badawczym, organizacyjnym itp. Udział w niej wzięli: 
dr STANISŁAW DROZD, ■ adiunkt Katedry Ekonomiki Przemyślu 
i Przedsiębiorstwa Przemysłowego, sekretarz POP, doc. dr FRANCISZEK 
GRONOWSKI, kierownik Katedry Ekonomiki Transportu Morskiego^ 
prof. dr WŁADYSŁAW GÓRSKI, kierownik Katedry Prawa, prof. dr 
JULIUSZ MIKOŁAJSKI, kierownik Katedry Geografii Transportowej, 
prof. mgr toż. ALEKSANDER RUMMEŁ, kierownik Katedry Taboru 
i Sprzętu Samochodowego, prof. dr JÓZEF RUTKOWSKI, Dziekan Wy
działu, kierownik Katedry Ekonomii Politycznej, prof. dr EUFEMIUSZ 
TEREBUCHA, kierownik Katedry Finansów i Rachunkowości oraz 
przedstawiciel redakcji TADEUSZ ZAŁSKI.

T.Z.: Jaka jest historia Wydzia
łu Inżynieryjno - Ekonomicznego 
Transportu Politechniki Szczeciń
skiej?

J. RUTKOWSKI: Jest to jedno
cześnie historia Oddziału Szczeciń
skiego Akademii Handlowej w Po
znaniu, Wyższej Szkoły Ekonomicz
nej w Szczecinie i wreszcie Wydzia
łu Inżynieryjno - Ekonomicznego 
Transportu Politechniki Szczeciń
skiej — bo tak przebiegała w cią
gu dwudziestu paru lat ewolucja or
ganizacyjna ośrodka nauk ekono
micznych w Szczecinie.

Punkt wyjściowy rozwoju nauk 
ekonomicznych w wyzwolonym 
Szczecinie był w zasadzie zerowy. 
Żadnych tradycji akademickich w 
tej dziedzinie nie było, księgozbiory 
ekonomiczne z bibliotek poniemiec
kich nie nadawały się do wykorzy
stania. Jedynym zalążkiem przyszłe
go ośrodka naukowego była grupa 
ludzi o wyższym wykształceniu 
handlowym lub prawno-ekonomicz
nym. Z ich inicjatywy podjęto już 
w 1945 r. próbę utworzenia w Szcze
cinie Akademickich Kursów Handlu 
Zagranicznego bądź Wyższej Szkoły 
Handlu Zagranicznego. I tak przy 
pomocy Akademii Handlowej w 
Poznaniu utworzono w 1946 r. w 
Szczecinie pierwszą placówkę o cha
rakterze akademickim — Szczeciń
ski Oddział Akademii Handlowej w 
Poznaniu. Podstawowym kierunkiem 
nauczania był kierunek ogólnohan- 
dlowy.

Od 1950 r. Oddział, Jak 1 Inne 
akademie handlowe, został prze
kształcony na Wyższą Szkołę Eko
nomiczną. Posiadała ona cztery wy
działy, a zainteresowania naukowe 
1 proces dydaktyczny nastawiony 
był głównie na ekonomikę transpor
tu kolejowego, drogowego i wodne
go. Z myślą o kształceniu absolwen
tów dla potrzeb całego kraju. W 
1955 r. wyraźnie obniżyła się ilość 
kandydatów na studia na skutek ni
żu demograficznego. Zarządzeniem 
władz centralnych, które negowały 
potrzebę tak dużej ilości uczelni 
ekonomicznych, zlikwidowano Szko
lę jako samodzielną placówkę aka
demicką. Dołączono nas do powsta
łej w owym czasie WSI w Szcze
cinie — jako Wydział. Zostaliśmy 
piątym Wydziałem powstałej potem 
Politechniki Szczecińskiej.

Dziś, sądząc z perspektywy cza
su, uważam, że te decyzje częstych 
zmian organizacyjnych zaważyły na 
pewno negatywnie na rozwija 
ośrodka nauk ekonomicznych na 
Pomorzu Zachodnim.

No cóż, co było a nie jest... Obe
cnie z tym większym wysiłkiem, z 

Stanisław Drozd

tym większą uwagą podchodzić mu- 
simy do szkolenia ekonomicznego 
na tym terenie.

T. Z.! Jakie kierunki badań na 
Wydziale uznacie Panowie za pod
stawowe i dlaczego?

F. GRONOWSKI: Wydaje mi s'ę, 
że trzeba — choć to może będzie 
trochę nie na temat zadany przez 
Pana — wyjaśnić miejsce transpor
tu w naszej gospodarce. Ta bowiem 
sprawa ma — moim zdaniem — 
poważne reperkusje, i w polityce 
inwestowania w transport i w po
lityce szkolenia kadr dla potrzeb 
transportu.

Otóż transport — jako dziedzina 
gospodarowania — pełni w gospo
darce rolę usługową w stosunku do 
innych dziedzin. Koszty transportu 
uznawane sa jako zło konieczne i 
istnieje społeczna potrzeba ograni
czania ich do minimum, a więc 
wpływania w ten sposób i na 
koszty produkcji. Ta usługowa 
rola transoortu w gospodarce
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narodowej wpływała I wpły
wa jeszcze do dziś, choć coraz wy
raźniej uświadamiamy sobie pły
nące stąd niebezpieczeństwa dla 
sprawności działania całego organi
zmu gospodarczego — na intensyw
ność inwestoxvania, na skalę poszu
kiwań środków usprawniających 
działanie. To fakt.

My, jako Wydział działamy na 
swoim podwórku. Poszukujemy róż
nych kierunków optymalizowania 
systemu transportu w kraju. I 
wszystkie nasze badania są temu 
podporządkowane. Zarówno typu 

Franciszek Gronowski

ekonomicznego, jak organizacyjnego 
i technicznego. Tym się zajmują 
prace podstawowe, teoretyczne, jak 
i prace wdrożeniowe. Chodzi nam 
o sformułowanie naukowych prze
słanek budowy jednolitego systemu 
transportu obejmującego cały kraj.

J. RUTKOWSKI: Obecnie dzłała 
na Wydziale pięć podstawowych 
kierunków studiów. Z kierunków 
tych wynika zakres podejmowanych 
przez nas prac naukowo-badaw
czych. Są to: ekonomika transportu 
lądowego, ekonomika transportu 
morskiego, ekonomika . przemysłu, 
kierunek inży niery j no -ekonomiczny 
transportu samochodowego; na stu
diach zaocznych — finanse i ra
chunkowość. Wnioskujemy obecnie 
o powołanie do życia kolejnego kie
runku — organizacji przetwarzania 
danych.

F. GRONOWSKI: Kierunek: eko
nomika transportu morskiego jest 
najmłodszy, a jednocześnie jest jed
nym z... najstarszych i jednym z 
głównych w ówczesnej WSE. Tak. 
Został reaktywowany dwa lata te
mu, po przerwie, trwającej blisko 
10 lat. Te lata przerwy pokazały 
jak krótkowzroczna, jak nochopna 
była decyzja likwidująca prace ba
dawcze i nauczanie na tym kierun
ku. Od wielu lat przedsiębiorstwa 
i instytucje gospodarcze Pomorza 
Zachodniego, konsekwentnie, różny
mi drogami podejmowały próby re
aktywowania tego kierunku. Te ini
cjatywy wynikały z dynamicznego 
wzrostu i rozwoju tych przedsię
biorstw i instytucji z jednej stro
ny, a z minimalnego dopływu kadr 
z drugiej. Komisja Gospodarki Mor
skiej KW PZPR obliczyła, że na 
terenie Pomorza Zachodniego w 
przedsiębiorstwach gospodarki mor
skiej brakuje ok. 600 osób z wyż
szym wykształceniem ekonomicz
nym.

Dlaczego zatrzymuję się tak dłu
go nad tą sprawą? Wydaje mi się, 
że wynika z tego wniosek i na 
przyszłość. Pewne decyzje o klu
czowym nieraz znaczeniu dla całej 
gospodarki, nie powinny być tylko 
podejmowane centralnie. W wielu 
przypadkach rozeznanie „terenu” 
co do ich zasadności jest lepsze.

Wróćmy jednali do Pańskiego 
pytania.

Reprezentowany tutaj przeze 
mnie kierunek, obejmuje tylko je
den dział gospodarki morskiej — 
ekonomikę transportu morskiego. 
Stąd badania nasze mają typowy 
charakter badań regionalnych. Z 
uwagi na to, że zespół portowy 
Szczecin-Świnoujście (przeładunek 
ponad 13 min ton) jako największy 
na Bałtyku posiada bardzo skom
plikowane od strony zaplecza pro
blemy transportowe — jako pierw
szy i najważniejszy podjęliśmy te
mat zagadnień kompleksowej obsłu
gi transportowej tego zespołu, wła
śnie od strony zaplecza. Dotychcza
sowe główne kierunki badań doty
czyły sprawności pracy samego por
tu oraz szybkości obsługi statku 
morskiego. Były to więc problemy 
transportowe od strony przedpola.

Zagadnienia transportowe zaple
cza zespołu portowego Szczecin- 
Świnoujście są zdecydowanie różne 
jakościowo niż w zespole portowym 
Gdańsk — Gdynia. Na czym pole
ga różnica? Po pierwsze, zespół 
Szczecin-Świnoujście jest niesły
chanie rozległy terytorialnie, blisko 
.70 km. Dalej. Jest powiązany arte

rią odrzańską ze Śląskiem. Istnie
ją więc tu możliwości wykorzysta
nia obok transportu kolejowego I 
żeglugi rzecznej. I dalszy rozwój 
tego zespołu portowego, jeśli cho
dzi o ładunki masowe, bazuje na 
aktywizacji żeglugi śródlądowej, a 
perspektywa zakłada dalszy rozwój 
tej formy transportu.

To są przesłanki, którymi uza
sadniamy wybór kierunku prac ba
dawczych. W temacie, na którym 
głównie się teraz koncentrujemy 
chodzi przede wszystkim o: po 
pierwsze — uzasadnienie i ukaza
nie możliwości aktywizacji innych 
gałęzi transportu poza kolejowym. 
Dziś w Szczecinie aż 88 proc, 
wszystkich ładunków przewozi się 
koleją. Druga przyczyna podjęcia 
tego tematu leży w konieczności

POLITECHNIKA SZCZECIŃSKA

Wydział inżynieryjno-

rozwiązania problemów koordyna
cji pomiędzy gałęziami transportu 
aktualnie obsługującymi zespół por
towy. Tu jest właśnie moment bu
dowy owego jednolitego systemu 
transportowego.

Drugi nasz kierunek zaintereso
wań i prac badawczych dotyczy ra
chunku ekonomicznego inwestycji 
w transporcie morskim, szczególnie 
w odniesieniu do inwestycji tona
żowych.

J. MIKOŁAJSKI: Chciałbym 
zwrócić uwagę na jedną rzecz. Do
cent Gronowski mówiąc o bada
niach zespołu portowego Szczecin- 
Świnoujście, zwracał uwagę, że 
rozpatruje je się z zagadnieniami 
przedpola. Takie podejście do spra
wy zostało po raz pierwszy na 
świecie sformułowane w Polsce 
przed wojną, w literaturze świa
towej spotkałem je dopiero po dru
giej wojnie światowej.

J. RUTKOWSKI: Jeśli’chodzi na
tomiast o ekonomikę transportu dro
gowego i kolejowego, to zwróco
no tu uwagę na problematykę roz
rachunku ekonomicznego przedsię
biorstw transportowych, analizę ich 
działalności gospodarczej, na bada
nia dotyczące efektywności ekono
micznej przewozów, na sprawy ko
ordynacji przewozów i programo
wania matematycznego w transpor
cie. Wydział jest o tyle w szczę
śliwej sytuacji, że w Katedrze 
Ekonomiki Transportu ora? w Ka
tedrze Ekonomiki i Organizacji 
Przedsiębiorstw Transportowych,, 
zatrudnia naukowców o takim przy
gotowaniu, że są oni w stanie po
dejmować tematy oparte na zasto
sowaniu matematyki i ekonometrii. 
Chciałbym tu dodać, że problemy 
ekonometryczne w transporcie, np. 
sprawy programowania, teorie po
dejmowania decyzji i zagadnienia 
sezonowości podjęli także pracowni
cy naukowi Katedry Statystyki.

Tematykę rozrachunku gospodar
czego w transporcie lądowym, pod
jęliśmy już w latach 50-tych, głów
nie w celu osiągnięcia mikro-eko- 
nomicznych efektów gospodarowa
nia w przedsiębiorstwach transpor
towych. Prowadziliśmy badania za
równo z punktu widzenia całego 
przedsiębiorstwa, jak i jego poszcze
gólnych komórek. Tego typu podej
ścia wymaga specyfika transportu 
jako gałąź gospodarki.

F. GRONOWSKI: Np. kierowca 
w transporcie samochodowym jest 
jednym z podstawowych i decydu
jących ogniw w procesie pracy. Na 
równi z poziomem zaplecza tech
nicznego i stanem jego gotowości.

J. MIKOŁAJSKI: Ze specyfiki 
transportu wynika, że produkcja 
usług transportowych odbywa się w 
przestrzeni, w stałym ruchu. A kie
rowca, kiedy przekroczy bramę ba
zy staje się samodzielnym praco
wnikiem. Możliwości kontroli są 
utrudnione, a jednocześnie koniecz
ne. Stąd, metody pośrednie. W ogó
le, przykład ten świadczy o specy
fice pracy w transporcie, o trud
nościach w rozwiązywaniu jego pro
blemów, o szczególnym znaczeniu 
czynnika ludzkiego w transporcie.

W. Górski: To wszystko prawda. 
Wydaje mi się jednak, że należy 
dopowiedzieć do końca. Transport, 
zwłaszcza kolejowy, choć i samo
chodowy także, jest wyraźnie nie- 
doinwestowany. Pracuje bez żadnej 
rezerwy wagonowej. W rezultacie je
steśmy świadkami takiej decyzji jak 
nakaz doładowywania wagonów po
nad 1 tonę (ok. 10 proc.) powyżej 
dopuszczalnej ładowności. Rocznie 
daje to nam wprawdzie ok. 30 min 
ton ładunków, co stanowi ok. 10 
proc, istniejącego potencjału prze
wozowego, dewastacja sprzętu na
stępuje jednak szybciej, co powo
dować będzie dalsze rozwieranie 
się nożyc pomiędzy wciąż wzrasta
jącymi potrzebami przewozowymi, 
a możliwościami ich pokrycia. Da
lej. Może to drobiazg, ale dekret o 
przewozie, obowiązujący PKP, po
chodzi z 1952 r. i jest najstarszym

z naszego prawa przewozowego. Ja
sne, że sam nowoczesny przepis 
prawny niewiele pomoże, jednak 
istniejący utrudnia w jakiś tam 
sposób prace. Proponowane nowe 
przepisy, moim zdaniem, jako cel 
opiniodawcy — były nie do przyję
cia. Weźmy dalszą sprawę. Proble
matyka koordynacji różnych dziedzin 
transportu. Powiedzmy szczerze — 
prawie żadnego zainteresowania ze 
strony kolei. O jakimkolwiek, jed
nolitym systemie w transporcie w 
ogóle obecnie nie można mówić. 
Wspominałem już o pewnych aspek
tach prawnych. Trzeba walczyć o 
jednolity system prawa w transpor
cie, o taki system, aby przepisy je
go nie hamowały, a stanowiły prze
słankę rozwoju. Staramy się, aby 
nasze prace badawcze sprostały, 

choć w pewnej mierze, Istniejącym 
tu potrzebom.

T. Z.: Proponuję wrócić do te
matu, tzn. do kierunków badań 
Wydziału..

S. DROZD: Zespół pracowników 
Katedry Ekonomiki Przemysłu i 
Przedsiębiorstwa Przemysłowego 
koncentruje się obecnie nad trze
ma grupami problemów. Mianowi
cie: nad doskonaleniem metod za
rządzania przedsiębiorstwem prze
mysłowym; nad zagadnieniami roz
woju regionu i na historii organi
zacji przedsiębiorstw przemysło
wych.

Z prac nad doskonaleniem metod 
zarządzania przedsiębiorstwem wy
eksponować chciałbym badania, któ
re dotyczą: organizacji i kierowa
nia przedsiębiorstwem z uwzględ
nieniem metod kontroli kierowni
czej. Podejmujemy sprawy społecz
nych aspektów w działalności przed
siębiorstw przemysłowych, zajmu
jemy się badaniem rozwoju amal
gamacji przemysłowej i ekonomiką 
produkcji. Tu chodzi nam głównie 
o problemy organizacji zarządza
nia i o metody jego doskonalenia. 
W tej grupie zagadnień podejmu
jemy też problemy mikroekono
miczne jak: badania dotyczące eko
nomiki produkcji, czy problemów 
organizacji produkcji.

W drugim, podstawowym kie
runku badań — sprawy rozwoju re
gionu — prace badawcze obejmują 
głównie: problemy wynikające z 
uprzemysławiania regionów nad-. 
morskich; metody oceny rozmiarów 
zatrudnienia w regionalnych przed
siębiorstwach przemysłowych; pro
blemy procesu inwestycyjnego w 
rozwoju gospodarki regionu; bada
nia czynników wzrostu produkcji 
przemysłowej w regionie szczeciń
skim; zagadnienia relacji zapasy- 
produkcja w przedsiębiorstwach re
gionalnych: Nasze zainteresowania 
naukowe i podejmowane badania są 
w poważnej mierze skorelowane z 
zapotrzebowaniem w tej materii w 
KPG. I wreszcie, w badaniach histo
rii organizacji przedsiębiorstw prze
mysłowych zajmujemy się badaniem 
prac ekonomistów polskich XIX 
w., a dotyczących tworzenia pod
staw ekonomiki i organizacji przed
siębiorstw.

A. RUMMEŁ: Z tej racji, że Ka
tedra Taboru i Sprzętu Samochodo
wego jest jedyną katedrą technicz
ną naszego Wydziału, myślę, że 
waito poświęcić parę słów o niej 

Juliusz Mikołajski

samej. Kształci mgr-inż. ekonomis
tów dla jednostek transportu samo
chodowego oraz dla zaplecza tech
nicznego motoryzacji. Na układ 
przedmiotów składa się ok. 75 proc, 
przedmiotów technicznych, reszta — 
to przedmioty ekonomiczne. W dzia
łalności dydaktycznej Katedra kon-

centruje się na dwóch, głównych 
kierunkach. Jednym z nich jest bu
dowa samochodów, jak i silników 
samochodowych, drugim — strona 
technicznej obsługi samochodów.

Katedra prowadzi -własne prace 
naukowe, które nieraz wykorzysty
wane są później dla zdobywania sto
pni doktorskich. W obecnej chwi
li, nasze badania naukowe koncen
trują się nad sprawami polepsze
nia ekonomiczności — jeśli tak mo
żna określić, — transportu samo
chodowego Badamy możliwości 
zmniejszenia zużycia paliwa, za
równo poprzez zwiększenie spraw
ności samych silników, jak i opty
malizacji przełożeń. W najbliższej 
przyszłości Katedra rozpocznie pra
ce mające na celu polepszenie wła
ściwości rozruchowych silników

oraz powiększenia Icłi mocy dla 
powiększenia ładowności samocho
dów. W pracach magisterskich 
uwzględniane są w dość szerokim za
kresie Zagadnienia związane z or
ganizacją zaplecza technicznego oraz 
z dostosowaniem samochodów pro
dukcji krajowej do potrzeb konte- 
neryzacji.

E. TEREBUCHA: Po pierwsze, 
należy stwierdzić, że kierowana 
przeze mnie dziedzina finansów i 
rachunkowości jako dyscyplina mi
kroekonomiczna, związana jest sil
nie z przedsiębiorstwem i to przed
siębiorstwem z określonych brahź 
transportu i przemysłu. Jeśli cho
dzi o rachunkowość, to zajmuje
my się jak gdyby czterema kierun
kami badań. Możemy sobie na to 
„pozwolić” gdyż dysponujemy ze
społem dużym 1 silnym, jednym z 
najsilniejszych tego typu w Polsce 
z siedmioma samodzielnymi praco
wnikami naukowymi.

Pierwszy kierunek badań, to ba
dania czysto teoretyczne. Dzięki 
tym pracom powstała swego rodza
ju szczecińska szkoła rachunkowo
ści uznawana w kraju, nawet czę
ściowo za granica. Drugi kierunek 
podejmuje prace, które likwidują 
białe plamy w nauce rachunkowo
ści, a których nie prowadzi żadna 
uczelnia w Polsce. Tu wymienić 
mogę badania organizacji rachunko
wości w teorii i W praktyce. Trze
ci kierunek zajmuje się rachunkiem 
kosztów przedsiębiorstw transpor-

KADRA I DOROBEK NAUKOWY

Jedenaście Katedr Wydziału obsa
dzonych jest przez U profesorów; 12 
docentów; 16 adiunktów ze stopniem 
doktora; 35 wykładowców, starszych 
asystentów i asystentów oraz 20 lek
torów, nauczycieli zawodu i asysten
tów technicznych.

Dorobek naukowy Wydziału przed
stawia się następująco. Ponad 1200 
pozycji wydanych drukiem, w tym 
96 monografii książkowych, IM pod
ręczników i skryptów; 863 artykuły w 
czasopismach naukowych. Czterech 
pracowników jest członkami Komite
tów PAN.

Wydział ma prawo przeprowadzania 
przewodów doktorskich z zakresu 
nauk ekonomicznych od 1962 r. i prze
wodów habilitacyjnych od listopada 
roku bielącego. Obecnie na Wydzia
le otwartych jest <3 przewodów dok
torskich.

towych i przemysłowych, a czwar
ty — najnowszy — bada system 
informacji ekonomicznej w przed
siębiorstwach, tego podstawowego 
narzędzia zarządzania przedsiębior
stwem. W związku z tym powsta
nie techniczna możliwość organiza
cji budowy systemu funkcjonowania 
informacji dla zastosowania maszyn 
cyfrowych. I znowu jesteśmy je
dyną Katedrą w Polsce, która pro
wadzi te badania.

T. Z.: Dlaczego Katedra Finan
sów i Rachunkowości obejmuje 
działalnością dydaktyczną, przy 
swej potędze personalnej, tylko 
studiujących zaocznie? Nie rozu
miem tego.

J. RUTKOWSKI: Nasze skromne 
limity rekrutacyjne, wynikające głó
wnie z trudności lokalowych Wy
działu sugerują spełnianie, przede 
wszystkim zapotrzebowania na ab
solwentów w dziedzinie transportu. 
Cierpi on na ich chroniczny niedo
syt. A roczna ilość absolwentów 
jest w stanie pokryć tylko odejścia 
na emeryturę i naturalne ubytki. 
Deficyt ludzi o wyższych studiach 
zatrudnionych w transporcie nie 
maleje, a pogłębia się. Po rozbudo
wie Wydziału przewidujemy stara
nia o stworzenie takiego kierunku. 
Obecnie jednak chcemy otworzyć 
— co naszym zdaniem jest daleko 
pilniejsze — kierunek organizacji 
przetwarzania danych.

E. TEREBUCHA: Mam}’ w pla
nie ponadto powołanie do życia 
kierunku studiów, który zajmować 
się będzie automatyzacją przetwa
rzania danych. W oparciu o posia
daną Już przez naszą Katedrę sta-

cję maszyn do przetwarzania da
nych. Jeszcze jedno słowo chciał- 
bym dodać o kierunku finansów. 
Zajmujemy się tu głównie badaniem 
efektywności systemu finansowego 
w przedsiębiorstwach transporto^ 
wych.

T. Z.! Jak przedstawia się for
ma organizacji tych badań? Na 
czym, zdaniem Fanów, polegają 
główne trudności i czy potrzeba re
organizacji badań odczuwana jest 
u Was tak Jak i na innych uczel
niach typu ekonomicznego, a mo
że Istniejące formy zdają nieźle 
egzamin?

J. RUTKOWSKI: Dotychczasowe 
formy opierają się na istnieniu 11 
katedr związanych częściowo z kie- 

runkaml studiów a częściowo ż 
obsługą przedmiotów podstawo
wych. Katedry są dotychczas ty
mi jednostkami, które organizowa
ły i ukierunkowały nasze badania

Aleksander Rummel

naukowe. Specyfiką naszego Wy
działu — jako Wydziału przy Poli
technice — jest istnienie gospo
darstw pomocniczych wykonujących 
prace badawcze, wdrożeniowe, eks
pertyzy i analizy na zlecenia 
przedsiębiorstw 1 różnych instytu
cji. Gospodarstwa pomocnicze uzu
pełniają działalność naukowo-bada
wczą katedr na styku nauki z prak
tyką. Znaczna część tematów pro
wadzona przez Katedry wynika z 
zapotrzebowani, praktyki a zgłasza
na jest właśnie za pośrednictwem 
gospodarstw pomocniczych. Gospo
darstwo przy Katedrze Taboru i 
Sprzętu przyjmuje zlecenia o cha
rakterze technicznym. Gospodarstwo 
przy Katedrze Finansów i Rachun
kowości zajmuje się głównie wy
konywaniem zleceń z zakresu pro
jektowania organizacji przetwarza
nia danych i oceny celowości efek
tywności wprowadzania mechani
zacji obrachunków oraz doradztwem 
naukowym. Gospodarstwo Zakładu 
Ekonomii Stosowanej organizuje ba
dania z zakresu wszystkich dzie
dzin transportu i wybranych z 
przemysłu, a swym zakresem obej
muje 8 katedr.

Taka struktura organizacyjna ba
dań naukowych Katedry — Gospo
darstwa Pomocnicze pozwalała two
rzyć zespoły badawcze o charakte
rze interdyscyplinarnym i jak do
tychczas nie odczuwaliśmy potr_e- 
by przejścia na inne formy orga
nizacyjne. W przewidywanym Jed
nak przejściu na strukturę instytu
tową chcemy zachować formę orga
nizacyjną gospodarstw pomocni
czych ponieważ zdała ona egzamin 
w praktyce. Te formy pozwalały 
nam m.in. na szczególnie intensy
wną współnracę z praktyką gospo
darowania i zarządzania. Te formy 
organizacji pozwalały wciągnąć do 
współpracy także pracowników Ka- 
tedi podstawowych jak: ekonomii 
politycznej, geografii gospodarczo- 
ekonomicznej itp. Stąd, współpraca 
z praktyką bvła mocną stroną dzia
łalności naszego Wydziału.

Wyspecjalizowane Katedry I ist
niejące w nich Zakłady zapewniały 
niezłą, powiedziałbym, nawet zado
walającą obsługę procesu dydak
tyczno-wychowawczego. Świadec
twem tego jest dobra sprawność 
szkolenia na Wydziale, wynosząca 
w tzw. wskaźniku względnym 94—98 
proc., a we wskaźniku bezwzględ
nym — 80 proc, (to stosunek „ukoń
czonych” do „przyjętych"). Ale cią
gle mamy na uwadze, że lepsze jest 
wrogiem dobrego.

T. Z.: Jednym i elementów 
gwarantujących realność zmian, 
dauzy rozwój badań i doskona
lenia procesów nauczania jest ka-
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dra naukowa. Jak przedstawia 
•i? sprawa sprostania potrzebom 
Wydziału w tym zakresie?

J. RUTKOWSKI: Pomimo że ka
drę naukową Wydziału charaktery
zuje dynamizm rozwoju, pewne 
trudności sprawia nam powolny 
tryb awansowania na profesorów, 
trudności w uzyskiwaniu stopnia 
doktora habilitowanego. Zresztą 
dopiero w roku bieżącym uzyska
liśmy jako Wydział uprawnienia w 
tym zakresie. Mieliśmy tu sporo 
trudności formalnych z przeprowa
dzaniem przewodów doktorskich 
poza Wydziałem, do 1962 r. To 
wszystko opóźniło rozwój naszej ka
dry, choć go nie zahamowało. Obec
nie Wydział posiada 7 profesorów, 
12 docentów (w tym 9 ze stopniem

ekonomiczny transportu

naukowym doktora habilitowanego). 
Wydział nasz w małym zakresie 
korzystał z możliwości powoływa
nia na stanowiska docentów osób 
bez habilitacji. Liczba zaś 16 adiun
któw, ze stopniem doktora, zaspo
kaja potrzeby Wydziału na tę ka-

Eufemiusz Terebucha

drę. Niestety, odczuwamy — tak 
jak większość uczelni — poważne 
trudności w pozyskiwaniu dla pra
cy naukowo-dydaktycznej młodych, 
zdolnych absolwentów na stanowis
ka asystentów. Miejsca, etaty ma
my. Obserwujemy też — moim zda
niem zbyt intensywny — proces fe- 
minizacji zawodu naukowca. Mło
dzi, zdolni i dynamiczni mężczyźni 
odchodzą albo w ogóle nie przyj
mują naszych propozycji. Liczyć 
możemy tylko na hobbystów. A to 
nie Jest zdrowe zjawisko.

A. RUMMEL: Proszę Pana, do 
prac pomocniczych „używamy” — 
jeśli tak można powiedzieć — pra
cowników naukowych a nie tech
nicznych. Tych ostatnich się nie u- 
trzyma, odchodzą do przemysłu, o- 
trzymując znacznie wyższe wyna
grodzenie.

biorstw i zjednoczeń. Dalej. Publi
kujemy prace o charakterze czysto 
praktycznym, które stanowią pomoc 
dla konkretnych, praktycznych po
sunięć administracji gospodarczej 
I wreszcie, dokonujemy kontroli 
działalności przedsiębiorstw jako 
biegli księgowi. Tyle od strony me
tod współpracy. Z konkretnych zaś 
opracowań dla praktyki wymienię 
tylko: projekt mechanizacji prac 
ewidencyjno - obliczeniowych dla 
WZGS i CRS; organizację przetwa
rzania danych dla Pomorskiej Od
lewni i Emalierni w Grudziądzu i 
dla Stoczni Szczecińskiej dokonane 
studium możliwości mechanizacji 
obrachunku plac.

T. Z.! Przepraszam, że Panu 
przerywam. Ale chodzi mi o wy

nikł wdrożeń tych projektów l o- 
pracowań?

F. GRONOWSKI: Wdrożenie o- 
pracowania dokonanego przez nas 
wypadło szczególnie interesująco w 
Jaworznicko-Mikułowskim Przed
siębiorstwie Spedycyjno-Transpor- 
towym Przemysłu Węglowego. Oprą, 
cowar.ie dotyczyło organizacji przed
siębiorstwa i jego zastosowanie da
ło oszczędność na kosztach trans
portu, dotychczas szacowane na 6 
min złotych w okresie rocznym. 
Dalej. Wprawdzie nie mamy kon
kretnych szacunków ale — uważa
my — że podobne efekty mogły 
wyniknąć z opracowania dokonane
go przez Katedrę Ekonomiki Trans
portu, dla komunikacji miejskiej w 
Szczecinie, z opinii o projekcie kon
centracji taboru samochodowego w 
województwie szczecińskim itp. Ka
tedra Ekonomiki Transportu Mor
skiego wraz z Oddziąłem Szczeciń
skim Instytutu Morskiego ukoń
czyła óstatnió obszerne studium do
tyczące obsługi zespołu portowego 
Szczecin-Swinoujście przez barki 
śródlądowe. Poza tym cała Uczel
nia ma zawartą umowę z Zarządem 
Portu Szczecin, w której Wydział 
aktywnie uczestniczy, a dotyczy ona 
całokształtu gospodarki portowej. 
Mamy tu*do czynienia z całym kon
glomeratem problemów technicz
nych, ekonomicznych, organizacyj
nych itp. Od lat ponadto utrzymu
jemy stalą współpracę z armatorem 
szczecińskim, z PŻM.

A. RUMMEL: Nasza Katedra pro
wadzi badania na podstawie długo
letnich umów z Fabryką Samocho
dów Ciężarowych w Starachowicach 
oraz Instytutem Lotnictwa w War
szawie jako jednostką wiodącą, łą
czącą Wytwórnię Sprzętu Komuni
kacyjnego w Mielcu z przewidywa
ną współpracą z Zakładami Mecha
nicznymi im. M. Nowotki w War
szawie. Prace koncentrują się glów- 
nie na podnoszeniu właściwości eks
ploatacyjnych samochodów „Star” 
oraz wysokoprężnych, licencyjnych 
silników Leyland i Henschel. W 

odniesieniu do FSC przeprowadzono 
badania silników z wdrożeniem 
zmian konstrukcyjnych wpływają
cych na rozruch silników oraz do
brano optymalne przełożenia. Dla 
Instytutu Lotnictwa prowadzi się 
badania nad zagadnieniem rozru- 

koncie prace przydatne dla prakty
ki a dotyczące problematyki koope
racji przemysłu kluczowego z tere
nowym, metod badania wydajno
ści pracy, systemu bodźców w 
przedsiębiorstwie, lokalizacji sieci 
usług itp.

T. Z.: Kiedy mówimy o związ
ku Wydziału z praktyką warto 
chyba podjąć temat stypendiów 
fundowanych, jako jednego z In
strumentów prawidłowego roz
mieszczenia kadr i pewnego wpły
wy Wydziału na politykę gospo
darowania.

J. RUTKOWSKI: Stypendia fun
dowane zgłaszane są przez przed
siębiorstwa z całego kraju, bo do 
niedawna byliśmy jedynym Wydzia

łem kształcącym w zakresie ekono
miki transportu kolejowego, drogo
wego i samochodowego. Za jedną z 
istotnych przeszkód z zaspokaja
niem potrzeb ogólnokrajowych tran
sportu na kadrę o wyższych stu
diach ekonomicznych uważam obo
wiązującą rejonizację rekrutacji. 
Skutkiem tego na Wydział zgłasza
ją się kandydaci głównie ze Szcze
cina oraz z województwa koszaliń
skiego i zielonogórskiego. Prefero
wany jest głównie kierunek ekono
miki przemysłu. Dla tych kandyda
tów mamy za mało i stypendiów 
fundowanych i miejsc na Wydziale. 
Rejonizacja naboru szczególnie sil
nie wypaczyła funkcję Wydziału w 
zakresie studiów’ zaocznych.

Wróćmy jednak do stypendiów 
fundowanych. W naszym przypadku 
żadne przedsiębiorstwo nie rezy-

Józef Rutkowski

gnuje ze stypendysty. I może właś
nie z tych racji, z racji wciąż po
głębiającego się deficytu w trans
porcie ludzi o wyższych studiach e- 
konomicznych zainteresowanie fun

datora studentem jest u nas zado
walające. Znamy przypadki szcze
gólnie troskliwej opieki nad sty
pendystą ze strony fundatora, że 
wymienię choćby Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo PKS w Koszalinie.

T. Z.: Model absolwenta wyż
szej uczelni to sprawa, która roz
pala zawsze dyskusje zwłaszcza w 
szkołach nauk społecznych. Jak 
zdaniem Panów powinna wyglą
dać „sylwetka” absolwenta?

J. MIKOŁAJSKI: Łatwo posta
wić takie pytani;: jak powinna wy
glądać sylwetka absolwenta, trud
no na nie odpowiedzieć. Zależy to od 
kraju, ustroju, etapu rozwoju Itp. 
Zresztą temat to wieczny 1 tak stary, 
Jak stara Jest historia wyższych u

czelni. Obecnie dyskusja przybrała na 
sile. To prawda, ale złożoność tematu 
wciąż jest taka sama. Weźmy nasz 
Wydział. Tu musimy odrębnie potrak
tować „sylwetkę” tych, którzy stu
diują na kierunkach ekonomicz
nych, odrębnie tych z kierunku in- 
żynieryjno-ekonomicznego. Nie ma
my prostego wyjścia. Studenci zdol
ni chcieliby więcej wiedzy teore
tycznej, ci mniej zdolni — chcą Jak 
najwięcej tych wiadomości, z któ
rych będą robić użytek w prakty
ce. A program nauczania jest Jed
nolity. Proszę oto i skala trudności. 
Wydaje mi się, że nasz absolwent 
po specjalizacji nadaje się od razu 
do pracy, okres adaptacji jest bar
dzo krótki. I moim zdaniem np. 
staże pracy są u nas niepotrzebne, 
bo niejednokrotnie jesteśmy świad
kami „przekwalifikowania" w cza
sie stażu naszego absolwenta, co 
jest oczywistym nieporozumieniem.

S. DROZD: N«jz model uczenia 
— jeśli tak rzecz można określić — 
jest modelem praktycznym. Przygo
towujemy absolwenta wyłącznie do 
funkcji zawodowych. Burdzie) zdol
nych jesteśmy w sta le od razu 
„wyłapać”. I ten model kształcenia, 
który pozwał’ noszom Absolwento
wi od razu podjąć .. cę uważam 
osobiście za r’uszny na naszym Wy
dziale.

J. RUTKO., . -hoć warto tu 
rozważyć np. możliwość przejścia 
na następujący program: dwa pier
wsze lata przedmioty praktyczne, 
zaś rok trzeci i czwarty, kiedy stu
dent jest już bardziej dojrzały in
telektualnie, poświęcić studiom te
oretycznym. Wówczas, kto wie, mo
że udałaby się nam symbioza do
brego przygotowania praktycznego 
z niemałym, ładunkiem wiedzy o- 
gólnotechnicznej. Korzyść byłaby 
niewątpliwa.

T. Z.: Jedną z głównych form 
poszerzania, i utrwalania wiedzy 
ekonomicznej w społeczeństwie,, 
rozszerzania kręgów oddziaływa
nia Wydziału na środowisko są, 
studia zaoczne. Co robi w tej ma
terii Wasz Wydział?

J. MIKOŁAJSKI: Wydział pro
wadzi studia zaoczne dla pracują
cych od 1955 r., punkt konsultacyj
ny w Koszalinie od 1959 r. 1 w Go
rzowie Wlkp. od 1967 r. Razem, w 
tych trzech placówkach kształcimy 
prawie 1300 osób. Prowadziliśmy 
dotąd studia typu magisterskiego,

Władysław Górski

Jeden as to-semestrowe, które wyga
sają w drugiej połowie roku przy
szłego, od czterech zaś lat prowa
dzimy studia typu zawodowego i 
pierwszych absolwentów mieliśmy 
w roku 1968/69. Na studiach zaocz
nych prowadzimy te same kierunki, 
co na studiach dziennych plus kie
runek finansów i rachunkowości.

Już od dłuższego czasu wiek stu
dentów zaocznych wyraźnie się ob
niża. W rezultacie obserwuje się ob
niżenie poziomu studiujących. Ma
my do czynienia z zależnością: im 
wyższa średnia wieku studiujących 
zaocznie, im dłuższy ich staż pra
cy — tym wyższy poziom studiują
cych. Obniżenie średniej wieku po
woduje też znaczny odpad w toku 
egzaminów wstępnych nieraz i 50 
proc. W tej sytuacji obecnie nie ma 
przypadku odrzucenia kandydata, 
który zdał egzamin z wynikiem po
zytywnym.

Zasadniczą sprawą Jest już tutaj 
porusźana sprawa tzw. rejonizacji. 
Z uwagi na to, że pierwsze dwa la
ta ‘tych studiów są jednolite na 
wszystkich uczelniach ekonomicz
nych w kraju, Uczelnia i nasz Wy
dział ma ściśle określony rejon, z 
którego musi „czerpać” na studia 
właśnie na owe pierwsze dwa lata. 
Jest to województwo szczecińskie, 
koszalińskie i północna część zielo
nogórskiego. W tych dwóch ostat
nich województwach posiadamy 
punkty konsultacyjne, w rezultacie 
w Szczecinie studiuje tylko mło
dzież ze Szczecina-miasta. Liczba 
studentów stąd pochodząca się^u 
85—90 proc. Jak się ich potem dzieli 
na kraj? Teoretycznie część studen
tów, których by interesowała spec
jalizacja w transporcie z innych re
gionów kraju, studiujących na in
nych uczelniach ekonomicznych po 
dwóch latach studiów powinna się 
przenosić na studia właściwie do 
nas. To fikcja. Nikt nie przychodzi, 
od nas zresztą też nikt nie odchodzi 
na inne specjalizacje.

J. RUTKOWSKI: Wyjście z sy
tuacji jest proste. Przy tych uczel
niach gdzie są studia zaoczne, u- 
możliwić nauczanie pełnego wach
larza programu studiów zaocznych.

Rozmawiał:
TADEUSZ ZALSKI 
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Przedsiębiorstwo Eksportowe K 
zleciło Biuru Projektów X opraco
wanie dokumentacji projektowej na 
wykonanie za granicą stacji uzdat
niania wody.

Wobec niedotrzymania w odnie
sieniu do części dokumentacji usta
lonego przez strony terminu. Przed
siębiorstwo Eksportowe obciążyło 
Biuro Projektów karą umowną za 
zwłokę, przewidzianą w „Ogólnych 
warunkach dostaw towarów prze
znaczonych na eksport” (zoli. Moni
tor Polski z 1963 r. Nr 34, poz. 171) 
i karę tę w wysokości 49 072 zł po
trąciło z wynagrodzenia należnego 
Biuru Projektów.

Uznając powyższe potrącenie za 
nieuzasadnione. Biuro Projektów 
wystąpiło do Resortowej Komisji 
Arbitrażowej przy Ministrze Budo
wnictwa i Przemyślu Materiałów 
Budowlanych z żądaniem zasadze
nia reszty należności za dokumenta
cję w wysokości 97 309 zł tj. łącznie 
z potrąconą już poprzednio karą 
umowną.

Resortowa Komisja Arbitrażowa 
wniosek odnośnie zwrotu pobranęj 
kary umownej oddaliła.

Wobec wniesienia przez Ministra 
Budownictwa i Przemysłu Materia
łów Budowlanych rewizji nad
zwyczajnej z zarzutem zastoso
wania przez Resortową Komisję nie
właściwych przepisów, sprawa zna
lazła się w Głównej Komisji Arbi
trażowej, która rozpoznawszy ją w 
składzie rewizyjnym (zwiększonym), 
dnia 27 stycznia 1969 r. nr BO- 
14293/68 orzeczenie RKA uchyliła, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny.

Dla ustalenia kar umownych 
za zwłokę w wykonaniu dokumenta
cji projektowej dla obiektu budo
wanego za granicą mają zasto
sowanie przepisy dotyczące zawie
rania umów i dokonywania rozli
czeń za prace projektowe wykony
wane na rzecz Jednostek uspołecz
nionych. a nie przepisy „Ogól
nych warunków dostaw przeznaczo
nych na eksport”-

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła:

„Przedmiotem umowy stron było 
wykonanie przez powodowe Biuro 
Projektów prac projektowych pole
gających na opracowaniu projektów 
inwestycji. Do umów tego rodzaju 
odnoszą się przepisy zarządzenia 
Przewodniczącego Komitetu Budow
nictwa. Urbanistyki i Architektury 
z 7.IX. 1960 r. w sprawie zasad za
wierania umów i dokonywania roz
liczeń za prace projektowe wykony
wane przez państwowe jednostki 
projektowe na rzecz jednostek uspo
łecznionych (Monitor Polski Nr 74, 
poz. 343), Przepisy te nie ogranicza
ją stosowania cyt. zarządzenia tyl
ko do umów o prace projektowe dla 
inwestycji, które mają być realizo
wane w kraju. Wobec powyższego 
przyjąć należy, że zgodnie z urno
wą stron, która w § 11 przewidy
wała, iż w sprawach w niej nieure
gulowanych będą stosowane przepi
sy pow. zarządzenia, podstawę dla 
ustalenia kar umownych, których w 
umowie nie określono, stanowiły 
przepisy tego zarządzenia, a nie 
przyjęte przez pozwanego przepisy 
ogólnych warunków dostaw towarów 
przeznaczonych na eksport. W prze
pisie § 20 ogólnych zasad zawiera
nia umów i dokonywania rozliczeń 
za prace projektowe wykonywane 
przez biuro projektów, stanowią
cych załącznik do wyżej wymienio
nego zarządzenia Przewodniczącego 
KBUiA ustalono inną (niższą) staw- 
kę kary umownej za zwłokę od 
stawki tych kar przewidzianych w 
o. w. d. towarów na eksport (vide 
Monitor Polski 1963 r., Nr 34, poz. 
171). r

W tym stanie rzeczy przyjęcie 
przez RKA, że pozwanemu służyła 
kara umowna w wysokości przez 
niego policzonej, stanowi naruszenie 
pow- przepisu wyżej wymienionych 
ogólnych zasad zawierania umów i 
dokonywania rozliczeń za prace pro
jektowe.

Wobec powyższego zespół rewi
zyjny GKA zaskarżone rewizją orze
czenie uchylił 1 przekazał sprawę 
RKA do ponownego rozpoznania.”

E. TEREBUCHA: Jeszcze jeden 
kwiatek z tej łączki na potwierdze
nie zarysowanej już sytuacji. Mia
łem starszego asystenta, wyjątko
wej zdolności. Płaca jego wynosiła 
dwa tysiące pięćdziesiąt złotych. 
Został dyrektorem pewnego ośrod
ka badawczego z pensją powyżej 
pięciu tysięcy. Oczywiście tam też 
będzie robił dobrą robotę. Fakt ten 
potwierdza jednak zjawisko: nie
chęci, a potem ucieczki młodych, 
zdolnych i obiecujących pracowni
ków nauki. Niepokojąca sytuacja, 
której — znowu za lat parę — bę
dziemy się starali zaradzić jakąś 
działalnością akcyjną.

T. Z.: Jak przedstawiają się 
problemy, które nazywamy ogól
nie więzią Wydziału z praktyką 
gospodarowaniu?

J. RUTKOWSKI: Wspominałem 
już, że tę stronę działalności nasze
go Wydziału uznać trzeba za do
brą. Wydział w latach 1954 — 1968 
wykonał na zlecenie praktyki 67 
opracowań naukowo-badawczych.

E. TEREBUCHA: Nasza Katedra 
posiada silną — moim zdaniem — 
więź z praktyką gospodarowania i 
zarządzania. Współpraca ta polega 
na tym, że z jednej strony otrzy
mujemy wiele propozycji na wy
konywanie i opracowywanie okre
ślonych tematów, z drugiej zaś na 
konsultacjach naukowych jakie 
prowadzimy dla szeregu przedsię-

8TUDENCI I ABSOLWENCI

W roku bieżącym na Wydziale in
żynieryjno-ekonomicznym transportu 
studiuje 2460 studentów w tym: .1105 
na studiach dziennych, 1274 na stu
diach zaocznych i 81 na studiach 
eksternistycznych. W sumie na stu
diach zaocznych i eksternistycznych 
studiuje w roku bieżącym 1355 stu
dentów. Plany rozwoju Wydziału 
przewidują, że w 1973 r. na Wydziale 
będzie studiować 2810 studentów, a w 
1975 r. — 3220.

W latach 1949 — 1969 mury Wydzia
łu opuściło — 4451 absolwentów, w 
tym 215 w Punkcie Konsultacyjnym 
w Koszalinie. W bieżącym roku aka
demickim studia dzienne opuści 158 
absolwentów, studia zaoczne i ekster
nistyczne — 351, razem — 509 absol
wentów.

chów silników wysokoprężnych w 
niskich temperaturach, które wa
runkują eksport tych silników do 
ZSRR. „Przerób" naszej Katedry 
wyniósł 685 tys. zł; tj. ok. 17 proc, 
przerobu całej Politechniki.

S. DROZD: Katedra wykonywała 
prace na zlecenie Polic, a dotyczyły 
one analizy struktury organizacyj
nej Kombinatu. Wykonywaliśmy też 
szereg prac na zlecenia z innych 
województw. Np. zajęliśmy się 
sprawą perspektyw rozwoju prze
mysłu spożywczego w Zielonogór- 
skiem. Aktualnie badamy formy 
współpracy przedsiębiorstw regionu 
szczecińskiego, opierając się na 
wskazaniach WKPG.

J. RUTKOWSKI: Katedry pod
stawowe również mają na swym

Z Inicjatywy Kola PTE przy Zakła
dach Mechanicznych „Ursus" powołano 
Komitet Koordynacyjny stowarzyszeń 
naukowo-technicznych 1 ekonomicznych 
działających w zakładach. Komitet re
prezentuje wobec administracji 1 orga
nizacji społeczno-politycznych środowi
sko techniczne i ekonomiczne, liczące 
przeszło 1800 osób. Wspólny program 
prac stowarzyszeń obejmuje następują
ce sprawy:
— zagadnienia związane z oceną zdolno

ści produkcyjnych przedsiębiorstwa, 
ich maksymalnym wykorzystaniem 
1 uruchomieniem rezerw produkcyj
nych,

— udzielenie konsultacji 1 pomocy przy 
opracowywaniu planu techniczno-eko
nomicznego na lata 1970/71 1 na lata 
1971/75,

— poprawę Jakości produkowanych ciąg
ników i perspektywiczny rozwój ja- 

1 kości 1 nowoczesności produkowanych 
ciągników,

— problemy kosztów produkcji 1 wpro
wadzenia wewnętrznego rozrachunku 
w zakładach 1 wydziałach,

— poprawa organizacji w przedsiębior
stwie oraz zakładach i wydziałach.

Członkowie Jtota blorą udział również 
w pracach zespołów problemowych po
wołanych dla realizacji uchwały n Ple
num. Ponadto kolo PTE wspólnie z ko
łem SIMP 1 ZMS objęło patronat nad 
największym wydziałem zakładów — no
wą odlewnią. Wydział ten Jest pierwszym 
ogniwem produkcji i z powodu trudno
ści natury techniczno-organizacyjnej sta
nowi wąskie gardło w produkcji. Zada
niem patronatu Jest udzielenie pomocy 
technlczno-organlzacyjno-ekonomlcznej w 
celu likwidacji nieprawidłowości, zwięk
szenia wydajności pracy 1 nadrobienia 
powstałych zaległości produkcyjnych.

Staraniem organizacji społecznych (w 
tym również PTE) została zorganizowa
na we wrześniu br. wystawa „Przemysł 
miasta Piły". Na zakończenie wystawy 
odbyła się sesja popularnonaukowa nt. 
„Problemy rozwoju gospodarczego m. 
Piły”. Na sesji zostały wygłoszone cztery 
referaty.

W dyskusji poruszono liczne problemy 
dotyczące dotychczasowego rozwoju mia
sta oraz perspektyw i możliwości dal
szego rozwoju.

Zorganizowanie wystawy 1 sesji było 
przykładem dobrej współpracy organiza
cji społecznych m. Piły.'

Zasadniczym kierunkiem działalności 
Sekcji Rachunkowości Oddziału PTE w 
Krakowie jest podnoszenie wartości poz
nawczej ewidencji 1 uczynienie z niej 
bardziej niż dotąd efektywnego narzę
dzia zarządzania gospodarką narodową. 
Wszystkie wygłaszane odczyty, urządza
ne niejednokrotnie wspólnie z innymi 
zainteresowanymi sekcjami (a mianowi-

Kronika PTE
cle statystyki, finansów 1 ekonomiki prze
mysłu) dotyczyły najbardziej aktualnych 
problemów związanych z zarządzaniem 
gospodarką narodową. Aktualnym pro
blemem zarządzania poświęcone były 
również odczyty członków sekcji w ko
lach PTE.

Niemniej ożywiona Jest działalność 
Sekcji w oJcc.il szkoleniowej prowadzonej 
przez Stowarzyszenie Księgowych i Dy
rekcję Szkolenia Ekonomicznego PTE. 
Członkowie Sekcji prowadzą na różnych 
kursach zajęcia dydaktyczne, opracowu
ją skrypty, uczestniczą w komisjach pro
gramowych, są członkami komisji egza
minacyjnych dla dyplomowanych biegłych 
księgowych.

Sekcja szczególną opieką otacza kota 
zakładowe. W tematyce prelekcji w tych 
kotach uwzględniono specyfikę branżo
wą zakładów.

Sekcja aktualnie zajmuje się proble
mami:
— rachunku ekonomicznego w zakresie 

Inwestycji, Jego zastosowaniem 1 zna
czeniem przy uruchamianiu nowej 
produkcji rynkowej 1 eksportowej.

— analizy procesów gospodarczych w 
przedsiębiorstwie regionu i kraju, mię
dzy innymi w zakresie mierników pro
dukcji 1 rezultatów działalności przed
siębiorstwa, proporcji między wzro
stem technicznego uzbrojenia pracy 
a wzrostem wydajności, stopnia od
działywania dźwigni ekonomicznych 
1 bodźców materialnego zainteresowa
nia. Problemy te rozważa się głównie 
pod kątem widzenia usprawnień ewi
dencji gospodarczej jako podstawowe
go narzędzia wykorzystywanego dla 
potrzeb rachunku ekonomicznego. W 
toku są również opracowania o roz
woju rachunkowości w ostatnim 25- 
ledu.

Na zebraniu Kół Ekonomistów Biur 
Projektów Oddziału Warszawskiego oma
wiano realizację uchwały □ Plenum od
nośnie usprawnienia procesu inwestycyj
nego. Duże zainteresowanie wywołały 
■prawy wdrożenia w bieżącym roku 
nowych zasad wynagradzania pracowni
ków biur projektów oraz planowania, 
kontroli 1 uruchamiania funduszu plac. 
Jak wiadomo podstawowym założeniem 
nowego systemu wynagradzania jest 
przyjęcie zasady, ie fundusz płac jest 
pochodnym od sprzedaży prac projekto
wych.

Następnym dyskutowanym zagadnie
niem była sprawa weryfikacji pracowni
ków. Zebrani doszli do zgodnego wnio
sku, że weryfikacja na podstawie nowe
go taryfikatora nie może kwestionować 
poprzednio dokonanych ustaleń w try
bie obowiązujących wówczas przepisów.

Największą trudność sprawia rozdział 
funduszu plac między pracownie i pra
cowników hlorąe pod uwagę ogólnie sfor
mułowaną zasadę uwzględniania wydaj
ności pracy, jej ważności 1 Jakości. Wg 
opinii Kota punktem wyjściowym po
winna być wielkość płac zasadniczych, 
a różnicowanie należy uzależniać od rea
lizacji planu sprzedaży, terminowości 
prac, postępu prac nieukończonych oraz 
kryteriów Jakościowych. Zarząd Kola 
zbiera propozycje do najistotniejszych po
stanowień. Na podstawie otrzymanych 
propozycji opracowany zastanie ramowy 
wzór regulaminu.

(R.)

NOWE PRZEPISY 
?ZARZĄDZENIA

ODSETKI OD KREDYTÓW 
UDZIELANYCH PRZEZ BANKI 
I OD SRODKOW PIENIĘŻNYCH 

NA RACHUNKACH 
BANKOWYCH

Z dniem 1 stycznia 1970 r. we
szła w życie uchwała nr 125 Rady 
Ministrów z dnia 15 llpca 1969 r. 
w sprawie odsetek od kredytów 
udzielanych przez banki oraz od 
środków pieniężnych na rachunkach 
bankowych (Monitor Polski Nr 32, 
poz. 238).

Uchwala ta, uchylająca dotych
czasową uchwałę w tym przedmio
cie z dnia 1 marca 1966 r. (Moni
tor Polski Nr 14, poz 84), stanowi, 
że banki pobierają odsetki od udzie
lanych kredytów oraz plącą odsetki 
od środków na rachunkach banko
wych według stawek ustalonych w 
nowej uchwale.

W zasadzie, począwszy od 1 sty
cznia 1970 r. odsetki od kredytów 
obrotowych wynosić będą: 1) dla 
uspołecznionych przedsiębiorstw

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Nr 1 (955) - 4.1.1970 rt

oJcc.il


DOKOŃCZENIE ZE STR. 7
Itaiidlowj^b — od. 3-—4 proo, 3) dla 
państwowych gospodarstw rolnych, 
kółek rolniczych, międzykółko- 
wych baz maszyn, spółdzielni -zor
ganizowanych przez kółka rolnicze 
oraz spółdzielni produkcyjnych — 
od 1—3 proc., 3) dla spółek wod
nych i ich związków oraz innych 
zespołów i zrzeszeń rolniczych — 
od 1—4 proc,, 4) dla innych jedno
stek gospodarki uspołecznionej — 
od 4—6 proc.

Odsetki od kredytów na inwesty
cje i kapitalne remonty w zasadzie 
wynosić będą: 1) dla jednostek go
spodarki uspołecznionej (z wyj. wy
mienionych w pfct 2) — 3 proc., 2) 
dla rolniczych spółdzielni produk
cyjnych, kółek rolniczych itp. — 
1—3 proc., 3) w spółdzielczym i in
dywidualnym budownictwie miesz
kaniowym — do 3 proc.

Uchwała przewiduje możliwość 
obniżki bądź zwyżki udzielonych 
kredytów w określonych przypad
kach.

Od kredytów nie opłaconych w 
terminie banki pobierają odsetki za 
zwlokę w wysokości do 12 proc.

Banki płacą odsetki: 1) od środ
ków pieniężnych gromadzonych 
przez jednostki gospodarki uspołecz
nionej na rachunkach lokat termi
nowych — w wysokości do 6,5 proc., 
2) od środków funduszów jednostek 
gospodarki uspołecznionej, przezna
czonych na finansowanie inwesty
cji i kapitalnych remontów, z wy
jątkiem środków na finansowanie 
inwestycji jednostek budżetowych — 
w wysokości do 3 proc., 3) od wkła
dów oszczędnościowych — w wyso
kości od 3 do 6,5 proc.

Szczegółowe stawki odsetek 
bankowych od kredytów obroto
wych oraz od kredytów na inwesty
cje i kapitalne remonty, jak też 
oprocentowania środków pienięż
nych na rachunkach bankowych za
mieszcza ogłoszone w tym samym 
nr 32 Monitora Polskiego zarządze
nie Ministra Finansów z dnia 18 lip- 
ca 1969 r. w sprawie odsetek ban
kowych od kredytów i środków pie
niężnych jednostek gospodarki uspo
łecznionej (poz. 241), które również 
weszło w życie z dniem 1 stycznia 
1970 r.

BADANIE BYDŁA 
NA GRUŹLICĘ W 1970 R.

W myśl zarządzenia Ministra Rol
nictwa z dnia 26 sierpnia 1969 r. 
(Monitor Polski Nr 39, poz 326) w 
1970 r. badanie wszelkiego bydła na 
gruźlicę we wszystkicn jej posta
ciach prowadzone będzie na obsza
rze miasta stołecznego Warszawy, 
miasta Krakowa, miasta Łodzi i 
miasta Poznania oraz województw: 
białostockiego, bydgoskiego, gdań
skiego, katowickiego, kieleckie
go, koszalińskiego, krakowskiego, 
lubelskiego, łódzkiego, olsztyńskiego, 
opolskiego, poznańskiego, rzeszow
skiego i warszawskiego.

WARUNKI ZDROWOTNE 
WYMAGANE OD CZŁONKÓW 

ZAŁÓG STATKÓW MORSKICH

SPRAWYEKONOMISTOM SPRAWY EKONOMISTÓW SPRAWY

Ukazało się rozporządzenie Mini
stra Zdrowia i Opieki Społecznej z 
dnia 17 listopada 1969 r. (Dz. U. 
Nr 34, poz. 287) w sprawie warun
ków zdrowotnych wymaganych od 
osób zatrudnionych na polskich 
statkach marskich.

Ustala ono warunki zdrowotne, 
jakim powinni odpowiadać człon
kowie załóg statków mor
skich używanych do: 1) przewo
zu ładunków lub pasażerów, 2) ry
bołówstwa marskiego lub eksploa
tacji innych bogactw morskich, 3) 
holowania lub ratownictwa innych 
statków morskich oraz innych urzą
dzeń pływających, do wydobywania 
mienia zatopionego w morzu lub in
nej działalności gospodarczej, 4) ce
lów naukowo-badawczych, 5) spe
cjalnej służby państwowej, w szcze
gólności do statków hydrograficz
nych, dozorczych .pożarniczych, te
lekomunikacyjnych, celnych, sani
tarnych, szkolnych, pilotowych, a 
także do statków używanych wyłą
cznie do ratowania życia na morzu 
lub do łamania lodów.

Osoby, które pragną być zatrud
nione a następnie są zatrudnione na 
statkach morskich wyżej wymienio
nych, obowiązane są poddać się ba
daniom: wstępnym. okresowym, 
kontrolnym i doraźnym.

Za zdolną do pracy na statku 
morskim uznaje się osobę, u której 
nie stwierdzono stanów chorobo
wych, wad i ułomności wymienio
nych w załączniku do rozporządze
nia.

Rozporządzenie przewiduje pewne 
ulgi jeśli chodzi o stan zdrowia 
osób, które są zatrudnione na stat
kach morskich przez okres czasu 
dłuższy niż 10 lat.

Utraciły moc dotychczasowe prze
pisy z lat 1936—1963.

DODATKOWE PREMIOWANIE 
ZA TERMINOWĄ

I PRAWIDŁOWĄ REALIZACJĘ 
INWESTYCJI

Rada Ministrów uchwałą nr 205 z 
dnia 24 listopada 1969 r. w spra
wie dodatkowego premiowania za 
terminową 1 prawidłową realizację 
inwestycji (Monitor Polski Nr 51, 
poz. 391) ustaliła szczegółowe zasa
dy uruchamiania dodatkowego 
funduszu premiowego za 
terminową i prawidłową realizację 
Inwestycji, tworzonego na podsta
wie przepisów uchwały nr 124 Rady 
Ministrów z dnia 15 lipca 1969 r. w 
sprawie zasad finansowania inwe
stycji i kapitalnych remontów jedno
stek państwowych (Monitor Polski 
Nr 32, poz. 237). oraz zasady pre
miowania pracowników z tego 
funduszu.

Nowe zasady obowiązują od 1 sty
cznia 1970 r.

Opracowała 
‘ STANISŁAWA ZIELIŃSKA

P
ODSTAWOWYM celem budo
wy nowych obiektów*) jest 
uzyskanie przyrostu określonej 
wielkości produkcji, produkcji 
społecznie potrzebnej, przy 
możliwie najwyższej opłacal

ności nakładów inwestycyjnych i mi
nimalnych kosztach wytwarzania. 
Wielkość i rodzaj dodatkowej pro
dukcji określa projęktowa* zdolność 
produkcyjna obiektu, natomiast 
głównym czynnikiem osiągnięcia za
łożonej w projekcie budowy obiektu 
ekonomicznej efektywności nakła
dów inwestycyjnych i uzyskania mi
nimalnych kosztów pródukcji jest 
maksymalne wykorzystanie możliwo
ści produkcyjnych obiektu.

ZAGADNIENIE PROJEKTOWEJ 
ZDOLNOŚCI PRODUKCYJNEJ
Wychodząc z założenia, że w no

wo wybudowanym obiekcie powinna 
istnieć pełna synchronizacja zain
stalowanej i wyznaczonej przez po
trzeby mocy produkcyjnej — a 
ewentualne nadwyżki mocy zainsta
lowanej w stosunku do zapotrzebo
wania mogą się sprowadzać jedynie 
do wielkości mniejszych od mocy 
jednego stanowiska w określonej 
grupie stanowisk jednorodnych i 
nawzajem zamiennych — w obiek
cie takim nie powinny zatem istnieć 
tzw. wąskie i szerokie przekroje 
produkcji.

Z teoretycznego punktu widzenia 
obliczenie więc zdolności produk
cyjnej w takich warunkach nie po
winno stanowić problemu zarówno 
w przedmiocie ustalenia nośnika 
zdolności produkcyjnej, jak i okre
ślenia czynników tej zdolności. Ist
nieje jednak ten problem w zakre
sie samego przedmiotu zdolności 
produkcyjnej, czyli jej jednostki na
turalnej, która jest ściśle związana 
z charakterem obiektu.

Jak wiadomo, nowy obiekt, w zro
zumieniu nowych powierzchni pro
dukcyjnych i pomocniczych, może 
reprezentować sobą cały zakład pro
dukcyjny lub określone wydziały 
bądź ogniwa produkcyjne, zwiększa
jące moc produkcyjną istniejącego 
już zakładu, niezależnie od lokaliza
cji tych wydziałów i ogniw w sto
sunku do lokalizacji zakładu. Istota 
omawianego problemu sprowadza 
się zatem do rodzaju organizacji 
produkcji, od której zależny jest 
wybór jednostki naturalnej zdolno
ści produkcyjnej. O ile bowiem no
wy obiekt, jako cały zakład, po
siada zawsze przedmiotową struk* 
turę produkcji, a tym samym i o- 
kreślony wyrób finalny (lub 'wyro
by), będący jednocześnie jednostką 
zdolności produkcyjnej, to w obiek
cie stanowiącym wydział lub ogni
wo produkcyjne, tworzone w ra
mach rozbudowy istniejącego za
kładu. może występować przedmio
towa i technologiczna struktura pro
dukcji.

W przypadku struktury przedmio
towej sposób obliczenia projekto
wej zdolności produkcyjnej jest 
analogiczny, jak dla całego zakładu, 
natomiast przy strukturze techno
logicznej występują dwie zasadni
cze sytuacje dla obliczenia zdolności 
produkcyjnej.

• Pierwsza — kiedy nowy o- 
biekt zwiększa wielkość produkcji 
wyrobu finalnego zakładu, a tym 
samym zwiększa zdolność produk
cyjną całego zakładu,
• Druga — kiedy nowy obiekt 

zwiększa jedynie moc produkcyjną 
zakładu, a nie zwiększa jego zdol
ności produkcyjnej (np. likwiduje 
kooperację bierną).

Powstaje wobec tego pytanie: czy 
nowy obiekt w sytuacji drugiej ma 
określoną zdolność produkcyjną, 
czy też tylko samą moc produkcyj
ną 1 jaką w takim przypadku przy
jąć metodę oceny stopnia wykorzy
stania tego obiektu.

Według przyjętej definicji, zdol
ność produkcyjna jest to wyrażo
na w jednostkach naturalnych 
maksymalna wielkość produkcji, ja
ka może być wykonana w określo
nej jednostce czasu, odpowiadająca 
obowiązującym normom jakościo
wym. przy określonej nomenklatu
rze i strukturze planu. Interpreta
cja tej definicji pozwala przyjąć 
założenie, że zdolność produkcyjną 
ma każda komórka wytwarzająca 
określony wyrób (lub wyroby) nie
zależnie od wielkości i stopnia zło
żoności tej komórki oraz rodzaju 
wyrobu.

Tak więc zdolność produkcyjna 
całego zakładu wyrażana jest w je
go wyrobach finalnych (które mogą 
być również elementami wyrobów 
finfjnych innych zakładów) bez 
względu na strukturę organizacyjną 
produkcji, zaś zdolność produkcyj
na poszczególnych ogniw będących 
w tzw. ciągu technologicznym li
czona jest w częściach wyrobów 
lub w detalooperacjach realizowa
nych przez dane ogniwo. Zdolność 
produkcyjna tego ogniwa Dosiada 
zatem charakter miernika pomoc
niczego i wewnątrzzakładowego 
służącego do oceny stopnia wyko
rzystania danego ogniwa.

KONSULTACJE

zarówno w przypadku obiektów no
wo budowanych, jak i tzw. obiek
tów „starych", istnieją te same 
podstawy do egzekwowania okreś
lonego i jednolitego stopnia wyko
rzystania zdolności produkcyjnej 
wszystkich obiektów w przedsię
biorstwie, bez względu na termin 
oddania tych obiektów do eksploa
tacji.

Dotychczasowa praktyka wykaza
ła, że żywot projektowej zdolności 
produkcyjnej określonych obiektów 
jest na ogół bardzo krótki wskutek 
zmienności czynników zdolności 
produkcyjne!. Najczęściej zmianie 
ulega struktura programu produk
cyjnego, nrzy czym istnieją przy-

nych w nowym obidkde oraz zmia
ny programu wykorzystania tych 
zdolności, łącznie z ewentualnymi 
zmianami w technologicznym wy
posażeniu obiektu.

CZYNNIKI PEŁNEGO 
WYKORZYSTANIA NOWYCH 

OBIEKTÓW

Zdolność produkcyjna nowego 
obiektu liczona jest w warunkach 
optymalnych, tzn. bez uwzględnie
nia czynników ograniczających sto
pień wykorzystania tej zdolności. W 
rzeczywistości jednak pełne wyko
rzystanie nowego obiektu uzależnio
ne jest od szeregu czynników, któWykorzystanie zdolności produkcyjnych w nowych obiektach

PRZYKŁAD: W zakładzie produkują
cym łożyska toczne wybudowano kuźnię 
do produkcji odkuwek, które nie są wy
robami finalnymi zakładu lecz elementa
mi łożysk jako wyrobów finalnych za
kładu, przy czym odkuwki te otrzymy
wał dotychczas zakład w ramach koope
racji biernej.

W tej sytuacji kuźnia ma niewątpliwie 
zdolność produkcyjną wyrażoną w liczbie 
odkuwek na jednostkę czasu, jakkolwiek 
zdolności produkcyjne całego zakładu w 
wyrobach finalnych nie uległy zmianie. 
Nastąpił więc jedynie przyrost mocy pro
dukcyjnej zakładu przy niezmiennej je
go zdolności produkcyjnej.

*
Reasumując, można przyjąć, że 

każdy obiekt produkcyjny posiada 
określoną zdolność produkcyjną z 
tym. iż zdolność ta, w zależności od 
c .arakteru obiektu, może być wy
rażana w wyrobie finalnym, jako 
zdolność całego zakładu, bądź też w 
wyrobie nie będącym wyrobem fi
nalnym zakładu, jako zdolność 
określonego wydziału czy ogniwa 
produkcyjnego, służąca dla wewnę
trznych rozliczeń w zakładzie. O 
ile jednak ustalenie zdolności pro
dukcyjnej w wyrobach finalnych 
jest na ogół sprawą prostą, to ob
liczenie i wyrażenie zdolności pro
dukcyjnej określonych wydziałów w 
jednostkach nie będących wyrobem 
finalnym może być niejednokrotnie 
zagadnieniem skomplikowanym. 
Dlatego też w projektach brak jest 
niekiedy projektowej zdolności pro
dukcyjnej w jednostkach natural
nych, co w konsekwencji utrudnia 
ocenę stopnia wykorzystania nowo 
wybudowanych obiektów.

Dotychczas można się było spot
kać z poglądem, że zdolność pro
jektowa to w zasadzie optymalny 
plan produkcji, wobec czego zdol
ność ta powinna być wykorzystana 
w 100%. Pogląd taki zrodził się 
prawdopodobnie dlatego. że w 
większości przypadków zdolność 
projektowa jest wykorzystywana 
powyżej 100%. co świadczyłobj- o 
zaniżaniu tej zdolności w stosunku 
do rzeczywistych możliwości pro
dukcyjnych obiektu. Innymi słowy, 
według tego poglądu, nie' można 
stawiać znaku równości między 
zdolnością projektową a zdolnością 
produkcyjną w pojęciu ogólnym.

Z punktu widzenia jednolitej me
tody obliczania zdolności produk
cyjnej. zdolność ta jest pojęciem 
jednoznacznym i nie mogą istnieć 
dwa pojęcia, a tym samym i dwie 
różne wielkości zdolności produk
cyjnej dla tego samego obiektu, tj. 
zdolność projektowa i zdolność pro
dukcyjna w pojęciu ogólnym. Po
nieważ fakt zaniżania zdolności 
produkcyjnej może mieć miejsce

„ZESZYTY PRASOZNAWCZE1

UKAZAŁ się nowy, 4(42) numer 
kwartalnika „Zeszyty Praso
znawcze” wydawanego przez O- 

środek Badań Prasoznawczych RSW 
Prasa w Krakowie.

Z licznych artykułów opubliko
wanych w piśmie uwagę naszą 
zwróciła szczególnie publikacja 
zmarłej niedawno tragicznie Ireny 
Tetclowskiej napisana wspólnie z 
Janem Szewczykiem pt. „Stan i po
trzeby badań ekonomicznych nad 
prasą.” Autorzy wychodzą z zało
żenia, że wśród krajów socjalistycz
nych Polska znajduje się na czo
łowym miejscu w dziedzinie badań 
nad ekonomicznym aspektem pro
cesu masowego przekazu informacji 
Zwracają jednak uwagę, że "polski 
dorobek w tej dziedzinie charak
teryzuje się ogromnym podobień
stwem sposobu dobierania proble
mów badawczych do sposobu, jaki 
spotyka się w pracach autorów za
chodnioeuropejskich, czy amery
kańskich, w których pracach, jak 
zresztą przyznają nawet Ameryka

nie, brak ogólnej refleksji teore
tycznej. „W pracach polskich ude
rza brak nawiązania do wyjścio
wych założeń programowych, a 
szczególnie do ekonomii politycznej 
i zapowiedzianych badań interdys
cyplinarnych".

W dalszej części publikacji auto
rzy stwierdzają, że „Prowadząc ba
dania ekonomiczne nad prasą trze
ba zawsze pamiętać, że działalność 
prasy jest również (przynajmniej 
w naszym ustroju) działalnością 
wychowawczą i kształcącą. A więc 
także nakłady na prasę, radio i te
lewizję mogą być zaliczane do na
kładów na wykształcenie”. W roz
dziale „Program" autorzy piszą: 
„Działalność prasowo-wydawnicza 
jest więc jedną z wielu dziedzin 
społecznie niezbędnej pracy wycho- 
wawczo-oświatowej, którą naród 
podejmuje i wykonuje w celu do
skonalenia wszelkiej własnej pra
cy i motywującej jej przebiegi 
świadomości społecznej”, a następ
nie podejmują próbę sformułowa

MICHAŁ KURZEJA

padki. że zmiana ta ma miejsce już 
w pierwszym okresie eksploatacji 
obiektu lub nawet przed oddaniem 
obiektów do eksploatacji. Oznacza 
to konieczność ponownego oblicze
nia zdolności produkcyjnej obiektu 
i dokonywania oceny stopnia jego 
wykorzystania w odniesieniu już do 
skorygowane., a me projektowej 
zdolności produkcyjnej.

CYKL OPANOWANIA NOWYCH 
MOCY PRODUKCYJNYCH

Konieczność opanowania techno
logii produkcji w nowym obiekcie, 
zsy nch ron i zowan: a pos zczegól nych 
faz procesu produkcyjnego, uzupeł
nienia stanu zatrudnienia itp. uza
sadniają istnienie, a nawet wyzna
czanie pewnego okresu, w którym 
nastąpi pełne wykorzystanie zdol
ności produkcyjnej nowego obiektu. 
Okres ten rozumiany jest w takich 
warunkach, kiedy obiekt w mo
mencie przekazania go do eksploa
tacji posiada pełne wyposażenie 
technologiczne i pozostaje tylko 
problem opanowania, czyli wyko
rzystania zainstalowanych mocy 
produkcyjnych.

W praktyce jednak występują 
dość często przypadki przekazywa
nia obiektów do eksploatacji z nie
kompletnym wyposażeniem techno
logicznym. Wówczas cykl opanowa
nia nowych mocy produkcyjnych 
trzeba by podzielić na;

0 cykl os'ągnlęcla zdolności produk
cyjnej, obejmujący okres od momentu 
przekazania obiektit do eksploatacji do 
momentu całkowitego technologicznego 
zagospodarow anla obiektu,
0 cykl dochodzenia do pełnego wyko

rzystania zdolności produkcyjnej.

Ten stan rzeczy powoduje niejed
nokrotnie różną interpretację poję
cia „cyklu pełnego osiągnięcia pro
jektowych zdolności produkcyj
nych", w zw.ązku z czym wydaje 
się. że bardziej zrozumiałe i jedno
znaczne byłoby sformułowanie 
..cykl dochodzenia do pełnego wy
korzystania zdolności produkcyj
nych w nowym obiekcie”. W sfor
mułowaniu tym świadomie pomi
nięto wvraz ..projektowej”, gdyż w 
przypadku koniecznej korekty zdol
ności produkcyjnej ustalonej w pro
jekcie. zdolność ta nie może być 
już nazywana projektową, wobec 
zmienionych w stosunku do przy
jętych w projekcie warunków. 
Zmiana trch warunków pociąga 
zwykle za sobą konieczność zmiany 
długości erklu osiągnięcia pełnego 
wykorzystania zdolności produkcyj

re w określonym stopnia mogą 
ograniczać stopień wykorzystania 
obiektu. Do czynników tych należa
łoby zaliczyć przede wszystkim:
0 brak zapotrzebowania na produk

cję, tło realizacji której przeznaczony 
był obiekt,
0 brak siły roboczej w ogóle bądź teź 

określonych grup fachowców oraz nie
dostateczne przeszkolenie załogi,
0 niedostateczne ««opatrzenie Materia

łowe oraz trudności w uzyskaniu dostaw 
kooperacyjnych,
0 przestoje z tytułu absencji, braka 

dostaw energii, awarii maszyn i urzą
dzeń Itp.
0 nadmierne braki produkcji, 
0 niedostateczne przygotowanie orga

nizacji nowego procesu prbdukcyjnego,
0 braki w kompletnym wyposażeniu 

technologicznym obiektu,
0 niedostateczna synchronizacja mocy 

produkcyjnych: nowego obiektu z mocami 
obiektów istniejących,
0 braki w zapleczu technicznym.

Spośród wymienionych czynni
ków, największy niewątpliwie 
wpływ na niepełne wykorzystanie 
obiektu posiadają: brak zapotrzebo
wania na produkcję, brak siły ro
boczej oraz niekompletne wyposa
żenie technologiczne obiektów. Brak 
zapotrzebowani^ na ustaloną w 
projekcie produkcję powoduje 
wspomniana już zmianowość po
trzeb rynku, natomiast brak siły ro
boczej wynika bądź to z niedosta
tecznego rozeznania miejscowego 
rynku pracy w momencie opraco
wywania projektu budowy obiektu, 
bądź też wskutek szybkiego rozwo
ju przemysłowego tego regionu w 
trakcie budowy obiektu.

W przypadku braku zapotrzebo
wania na produkcję ustaloną w 
projekcie, niezbędne jest zatem 
uruchomienie innej, wynikającej z 
potrzeb rynku produkcji, co z kolei 
wiąże się często z koniecznością 
zmian w wyposażeniu technologicz
nym obiektu, natomiast brak siły 
roboczej stanowi najtrudniejszy 
problem i jego rozwiązanie wyma
ga zwykle dłuższego czasu i odpo
wiednich przedsięwzięć organiza
cyjnych, a nawet inwestycyjnych.

Niekompletne wyposażenie tech
nologiczne obiektu, czyli niedosta
teczne przygotowanie inwestycji do 
eksploatacji wydaje się być z teo

retycznego punktu widzenia, czynili^ 
kłem, który, można wyeliminować; 
nie przyjmując po prostu do eks
ploatacji takich obiektów.

W praktyce jednak na występo
wanie tego czynnik^ składa się 
wiele przyczyn często obiektyw
nych, jak np. trudności w termino
wym uzyskaniu maszyn z importu 
itp. w związku z czym czynnik ten 
można niewątpliwie sprowadzić wy
łącznie do tych obiektywnych 'wa
runków, egzękwując w pełni sto
pień przygotowania inwestycji do 
eksploatacji zależny od warunków 
su biektywnych.

Z pozostałych czynników na 
szczególną uwagę zasługuje jeszcze 
niedostateczne przygotowanie orga
nizacji nowego procesu produkcyj
nego.

Warunkiem zmniejszenia do mi
nimum wpływu działania tego 
czynnika na stopień wykorzystania 
zdolności produkcyjnej nowego 
obiektu jest przygotowanie oma
wianej organizacji już po rozpoczę
ciu budowy nowego obiektu, przy 
czym główne elementy tej organi
zacji obok samej jej formy, powin
ny stanowić: struktura zatrudnienia 
i specjalizacja załogi oraz organiza
cja zaopatrzenia i dostaw koopera
cyjnych.

PROGRAM PEŁNEGO 
WYKORZYSTANIA NOWYCH 

OBIEKTÓW

Istotą programu przedsięwzięć, 
zmierzających do pełnego wykorzy
stania nowego obiektu, jest nie 
tylko osiągnięcie maksymalnej pro
dukcji. lecz również uzyskanie tej 
produkcji w możliwie najkrótszym 
czasie.

Podstawę omawianego programu 
powinąa zatem stanowić szczegóło
wa analiza wszystkich czynników 
ograniczających pełne wykorzysta
nie zdolności produkcyjnych nowe
go obiektu, przy czym w analizie 
tej nie należy ograniczać się do 
stanu aktualnego lecz trzeba ją 
przeprowadzić w ujęciu perspekty
wicznym, biorąc pod uwagę wszel
kie możliwe działanie określonych 
czynników.

Wyniki takiej analizy pozwalają 
następnie opracować program 
przedsięwzięć zmierzających do 
pełnego wykorzystania obiektu z 
uwzględnieniem rodzaju przedsię
wzięć. terminów i kosztów ich rea
lizacji oraz efektów produkcyjnych 
i ekonomicznej opłacalności przed
sięwzięć.

Dotychczasowa praktyka wykaza
ła. że przyjęte w projektach cykle 
dochodzenia do pełnego wykorzy
stania obiektów sprowadzają się 

• zwykle do krańcowo najdłuższych 
cykli normatywnych. Analiza tych 
cykli, przeprowadzona przez przed
siębiorstwa w ramach opracowywa
nia programów wyzwalania rezerw 
na lata 1970—1973 pozwoliła wydat
nie skrócić te cykle i tym samym 
uzyskać dodatkową produkcją.

Program pełnego wykorzystania 
obiektu powinien zatem zmierzać 
do jak najszybszego uzyskania 
maksymalnej produkcji.

Co należy jednak rozumieć pod 
pojęciem maksymalnej produkcji, 
czy 100% wykorzystania zdolności 
produkcyjnej, czy też określany 
stopień wykorzystania tej zdolności 
przy zachowaniu niezbędnej wiel
kości rezerw, warunkujących cią
głość rozwoju przedsiębiorstwa. Za
gadnienie to jest niewątpliwie dys
kusyjne. niemniej jednak dążenie 
do pełnej Synchronizacji mocy pro
dukcyjnych wszystkich ogniw w 
przedsiębiorstwie przy jednoczes- 
njm uzasadnianym założeniu'Utrzy
mywania niezbędnej wielkości re
zerw, stopień wykorzystania zdol
ności produkcyjnych zarówno sta
rych, jak i nowych obiektów powi
nien być w takich warunkach jed
nolity. r

•) Obiektów w zrozumieniu nowych po- 
Wlerzchni produkcyjnych i pomocniczych 
uzyskiwanych zarówno poprzez budo
wę nowych Jak i adaptację istniejących 
obiektów.

KOMUNIKAT
Ośrodek Konsultacji Ekonomicznych Oddziału Warszawskiego PTE 

uprzejmie zawiadamia, że w m-cu styczniu 1970 roku będą organizowano 
w „Domu Ekonomisty” przy ul. Nowy Świat 49 konsultacje poświęcono 
omówieniu następujących zagadnień:

nia w miarę nowoczesnego, odpo
wiadającego aktualnym potrzebom, 
programu badań ekonomicznych nad 
prasą.

Ciekawą publikacją jest artykuł 
Jana Kuci „Tajne drukarnie kra
kowskie w okresie okupacji hitle
rowskiej”, w którym autor zwraca 
uwagę na bazę techniczno-wydaw- 
niczą tej prasy. O historii polskiej 
prasy dyskutują: dr Bartłomiej 
Gołka ze Studium Dziennikarskie
go Uniwersytetu Warszawskiego, 
doc. dr Andrzej Feliks Grabski z 
Instytutu Historii PAN z Warsza
wy oraz prof. dr Marian Tyrowicz 
z Katedry Historii Powszechnej 
WSP w Krakowie. Podstawę do 
dyskusji stanowiła rozprawa Jana 
Szewczyka „Uwagi o historii i hi- 
storiozofii polskiej prasy” opubli
kowana w jednym z poprzednich 
numerów „Zeszytów Prasoznaw
czych”, a podejmująca krytykę 
polskiego dorobku w zakresie hi
storii prasy.

Numer zawiera ponadto, jak 
zwykle, liczne recenzje, omówienia 
i noty, kronikę naukową oraz kro
nikę prasy polskiej tudzież liczne 
informacje z kraju i ze świata.

(J)

9.1.1970 r. godz. 10.00 — „Syntetyczne wskaźniki efektywności zasobów 
produkcyjnych” (środków trwałych i obrotowych w przedsiębiorstwie).

Konsultant: doc. dr Kazimierz Leszczyński.

15.1.1970 r. godz. 13.00 — „Nowoczesna działalność akwizycyjna w eks
porcie i jej efekty ekonomiczne”.

Konsultant: mgr Z. Rakowic£

16.1.1970 r. godz. 10.00 — „Nowy zakres kompetencji 1 obowiązków 
uczestników procesu inwestycyjnego”.
(Inwestor, Biuro Projektów, Wykonawca)

Konsultant: mgr Janusz Wróblewski.

23X1970 r. godz. 10.00 — „Zastosowanie metody „PERT” do remontów 
maszyn i urządzeń” — cześć L

Konsultant: mgr Wiesław Flaklewfaa

30.1.1970 r. godz. 10.00 — „Zastosowanie metody „PERT" do remontów 
maszyn i urządzeń” — część IŁ

Konsultant: mgr Wiesław Flaklewica,

W pierwszej części konsultacji na temat ..PERT” omówione Zostaną: 
podstawowe pojęcia, założenia do prezentowanego przykładu oraz omówie
nie wzorów. W drugiej części, uczestnicy konsultacji będą mogli 
bezpośredni udział w rozwiązywaniu przykładów w «parciu o rozdano 
wzory. Materiały pomocnicze do metody „PERT" będą udosteonionn uczę- 
stoikom konsultacji w dnia 23X1970 r.
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ROZWOj GOSPODARCZY PRŁ 
W DWUDZEESTOPIĘCIOIECIU

Po4 takim hasłem Polskie Towa
rzystwo Ekonomiczne zorganizowało 
ostatnio we Wrocławiu Ogólnopol
ską Konferencję Naukową, w któ
rej udział wzięli ekonomiści — teo
retycy, działacze gospodarczy i spo
łeczni z całego kraju. Ekonomiści 
dokonali oceny przebytej przez nasz 
kraj drogi, analizując poszczególne 
etapy i fazy rozwojowe gospodarki 
narodowej, jak również podejmując 
próbę zaprezentowania wizji przy
szłości na tłe ostatnich doniosłych 
Uchwał- II i IV Plenum KC Partii. 
Inicjatywa Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego zasługuje na szcze
gólne uznanie ponieważ w zasadzie 
nie mamy dotychczas kompleksowej 
oceny rozwoju gospodarczego Pol
ski Ludowej, uwzględniającej wszy
stkie implikacje w płaszczyźnie e- 
konomicznej i społecznej*

Konferencja Naukowa PTE zosta
ła podzielona — w pewnym sensie 
— na dwie podstawowe części. Jej 
program przewidywał wygłoszenie 
kilku zasadniczych referatów o treś
ci i tematyce dotyczących ogólno
krajowej problematyki oraz refera
tów uzupełniających, traktujących 
o rozwoju Ziem Zachodnich i Pół
nocnych na tle dwudziestopięciolet
niego rozwoju i przeobrażeń całego 
kraju.

Jest rzeczą zrozumiałą, iż na czo
ło wszystkich referatów został wy- . 
sunięty temat o „Strategii rozwoju 
gospodarczego PRL”, z którym wy
stąpił Prezes PTE — prof. J. Pa- 
jestka. Referent wyróżnił trzy fa
zy rozwojowe w minionym okresie, 
którym odpowiadają z kolei trzy 
strategie.

Okres pierwszy — początek lat 
pięćdziesiątych — strategia począt
kowego przyśpieszenia rozwoju 
(start socjalistycznej industriali
zacji); okres drugi — koniec lat 
pięćdziesiątych ■ — strategia konty
nuacji w warunkach, dla których 
momentem charakterystycznym by
ło stopniowe wyczerpywanie się 
czynników ekstensywnych; okres 

trzeci — strategia rozwoju inten
sywnego i bardziej selektywnego.

W swoim wystąpieniu na konfe
rencji wrocławskiej profesor J. Pa- 
jestka rozwinął zasadnicze tezy ro
zesłanego uprzednio referatu. Dał 
on syntetyczną ocenę rozwoju kraju 
w ciągu 25-lecia oraz dokonał prze
glądu zmian struktury geograficz
nej, stwierdzając, iż postęp odbywał 
się bez rażących dysproporcji regio
nalnych zaś pełna integracja gospo
darcza i społeczno-polityczna stała 
się faktem. Wysunął on w tym kon
tekście propozycję przeprowadzenia 
analizy przyszłego rozwoju kraju z 
punktu widzenia wpływów prze
mian we wszystkich dziedzinach na 
rzeczywistość regionów. Przeszłość 
— zdaniem referenta — ma dla nas 
znaczenie podstawowe z punktu 
widzenia jej oddziaływania na przy
szłość. Początkowo szukaliśmy in
spiracji w przeszłości, lecz już w 
latach sześćdziesiątych zaczęliśmy 
się zastanawiać nad problemem — 
co hamuje dalszy rozwój.

Dysproporcje, z którymi zetknę
liśmy s;ę obecnie, stanowią wynik 
naszego działania. Stąd pilna po
trzeba przestawienia czynników roz
wojowych. Wśród głównych elemen
tów postępu i przemian referent 
wymienił czynnik ludzki. W prze
szłości realizowaliśmy śmiałą kon
cepcję szkolnictwa zawodowego, ale 
w praktyce przeważały elementy 
ilościowe, co było naturalnym we 
wcześniejszych fazach. Dziś jednak 
uprawiana praktyka zatrudnienia 
wymaga rewizji. Rola I znaczenie 
czynnika ludzkiego wymaga spre
cyzowania, a przede wszystkim kon
centracji na jakościowej stronie 
problemu, czyli eksponowania kwa
lifikacji Inicjatywy pracowniczej, 
zwłaszcza kadry fachowej.

Następnie mówca podkreślił wagę 
innych czynników, powiązanych z 
czynnikiem ludzkim, a mianowicie: 
postępu technicznego. Postulował 
on wykształcenie umiejętności wpły
wu nauki na produkcję. Jest to — 

oczywiście — związane z systemem 
zarządzania, lecz nie wyłącznie. 
Racjonalna alokacja zasobów, wew
nętrzny układ bodźców, motywacji 
itp. stanowią inne dziedziny, które 
powinny przykuć szczególną uwagę 
w aktualnej fazie rozwojowej Pol
ski.

Lepsze wykorzystanie czynników 
zewnętrznych, w celu podnoszenia 
poziomu funkcjonowania układów 
wewnętrznych, czyli Innymi słowy 
efektywny udział w międzynarodo
wym podziale pracy, to kolejny po
stulat bieżącego i perspektywiczne
go działania wysunięty przez pro
fesora J. Pajestkę.

W końcowej części swego wystą
pienia profesor J. Pajestka wyeks
ponował rolę i zadania ekonomistów 
i Polskiego Towarzystwa Ekono
micznego na obecnym etapie inten
syfikacji rozwoju gospodarczego i 
społecznego Polski. Filozofia rozwo
ju — zdaniem referenta — posta
wiła z całą ostrością problem two
rzenia człowiekowi warunków 
sprawnego i skutecznego działania. 
Ta nowa rola czynnika ludzkiego, 
znaczenie problemu racjonalnego 
doboru kadr powinna być przedmio
tem konkretnego działania i prac 
Polskiego Towarzystwa Ekonomicz
nego.

„Rozwój przemysłu PRL" — to 
kolejny temat konferencji, który 
podjął w swoim wystąpieniu profe
sor J. Gajda.

Referent zwrócił uwagę na zna
czenie porównań międzynarodowych 
w celu rozszerzenia horyzontu cza
sowego. Następnie omówił rolę 
przemysłu w tworzeniu dochodu na
rodowego, zatrzymując się na ele
mentach towarzyszących socjali
stycznej industrializacji.

Profesor J. Gajda przedstawił za
łożenia rozwoju przemysłu w okre
sie unowocześnienia struktury prze
mysłu i podniesienia jakości pro
dukcji, podkreślając przy tym, iż 
właściwy wybór kierunków tego 

rozwoju nie jest sprąwą łatwą, gdyż 
wiąże się to ze znaczną 1 szybką 
zmiennością warunków realizacji u- 
przemysłowienia kraju.

„Rozwój regionów Polski w 26-Ie- 
ciu” — przedstawił doc. dr W. Ka
walec, który omówił m. In. prze
miany strukturalne w ekonomice 
kraju i przemiany przestrzenne, eks
ponując zarazem, wysoką dynamikę 
rozwojową oraz wyrównywanie 
dysproporcji pomiędzy poszczegól
nymi regionami kraju. Polityka u- 
przemysłowienia Polski Ludowej w 
minionym okresie doprowadziła do 
ukształtowania 20 wyraźnie wyod
rębniających się okręgów przemy
słowych, w tym 6 nowych (Łegnic- 
ko-Głogowski, Tarnobrzeski. Turo- 
szowski. Koniński, Płocki, Puław
ski). Na obszarze ukształtowanych 
okręgów przemysłowych skupia się 
42,1 proc, zakładów przemysłu, wy
twarzających 65 proc, produkcji 
globalnej przemysłu.

Referent postulował realizację po
lityki racjonalnej i umiarkowanej 
aglomeracji, opartej na potencjale 
materialnym i ludzkim 100 miast o 
znaczeniu ponadpowiatowym, z 
uwzględnieniem możliwości wyko
rzystania rezerw siły roboczej, wy
stępujących w regionach opóźnio
nych, do których zaliczamy 6—7 
województw.

„Rozwój rolnictwa PRL” to te
mat, który zaprezentował w nade
słanym na konferencję referacie dr 
hab. M. Mieszczankowski.

Referat wyróżnia trzy okresy roz
woju rolnictwa w Polsce Ludowej: 
okres reformy rolnej i odbudowy 
(1944—1949); kolektywizacja (1950— 
1956); okres stopniowej socjalizacji, 
zapoczątkowany nową polityką rol
ną od 1956 roku do chwili obecnej.

Na uwagę zasługują wywody au
tora na temat „wypadania grun
tów”. Procesy socjalistycznego u- 
przemysłowienia i urbanizacji oraz 
procesy technicznej rekonstrukcji, 
unowocześnienia i intensyfikacji 
rolnictwa powodują nieuchronnie 
wypadanie gruntów z indywidualnej 
uprawy. Jest to poważny problem 
ekonomiczny. Przewiduje się, że do 
1985 roku ziemia wymagająca przy
jęcia przez nowego użytkownika 
będzie stanowić 3 min ha. Jedno
cześnie, jak oblicza się. PGR będą 
w stanie zagospodarować zaledwie 
od 1.800 do 2.400 tys. ha. Ponadto 
przyjmowanie gruntów przez PGR 
(oprócz dodatkowych trudności — 
rozdrobnienie gruntów) oznacza w 
praktyce obciążenie gospodarki na
rodowej wysokim’ kosztami. Stad 
szczególna rola kółek rolniczych, 

które mogłyby przyjmować ziemią 
wszędzie tam, gdzie nję ma w po
bliżu PGR-ów, gdzie nie ma tej zie
mi zbyt dużo do zagospodarowania. 
Wiąże się to z postulatem autora o 
wyraźniejszym określeniu kierun
ków działalności kółek rolniczych l 
poszerzenia ich funkcji produkcyj
nych.

W drugiej części Konferencji 
Naukowej wygłoszono kilka refera
tów o tematyce regionalnej, jak: 
„Rozwój gospodarczy -Ziem Zachod
nich” (prof. dr S. Smoliński i doc. 
dr M. Przedpielski); „Dynamika roz
woju gospodarczego Ziem Północ
nych w okresie 25-lecla PRL" (prof. 
dr. J. Rutkowski); „Niektóre proble
my rozwoju gospodarczego Opol
szczyzny w 25-lcciu Polski Ludo
wej” (dr. B. Błahut).

W referatach tych przedstawiono 
rówąież etapy rozwoju poszczegól
nych regionów; omówiono procesy 
imigracyjne; przeanalizowano zna
czenie czynników demograficznych 
w konsolidacji gospodarczej i spo
łeczno-politycznej regionów, które 
powróciły do Polski po wieluwie- 
kowych obcych rządach.

W dyskusji na Konferencji Nau
kowej PTE mówcy — ekonomiści, 
działacze gospodarczy 1 społeczni — 
nie tylko ustosunkowywali się do 
zasadniczych tez wygłoszonych bądź 
nadesłanych referatów, lecz prezen
towali wybrane problemy rozwoju 
swoich regionów czy też poszczegól
nych branż przemysłowych, odgry
wających ważną rolę tak regional
ną, jak l mających znaczenie ogól
nokrajowe. Przekształcanie struktur 
regionalnych, jak wynikało z wielu 
wystąpień, odbywało się w minio
nym okresie w płaszczyźnie kon
sekwentnej integracji gospodarczej 
z krajem.

Zajmując stanowisko wobec za
sadniczych referatów i przedstawio
nych generalnych problemów, nie
którzy z dyskutantów zwracali m. 
in. uwagę, iż w zasadzie nie został 
podniesioriy w sposób wyraźny po
stulat zwiększenia dochodu narodo
wego i jego odpowiedniego' podziału, 
co powinno — zdaniem mówców — 
przede wszystkim uatrakcyjnić sens 
ppdejmowanych obecnie przedsię
wzięć gospodarczych.

W tym kontekście omawiano 
również rolę ekonomistów w proce
sie edukacji ekonomicznej społe
czeństwa, któremu trzeba przedsta
wić przejrzysty i komunikatyw
ny program, zawierający jasne 
ręzwlązania docelowe. Ekonomiści 

powinni umieć wykazać sens, wy
jaśnić znaczenie metod i sposobów 
każdego przedsięwzięcia gospodar
czego tak w skali makroekonomicz
nej, jak i mikroekonomicznej.

W dyskusji został również podnie
siony. problem zmian struktury fun
duszu spożycia.

Osobny rozdział dyskusji — to 
problemy czynników intensyfika- 
cyjnych w aktualnej fazie roz
woju naszej gospodarki, wywo
dzące się z przesłanek material
nych i organizacyjnych. Zastana
wiano się przy tym nad proble
mem „gry operacyjnej na polu 
gospodarczym” i naszych atutów’, z 
którymi rozpoczynamy obecne ma
newry Mowa — oczywiście — była 
o elektronicznej technice obliczenio
wej, jako narzędzia sporządzania 
wariantów planów i programowa
nia matematycznego. Zwracano 
jednocześnie uwagę na niedoskona
łość posiadanych środków l to nie 
tylko pod względem ilościowym, lecz 
również możliwości stosowanych 
maszyn elektronicznych (ilość wa
runków / ilość zmiennych), które 0- 
graniczają zdolność manewru w 
prowadzonej „grze operacyjnej".

Z kolei podkreślono wagę postę
pu technicznego, lecz nie w jego 
tradycyjnie prezentowanym ujęciu. 
Stwierdzono, iż jesteśmy wciąż pod 
urokiem mitów „o postępie technicz
nym zakutym w metalu", że nie do
cenialiśmy znaczenia przygotowań 
organizacyjnych i ekonomicznych, 
nie analizowaliśmy naszej społecz
nej infrastruktury, bez przeobraże
nia której postęp techniczny jest 
niemożliwy.

Jako „kraj skazany na selektyw
ność” nie powinniśmy, jak to wy
nikało ź licznych głosów w dyskusji, 
ekstrapolować liczb na przyszłość, 
natomiast analizować i tworzyć od 
nowa kierunki perspektywicznych 
zmian struktur spożycia- społeczeń
stwa socjalistycznego; odchodzić od 
„działowo-branżowego” punktu wi
dzenia spraw i efektywniej wyko
rzystywać uspołecznione środki pro
dukcji; podkreślać znaczenie badań 
prognostycznych, którym .powinni 
poświęcać szczególną uwagę ekono
miści.

W. W.

INTENSYFIKACJA 
A 

EKONOMIŚCI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

w mniejszym stopniu zajmowane 
przez pracowników mających tylko 
średnie wykształcenie (627 dyrekto
rów d/s ekonomicznych i głównych 
ekonomistów ma dzisiaj tylko śred
nie wykształcenie) a tym bardziej 
pracowników nie mających nawet 
średniego wykształcenia (jest ich 49). 
Jeszcze gorzej niż w przypadku 
z-ców dyrektorów d/s ekonomicz
nych i głównych ekonomistów 
przedstawia się stan formalnego cen
zusu kwalifikacji zastępców dyrek
torów d/s administracyjno - finanso
wych. Spośród 1310 dyrektorów ds. 
administracyjno-finansowych tylko 
465 (35,5 proc.) legitymuję się wy
kształceniem wyższym (według da
nych za rok 1969, 135 osób na tych 
stanowiskach nie ma natomiast na
wet pełnego średniego wykształce
nia).

Również niezadowalająco przed
stawia się udział , pracowników z 
wyższym wykształceniem na stano
wiskach głównych księgowych i kie
rowników działów ekonomicznych 
przedsiębiorstw przemysłowych. W 
przypadku głównych księgowych na 
ok. 65 tys. osób wyższym wykształ
ceniem legitymuje się ok. '10 tys. 
(15,5 proc.), średnim — ok. 37 tys. 
(68,5 proc.). Na ok. 4 tys. kierowni
ków dziaiów ekonomicznych w prze
myśle osób z wykształceniem wyż
szym jest tylko ok. 1,4 tys. (36 proc.), 
średnim — 2,1 tys. (ok. 55 proc.). W 
tym ostatnim przypadku gorzej je
szcze tuż w przemyśle jest w przed
siębiorstwach budowlano-montażo
wych (na 3080 osób tylko 776, a 
więc 25,2 proc, ma wykształcenie 
wyższe).

Jednocześnie w samych tylko 
przedsiębiorstwach budowlano-mon
tażowych mamy ponad 500 ekonomi
stów z wykształceniem wyższym za
trudnionych na stanowiskach refe
rentów j st. referentów,

Podobnie jak to ma miejsce w 
przypadku Innych zawodów wystę
puje przy tym wielkie zróżnicowanie 
stopnia nasycenia kadrą ekonomi
stów z wykształceniem wyższym ró- 
Żnych ogniw gospodarki narodowej 

w poszczególnych regionach, bran
żach i dziedzinach wytwórczości '). 
Większe nasycenie kadrami dyplo
mowanych ekonomistów ma więc 
miejsce z reguły w większych o- 
środkach miejskich (chociaż zdarza
ją się wyjątki od tej reguły), Więk
szość powiatów rolniczych oraz rol
no-przemysłowych z licznymi często, 
chociaż stosunkowo mniejszymi 
przedsiębiorstwami, clęrpi nadal na 
chroniczny brak fachowej kadry e- 
konomistów.

Okazuje się np., że w wojewódz
twie warszawskim (poza Warszawą) 
manąy tylko 916 ekonomistów z wyż
szym wykształceniem. W Warsza- 
wie-mieście jest około 12 000 ekono
mistów z wyższym wykształceniem, 
z czego na przedsiębiorstwa i zjed
noczenia przypada około 30 proc. 
(Dane te na podstawie materiału an
kietowego ustalone zostały przez Od
dział Warszawski PTE), Bliższa cha
rakterystyka struktury zatrudnienia 
województwa warszawskiego wska
zuje przy tym, że połowa zatrud
nionych tu ekonomistów (424) pra
cuje w przemyśle województwa 
warszawskiego, w tym 80 w Zakła
dach Mechanicznych „Ursus” i ok. 
150 w Zakładach Przemysłu Petro
chemicznego w Płocku. Na pozostałe 
zakłady przemysłowe województwa 
przypada w rezultacie 197 ekonomi
stów (jeden ekonomista na kilka 
przedsiębiorstw).

Również z obserwacji innych śro
dowisk stwierdza się wielką różno
rodność stopnia nasycenia gospodar
ki narodowej dyplomowanymi ka
drami ekonomistów, przy czym zaj
mowanie stanowisk kierowniczych 
przez osoby nie mające wyższego 
wykształcenia nie sprzyja przyciąga
niu tych kadr do wielu ośrodków, 
a także odpowiedniemu awansowa
niu tych kadr. W rezultacie w sytu
acji występującego w wielu ośrod
kach głębokiego deficytu fachowej 
kadry ekonomistów znajdujemy 
przedsiębiorstwa i zjednoczenia (vi
de ZM „Utsus" i ZP Petrochemicz
nego w Płocku), w których wyższe 
wykształcenie ma wielu szerego
wych pracowników, na stanowiskach 
referentów i starszych referentów, e- 
konomistów i „starszych” ekonomi

stów, księgowych 1 „starszych” księ
gowych itp.

Jest i druga strona medalu poru
szonego problemu. Niedostateczny 
awans zawodowy pracowników z 
wykształceniem wyższym nie możę 
być kładziony wyłącznie na karb złej 
polityki kadrami w gospodarce na
rodowej. Trzeba odpowiedzieć tu m. 
in. na pytanie, jak należy oceniać 
stan szkolnictwa wyższego (oraz za
wodowego i średniego ogólnokształ
cącego) z punktu widzenia przysto
sowania absolwentów do tych za
dań, jakie wyłaniają się przed nimi 
w gospodarce narodowej. Nie jest 
to sprawa podejmowana tu po raz 
pierwszy. Niemal we wszystkich 
dziedzinach oświaty (w tym zwłasz
cza w szkolnictwie wyższym) wystę
puje problem przyspieszenia proce
sów zmierzających do ściślejszego 
związania z potrzebami praktyki i 
unowocześnienia tej wiedzy, jaką 
przekazuje się słuchaczom naszego 
systemu szkolnictwa.

Chociaż więc daje się zaobserwo
wać pćwien postęp w dziedzinie u- 
nowocześniania wiedzy ekonomicz
nej podawanej studentom wyższych 
szkól ekonomicznych, jest on stano
wczo jeszcze za mały, zwłaszcza w 
konfrontacji ze zwielokrotnionymi 
wymaganiami, jakie wyłaniają się 
na tle realizacji nowej strategii in
tensywnego i selektywnego rozwoju 
gospodarki narodowej. Program i 
podręczniki z ekonomii politycznej i 
z ekonomik szczegółowych nader 
często jeszcze powielają jeszcze tra
dycyjne interpretacje poszczególnych 
zagadnień wzrostu gospodarczego, 
bilansów gospodarki narodowej, pla
nu rynku itp. Zbyt wolno postępuje 
proces włączania do tych progra
mów i podręczników zagadnień in
tensywnego i selektywnego rozwoju 
gospodarki narodowej oraz odpowia
dających temu charakterowi rozwo
ju gospodarki kierunków i proble
mów unowocześniania mechanizmu 
gospodarczego.

Zbyt wolno postępuje również 
wzbogacanie wiadomości i umiejęt
ności kształconych przez nasz sy
stem szkolnictwa ekonomistów (za
równo tych już pracujących jak i 
tych jeszcze nie pracujących) w dzie
dzinie bardziej nowoczesnego orga
nizowania swojego warsztatu pracy. 
Chodzi o wzbogacenie wiedzy eko
nomistów wiadomościami z dziedzi
ny rozwoju techniki, unowocześnia
nia struktury i mechanizmu funkcjo
nowania gospodarki, z dziedziny no
woczesnej organizacji pracy, w tym 
również — wiadomościami i umie
jętnościami z zakresu matematyki 
stosowanej. Chodzi tu m. in. o 
kształcenie ekonomistów umiejących 
stosować naukowe metody planowa
nia, w tym prognozowania i progra
mowania rozwoju poszczególnych 
branż, dziedzin wytwórczości oraz 
regionów w większym stopniu zdol
nych do korzystania z nowoczesnych 
metod i urządzeń techniki oblicze
niowej itp.

Można chyba w tym świetle po
wiedzieć o zjawisku pewnego nara
stania dystansu między działalnością 

naszego systemu oświaty, a potrze
bami praktyki. Dystans ten powięk
sza się mimo przedsięwzięć podej
mowanych w kierunku unowocze
śnienia systemu oświaty, ponieważ 
potrzeby praktyki rosną obecnie nie
współmiernie szybciej. Unowocześ
nienie systemu oświaty napotyka na
tomiast na różne bariery wywodzą
ce się m. in. z tradycyjnej organiza
cji pracy.

I tak za wzrostem ilościowym kadr 
zatrudnionych w systemie oświaty, 
zwłaszcza zaś w szkolnictwie wyż
szym, powinien pójść szybszy postęp 
jakościowy przekazywanej wiedzy. 
Szkolnictwo zatrudnia przecież nie
mal wszystkich profesorów zwyczaj
nych i nadzwyczajnych (z dziedziny 
ekonomii blisko 60) Na ogółem jao 
ekonomistów docentów zatrudnio
nych w gospodarce uspołecznionej 
169, a więc 95 proc, to docenci za
trudnieni w oświacie i pauce, głów
nie w szkolnictwie wyższym. Na 653 
ekonomistów doktorów 501 pochła
nia oświatą i nauka.

Prawidłowe wykorzystanie poten
cjału kadrowego ekonomistów i pra
cowników naukowych zatrudnionych 
w systemie oświaty i szkolnictwa 
wysuwa dzisiaj na czołowe miejsce 
również sprawę reedukacji kadry 
pracowników nauki i ściślejszego 
dostosowania ich wiedzy i działalno
ści do nowych potrzeb wynikających 
z aktualnych tendencji rozwoju go
spodarki w Polsce i zagranicą. Wie
dza ekonomiczna, nawet ta popar- 
ta najznakomitszymi dyplomami, jąk 
każda wiedza —- starzeje się i to sta
rzeje się tym szybciej, im więcej no
wych elementów rozwoju jakościor 
wego pojawia się w gospodarce. 
Istotnym czynnikiem ożywienia i u- 
nowocześnienia wiedzy ekonomicznej 
pracowników nauki jest w tych wa
runkach w szczególności bezpośred
nie ich uczestnictwo w dyskusji 1 
badaniach naukowych podejmują
cych najbardziej aktualne problemy 
naszej gospodarki.

Niemniej istotnym problemem jest 
nowelizacja więdzy ekonomicznej 
pracowników zatrudnionych W 
przedsiębiorstwach i ich jeęjnostką<A 
nadrzędnych, w tym w ognjwąch 
planowania centralnego. Wraz ze 
zmniejszaniem się udziału studiów. 
dla pracujących, szkolnictwo wyższe 
powinno — jak się wydaje — rozwi
jać działalność polegającą na do
szkalaniu l reedukacji kadr dyplo
mantów, zwłaszcza tych, którzy są 
zatrudnieni na stanowiskach kierow
niczych. To, co w tej dziedzinie ro
bione jest obecnie w ramach orga
nizacji kształcenia kadr kierowni. 
czych, a także pi zez PTE i inne sto
warzyszenia — nie może w żadnym 
przypadku być uznane za wystar
czające,

*

Fachowość i skuteczność stosowa
nia rachunku ekonomicznego przez 
kadrę jfracowników zatrudnionych 
na stanowiskach ekonomistów ma 
więc swoje szerokie uwarunkowanie. 
Podobnie, • może nawet w więk

szym stopniu niż w innych zawo
dach występuje określone morale 
zawodu ekonomisty, morale, na któ
re wykształcenie może wpływąć u- 
trwalająco lub wyzwalająca, ale 
które mają swoje przesłanki także 
poza sferą wykształcenia fachowego, 
w wychowaniu społecznym, poczu
ciu więzi ze społeczeństwem, ą tak
że w zrozumieniu i przekonaniu dla 
ideałów naszego ustroju.

Polityka intensywnego 1 selektyw
nego rozwoju stawia dzisiaj ekono
mistów wobec konieczności wyka
zania się większą niż dotychczas 
wiedzą z zakresu swojego zawodu, 
ale także dużo większą zawodową 
moralnością. Tym bardziej, że nie 
zawsze przecież nowe zadania sta
wiane przed ekonomistami znajdują 
dostateczne wsparcie w mechaniz
mie gospodarczym, zawierającym 
wiele elementów przystosowanych do 
rozwoju ekstensywnego. Nie można 
zaś czekać z przystąpieniem do in- 

' tensyfikacji gospodarki, zakładając, 
że najpierw powinien być unowo
cześniony mechanizm gospodarczy.

Nie mówiąc już o niedostatecznie 
wspierających realizację nowych za
dań bodźcach ekonomicznych wielu 
pracowników zatrudnionych w gQ’ 
spodarce staje dzisiaj wobec nieu
błaganych dylematów związanych np. 
z rozstrzygnięciem — czy wejść w 
konflikt z jednostką nadrzędną 1 0” 
późnić jeszcze o jakiś czas odpo
wiedź, w której zawarte będzie bar’ 
dziej przemyślane stanowisko w 
sprawie określonego wariantu roz
wojowego danego przedsiębiorstwa 
czy dziedziny wytwórczości- Przed 
wieloma pracownikami wylania się 
pytanie, czy i w jakim stopniu po
dejmować nowe problemy związa
ne z innymi, jeszcze dostatecznie i 
gruntownie nie przeanalizowanymi 
możliwościami rozwojowymi. Wszy
stko to oznacza bowiem dalsze przy
spieszenie tempa i dalsze wzmożenie 
intensywności pracy, często następ
ne wieczory i noce poświęcone żmu
dnym pblięzeniom i dyskusjom*

Przyspieszenie tempa wzrostu wy
dajności i poprawy jakości pracy 
jest dzisiaj nieuniknioną konieczno
ścią na wszystkich stanowiskach ro
boczych, w tym również — a może 
nawęt przędę wszystkim — na Sta
nowiskach ekonomistów. Nie jest do 
pomyślenia na dalszą metę utrzymy
wanie się stanu, stwierdzonego np. 
niedawno na drodze ankietowej 
przez oddział toruński PTE, żeby 
kierownictwa przedsiębiorstw były 
orientowane o stanie ekonomicznym 
przedsiębiorstwa tylko raz na rok, 
czy raz na pól roku (tak było w 
większości zbadanych przedsię
biorstw) czy nawet raz na kwartał. 
Nowoczesna gospodarka wymaga bo
wiem nie tylko wielowariantowego 
stosowania rachunku ekonomiczne
go, obejmującego coraz dalszy hory
zont czasowy, ąle także sprawnego 
rachunku ekonomicznego działalno
ści bieżącej, umożliwiającego szyb
kie reagowanie na nieprawidłowości 
już w momencie ich powstawania (w 
skali przedsiębiorstwa i całej gospo
darki narodowej).

Powyższe uwagi nie wyczerpują 
— rzecz oczywista — wielkiego te
matu: „Intensyfikacja a ekonomiści". 
Chodziło w nich tylko o uwypukle
nie niektórych elementów tęgo te
matu, związanych z sytuacją na od
cinku wykształcenia (zwłaszcza wyż
szego) ekonomistów zatrudnionych 
w gospodarce narodowej. Dalszy po
stęp polityki intensywnego rożwoju 
wysuwa bowiem z nieubłaganą ko
niecznością problem fachowości ka
dry ekonomistów i Innych specjali
stów zatrudnionych w gospodarce 
narodowej, zwłaszcza zaś kadry pra
cowników kierowniczych. Reeduka
cją tej kadry, a w określonym za- 
kresie także jej selekcja, staje się w 
tych warunkach jednym z integral
nych elementów nowej strategii roz
woju gospoddrćzego.

MAREK MISIAK

i) „Zycie Gospodarcze" od dawna w 
wielu artykułach podejmowało jut tą 
problematykę zwraca ląc uwagę ną bodt* 
cowe i Inne partykularne przesłanki 
nieprawidłowości występujących w na
szym planowaniu. Przed paru mięsląea- 
ml w artykule „Alert dla dyrektorów" 
J Główczyk przestrzegał -bez ogródek 
przed podpisywaniem przez dyrektorów 
projektów planów zakładających pod
trzymywanie ekstensywnych metod go
spodarowania (Patrz Ż.G. nr 12/1989).

2) Nie może być pocieszeniem, te rów
nież nie najlepiej (chociaż lepiej w po
równaniu z ekonomistami) wygląda sy
tuacja w dziedzinie cenzusu wykształ
cenia wyższego zastępców dyrektorów 
ds. technicznych, naczelnych inżynierów 
itp. Spośród 4 240 osób aż 1258 (a więc 
29,6 proc,) nie ma tu ukończonego wy
kształcenia wyższego.

3) Na szereg nieprawidłowości w dzie
dzinie rozmieszczenia kadr kwalifikowa
nych w przemyśle zwrócił uwagę mię
dzy Innymi St. Król w artykule pt „Z 
badań nad aktualną 1 przyszłą struktu
rą wykształcenia pracowników przedsię
biorstw przemysłowych" (Ekonomika i 
Organizacja Pracy nr 12/1968 r.). W ar
tykule tym czytamy m. in.: .,Z porów
nania proporcji kadry średniej do wyż
szej w przedsiębiorstwach nowoczes
nych, częściowo zmodernizowanych l 
sląrych. trudno jest ustalić określoną 
tendencję (...), Nlę ma także prawidło
wości w kształtowaniu się proporcji 
między robotnikami z ukończoną zasad
niczą szkołą zawodową i technikami (..,). 
Także w dziedzinie pożądanych propor
cji w zatrudnieniu kadr wykwalifiko
wanych występuję znaczna rozbieżność 
w ocenach poszczególnych przedsię
biorstw tych samych gałęzi 1 grup prze
mysłu

Nr 1 (955) - 4.1.1970 r.



RUMUNIA 1969

SPRĘŻYNY

MECHANIZMU
KRZYSZTOF KRAUSS

I po roku 1960 artykułów konsump
cyjnych rjóchodzenią przemysłowe
go. Na typ- tle narastają trudności 
w zapewnieniu równowagi na ryn
ku wewnętrznym. Próbuje się więc 
szukać wyjścia w postaci zaciągania 
kredytów za granicą.

W sumie, wewnętrzne dyspropor
cje związane z forsowną industriali
zacja przekształcała się w brak 
równowagi w handlu zagranicznym. 
Zjawisko to z całą siłą wrstętpuie 
po roku 1960. Do roku 1960 próbo
wano bowiem łagodzić deficyt w 
handlu zagranicznym. Dynamika 
eksportu wyprzedzała dynamikę im
portu. Średnioroczny przyrost eks
portu w latach 1950—1955 wynosił 
14.8 próc.. importu 13,7 proc., w la
tach 1955—1960 eksportu 11,2 proc., 
importu 6,2 proc.. W rezultacie bi
lans obrotów handlu zagranicznego, 
jeszcze w roku 1950 zamykający się 
saldem ujemnvm w wysokości 186,1

CZYWiSCTE dwutygodnio
wy rekonesans — nąwet w 
tak gorącym okresie jak 
obecnie (dyskusja o pod
stawowych założeniach 
planu na lata 1971—1975

i w związku z tym szeroko rozwa
żane doświadczenia z lat poprzed
nich), nawet wypełniony wieloma 
szczerymi rozmowami zarówno w 
kierowniczych jak i terenowych og
niwach gospodarki, uzupełnionymi 
lekturą podstawowych dokumentów 
politycznych, ekonomicznych, spo
łecznych, opublikowanymi między 
IX (1965 r.) a X (1969 r.) Zjazdem 
Rumuńskiej Partii Komunistycznej, 
licznymi rozmowarąi prywatnymi i 
bezpośrednią obserwacją tzw. co
dziennego życia w stolicy kraju i
poza nią nie daje podstaw do
wyczerpujących, kompletnych ocen. 
Niniejsza relacja jest wiec Po pro
stu zbiorem reporterskich notatek, 
nie zawsze do końca uporządkowa
nych, nie wolnych od znaków zapy
tania. Niemniej, nawet przy tych 
wszystkich zastrzeżeniach, nie spo
sób uchylić się od kilku zasadni
czych pytań, a mianowicie: jakie są 
szanse i jakie warunki utrzymania 
dotychczasow _j, wysokiej dvnamiki 
wzrostu gospodarczego? Jakie im
plikacje wewnętrzne i zewnętrzne 
wywołuje obrany kierunek dalszej 
forsownej Industrializacji przv ni
skim jeszcze stosunkowo poziomie 
dochodu narodowego (w przelicze-
niu na 1 mieszkańca wynoszą-
cvm wg szacunków z 1965 roku ok. 
72 proc, dochodu narodowego Pol
ski, co oznacza najniższy poziom 
dochodu wśród wszystkich europej
skich krajów RWPG) ?

Pomijając lata 1950—1955 jako 
nietypowe (trwa jeszcze odbudowa 
gospodarki po zniszczeniach wojen
nych. a zarazem rozpoczynają się 
przygotowania do przebudowy 
struktury ekonomiczne! kraju), go
spodarkę rumuńska cechuje nie
przerwanie rosnąca dvnamika na
kładów inwestvcvjnvch. Szczególnie 
o'tr.> zjawisko to wvsteouie w od
niesieniu do przemysłu. W ostatnich 
latach (1965—1968) wskaźnik dyna
miki wzrostu nakładów’ inwestycyj
nych w przemyśle jest o ponacf po
łowę wyższy niż przeciętnie w la
tach 1955—1960. Wysiłek inwesty
cyjny w przemyśle koncentruje się 
przede wszystkim na rozbudowie 
zdolności produkcyjnych w przemy
śle wytwarzającym środki produk
cji. w tzw. grupie A. Relacje mie
dzy nakładami inwestycyjnymi na 
grupę A i grupę B przemysłu róż
nią sie w sposób zasadniczy od rze
czywistych relacji, określających 
udział poszczególnych grup przemy
słów w ogólnei wartości wytworzo
nej produkcji. W roku 1950 udział 
grupy A w wartości ■ produkcji prze
mysłowej ogółem wynosił 53 proc., 
grupv B 47 proc., w roku 1955 — 
grupa A partycypuje w ogólnej 
wartości produkcji przemysłowej 
Rumuni! w 55.8 proc., grupa B w 
44.2 proc., w roku 1960 — odpo
wiednio grupa A w 60 proc., grupa 
B w 40 proc., w roku 1965 — gru
pa A w 66,5 proc., grupa B w 33,5 
proc.

wzrostu wydajności pracv w prze
myśle ze wskaźnikami technicznego 
uzbrojenia pracy uderza systema
tycznie występujące zjawisko, od 
początku istnienia socjalistycznej 
gosoodarki Rumunii po dzień dzi
siejszy. z jednym tvlko wyjątkiem— 
lat 1960—1965. wyprzedzania wzro
stu w.dainości oracy przez wzrost 
technicznego uzbrojenia pracv. Wy- 
damośi pracy rośnie bardzo szvbko, 
ale jeszcze szvbeiej rośnie maiątek 
trwalj’. przypadający na 1 zatrud
nionego. Mówiąc po prostu oznacza 
to .że wśród czynników, decydują
cych o szybkim wzroście gospodar
czym Rumunii, na pierwszym miej
scu wymienić należy wysiłek inwe-
stycvjnv. rosnącą od roku 1955 z
okresu na okres dvnamike inwesty
cji. tak w przemyśle, jak i gospo-
darce narodowej jako całości.
Wpływ czynników pozainwestvcyj- 
nvch. a więc postępu techniczno-or- 
ganizacj-jnego, jest minimalny.

miliona lei dew.. w roku 1955
241 min lei dew.. w roku 1960 wy
kazuje nadwyżkę 
min lei dew. Ta

dodatnią: -4-415.1 
polityka zmienia

sie w latach następnych. Średnio
roczny przyrost eksportu w latach 
1960—1965 wynosi 9.0 proc-, impor
tu 10.7 proc., w latach 1965—1968 
eksportu 10.0 proc., importu 14.2 
proc. Chociaż konkretnie w roku 
1960 oraz w loku 1965 obrotv hand
lu zagranicznego Rumunii wykazu
ją nadwyżkę eksportu . nad impor
tem. to przeciętnie w latach 1960 — 
1965 deficyt w handlu zagranicznym 
sięga —326 min lei dew.. w latach 
1965—19G8 —440.6 min lei dew. Oto 
kilka bardziej szczegółowych infor
macji:

przetwórczej po stronie Importu 
struktury obrotów zagranicznych, na 
razie cel ten nie został osiągnięty. 
Oczywiście odmienna jest. dzisiaj 
struktura eksportu Rumunii niż 
przed laty. Np.' w roku 1950 ma
szyny i urządzenia produkcyjne sta
nowiły zaledwie 4,2 proc, nitmuń- 
skiego eksportu, w roku 1960 — 
16,6 proc., w roku 1968 — 21.3 proc. 
Jednakże, z punktu widzenia bilan
sowego. sytuacja nie uległa popra
wie. Nadwyżki bilansowe wpływów’ 
osiąga się w zasadzie w tych sa
mych grupach towarowych, co w ro
ku 1950: w eksporcie rolno-spożyw
czym (surowce roślinne, zwierzęce 
i towary żywnościowe) oraz w eks
porcie materiałów budowlanych. 
Zmiana w stosunku do roku 1950 — 
w ujęciu bilansowy*11 — polega na 
tvrn. że nadwyżki uzyskiwane w ro
ku 1950 z tytułu eksportu paliw, su
rowców mineralnvch i metali zastą
pione zostały nadwyżkami w eks
porcie artykułów konsumpcyjnych 
pochodzenia przemysłowego. a więc 
pochodzącymi z produkcji przemy
słu. który w naimnieiszvm stopniu 
korzysta z dopływu nowych środ
ków inwestvcvjnvch. którego docho- 
d.y — podobnie iak dochodv uzy
skiwane w rolnictwie — kierowane 
są w znacznej części na finansowa
nie przemysłu grupy A-

XXIX sesja PAN
W Pałacu Staszica w Warszawie odbyła 

sie 12 grudnia br. XXIX sesja zgroma
dzenia ogólnego Polskiej Akademii Nauk. 
Najwybitniejsi polscy uczeni pośwfęclU 
to spotkanie omówieniu zagadnień dal
szego rozwoju prac prognostycznych, 
zmierzających do unowocześnienia pol
skiej nauki 1 lepszego wykorzystania 
dorobku badawczego w praktyce. Na 
sesji wybrano również nowych członków 
rzeczywistych PAN spośród grona człon
ków — korespondentów.

Referat na temat badań prognostycz
nych w Polskiej Akademii Nauk wygło
sił zastępca sekretarza naukowego PAN, 
prof. dr Kazimierz Secomskl. Stwierdził 
on m.in., że aby móc planowo kształ
tować perspektywiczne kierunki 1 struk
turę rozwoju społeczno-gospodarczego, 
trzeba najpierw w możliwie trafny spo
sób przewidywać bieg i powiązania ca
łokształtu zjawisk socjalnych 1 ekono
micznych. Formowanie prognoz różnego 
typu, obejmujących wszelkiego rodzaju 
przejawy rozwoju społeczno-gospodarcze
go, staje się punktem wyjścia dla:

0 zarysowania wstępnej Koncepcji 
przyszłego rozwoju;
£ zapoczątkowania prac nad sporzą

dzaniem planów wieloletnich i perspek
tywicznych ;

Salda hz Rumunii wg grup towarowych — w min lei dew.

opracowania kolejnych planów 
kształtujących pcrspektywieźhy obraz 
gospodarki narodowej 1 obraz społeczeń
stwa w dalekiej przyszłości.

Szczególnie ta ostatnia sprawa — 
implikacje wewnętrzne i zewnętrz
ne, przede wszystkim jednak wew
nętrzne — polityki forsownej indu
strializacji budzą żywe echa w spo
łeczeństwie, w tym także w kołach 
gospodarczych. Nim jednak bliżej 
przedstawimy różne poglądy, jakie 
zarysowują się w tej dziedzinie, róż
ne koncepcje dotyczące przvszlei po
lityki gospodarczej, przynajmniej w 
skrócie należałoby kilka słów po
wiedzieć o tym. jrBcie mechanizmy 
kształtowały dotychczas rozwój eko
nomiczny Rumunii- Sprawa to tym 
bardziej interesująca, że — jak wia
domo — Rumunia znajduje sie w 
zdecydowanej czołówce krajów so
cjalistycznych pod względem tem-

A oto jak kształtuje się struktura 
inwestycji w przemyśle:

Lata
Ift w05 
7

g
7

U9 to 0) 
7 
G

Ogółem przemysł 100 100 100
Grupa A 86.9 84.2 89.1
Grupa R 13,1 12.8 10,9

pa rozwoju. 
Zadecydował tvm przede

wszystkim szybki wzrost produkcji 
przemysłowej. Produkcją rolna w 
roku 1968 przewyższała przeciętny 
poziom z lat 1952—1956 o 57 proc. 
W tym czasie w Bułgarii o 75 proc.. 
w Czechosłowacji o 38 proc., w Ju
gosławii o 71 proc., w NRD o 41 
procent, w Polsce o 60 proc., na Wę
grzech o 41 proc., w ZSRR o 80 
procent. Chociaż więc buła to dy
namika stosunkowo wysoka, nie do
równywała jednak osiągniętej w 
niektórych innych krajach socjali
stycznych. Natomiast tylko Japonia 
i Bułgaria wyprzedziła Rumunię 
pod względem dynamiki produkcji 
przemysłowej. Żaden innv kraj, ani 
spośród państw socjalistycznych, ani 
kapitalistycznych. nie legitymuj1 
sie równie wysoką stopą wzrostu 
produkcji przemysłowej. Produkcji 
przemysłowa Rumunii w roku 1963 
przewyższała ponad 9-krotnie po
ziom z roku 1950. W Polsce ino. w 
tvm okresie produkcia przemysłowa 
wzrosła o 542 proc.

Ten. fakt podkreślany jest w Ru
munii na każdym kroku. Ale liczby 
ogólno mówią jeszcze stosunkowo 
niewiele zarówno o mechanizmach, 
które zadecydowały o wspomnia
nych rezultatach, o kosztach spo
łecznych. jakie trzeba było ponieść 
dla ich osiągnięcia, ani o różniących 
się między sobą etapach na drodze 
do uzyskania tych wyników- A są 
to także sprawy ważne — z tego 
względu warto więc może odwołać 
się do liczb bardziej szczegółowych 
i ukazujących wzajemne powiązania 
różnych zjawisk gospodarczych. Oto 
odpowiednia tabela:

W rezultacie narasta dyspropor
cją miedzy dynamiką produkcji gru
py A i grupy B w przemyśle- Śred
niorocznie w latach 1950—1955 róż
nica tą wynosi 3.7 punkta. w latach 
1955—1960 4 6 punkta. w latach 
1960—1965 5.1 punkta. W ostatnich 
latach zaprzestano w Rumunii pu
blikacji danvch w rozbiciu na gru
pę A i grupę B przemvslu. stąd 
trudności w uchwyceniu wspomnia
nych tendencji w okresie po roku 
1966.

Źródła rumuńskie podkreślają, że 
vwsoka stopa wzrostu gospodarcze
go wvnika z' nieprzerwanie, dyna
micznie rosnącei wydajności pracv. 
Tak np w Comeliu Vasilescu w 
opracowaniu zatytułowanym ..Ru
munia w życiu międzynarodowym” 
(Bukareszt 1969. wvd. w języku 
ros.) pisze: „7. ekonomicznego punk
tu widzenia bardzo charakterystycz
nym jest to. że w okresie lat 1950— 
1968 prawie 90 proc, przyrostu do
chodu narodowego wvnikalo z pod
wyższenia wydajności pracv. a tvl- 
ko ok. 10 proc. bvło rezultatem 
zwiększenia liczbvi ludności zawo
dowo czvnnei” Nie dvsponuiemv 
materiałami umnzliwiaiacvmi wery- 
fikacię podanego wvżei wskaźnika, 
przytaczamy wiec ten wskaźnik na 
odpowiedzialność autora. We wskaź
niku tvm mieści sie oczywiście nie 
tuiko .wzrost wydajności pracv/w 
poszczególnych działach i gałęziach 
gospodarki narodowej, ale również— 
co wvdaje się bvć decydujące — 
p-zesunięcia ludności zawodowo 
'"zynnei z działów gospodarki naro
dowej o niższej produktywności do 
działów o produktywności wyższej, 
przede wszystkim z rolnictwa do 
przemysłu. Udział ludności zawodo
wo ezvnnej zatrudnionej w rolnic
twie spadl z 74.1 proc, w r. 1950 do 
53.6 proc- w r. 1968. zatrudnione! w 
przemyśle wzrósł odpowiednio z 12 
do 20 proc. Zatrudnienie w prze
myśle wzrasta z 813.5'tys. osób w 
rbku 1950 do 1 876,4 tys. osób w r. 
1968, a więc o ponad 130 proc.

W każdym razie łest faktem, że

Taka kolejność czynników kształ
tujących dynamikę rozwoju gospo
darczego powoduje, że z każdym 
okresem rosną koszty społeczne 
osiąganego postępu. przy czym 
zwiększenie dynamiki nakładów in
westycyjnych nie gwarantuje by
najmniej automatycznie odpowied
niego zwiększenia dynamiki produk
cji.

Wzrost produkcji przemysłowej 
jest głównym czynnikiem, decydują
cym o wzroście dochodu narodowe
go. Udział przemysłu w wytwarza-, 
niu dochodu narodowego wzrasta z 
44 proc w roku 1950 do 53,6 proc- 
w roku 1968. A że z kolei każdy 
procent przerostu produkcji prze
mysłowej wiąże się z coraz znacz
niejszymi nakładami inwestycyjny
mi, przyrost dochodu narodowego z 
tytułu działalności przemysłowej 
staje sie coraz bardziej kapitało
chłonny. Sytuacja ta prowadzi oczy
wiście do rosnącego udziału przemy
słu w „konsumowaniu” Tej części 
dochodu narodowego, która prze
znaczona jest na finansowanie dzia
łalności gospodarczej. Chodzi tu na
turalnie oudzżał przemysłu w ogól
nych wvdatkach inwestvcvjnvch 
państwa w sferze produkcji mate
rialnej.

Ogółem
Maszyny i urządzenia nro- 
dukcyjne
Paliwa, surowce mineralne, 
metale
Produkty chemiczne, na
wozy. kauczuk
Materiały budowlane 1 to
warzyszące
Surowce roślinne 1 zwie
rzęce (bez żywnościowych! 
Żywiec (bez ubojowego) 
Surowce do produkcil ar- 
tvkulów żywnościowych

I Towary żywnościowe . 
Artykulv konsumnevine po
chodzenia przemysłowego

1950 1955 19C0 1965 ' 1966 1967 1968

—186,1 —241,0 + 415,1 -1-146,5 —1624 —904.4 —842,4

—488,4 —876,8 —546.6 -1293,1 —1748,1 —2939.6 —2631.3
•+ 68,9 +91,4 4 215,3 —427,3 —345,0 —5914 —761.9

—44,8 —113,6 -95,2 + 17,9 —110,9 —97,7 —62,9

4-39,6 + 84,3 4 67,3 +132,2 + ia,i +107,3 + 105,0

+ 65,1 —30.3 4-128.3 +218,3 + 185.0 + 247.5 + 207,0
—0,3 + 0,1 —11,3 . +0,5 0,0 —4.8 +0.9

+ 130,2 +100,0 + 299,9 + 439,7 + 6274 + 1006.2 +650.8
+175.9 +146.2 + 409.4 + 763,5 + 829,2 + 1075,9 +978,2

—132,3 —83,8 + 48.0 + 294,8 + 278,4 + 292,5 + 672,1

Co z tego zestawienia wynika? 
Po pierwsze — że rosnącv w ostat
nich latach bilans ujemnv rumuń
skiego handlu zagranicznego bezpo
średnio związany jest z deficytem 
środków inwestycyjnych w gospo
darce narodowej, że — inaczej mó
wiąc — przyspieszenie tempa inwe
stowania znajduje swoje odbicie we 
wzroście zadłużenia za granicą. 
Oczywiście bilans handlowy to jesz
cze nie bilans płatniczy. Jak wiado
mo. w ostatnich latach podejmuje 
się duże wysiłki, aby deficyt bilan
su. handlowego łagodzić wpływami 
z usług, w tvm przede wszystkim z 
usług turystycznych. Wpływy z te
go tytułu są jednak dotychczas sto
sunkowo niewielkie. Tak no., wg 
szacunków zagranicznych obserwa
torów życia gospodarczego w Ru-

Po'czwarte — struktura bilanso
wa handlu- zagranicznego, finanso
wanie importu dóbr inwestycyjnych 
nadwyżkami w obrotach zagranicz
nych dobrami konsumpcyjnymi, po
głębia na rynku wewnętrznym skut
ki rosnącej dvsproporcii rqiedzv dy
namiką produkcji dóbr inwestycyj
nych i dóbr konsumpcyjnych: To 
znaczy, wyraża się w trudnościach 
w zapewnieniu równowagi- rynko
wej. có dość wyraźnie wystąpiło w 
ostatnich- latach.

Podstawowe wskaźniki rozwoju gospodarczego Rumunii w latach 1950—1968 — dy
namika średnioroczna i):

L a i 
1959—1955 1955—1960 1960—1965 1965—1968

Wzrost dochodu narodowego 134 7.0 9.0 8.0
Wzrost Inwestycji 
Przyrost produkcyjnego majątku trwa-

12.6 12.9 13.2

lego w gospodarce nar. 
Wzrost produkcji globalnej przemysłu

6.5 5.6 8.1 10.5

— ogółem 154 10.9 13.8 12.1
— grupa A 16.8 124 15.6
— grupa B 134 8.3 10.5

Wzrost inwestycji w przemyśle 
Przyrost produkcyjnego majątku trwa-

19.4 8.9 13.4 14.7

tego w przemyśle
Wzrost wydajności pracy w przem. na

8.9 84 9,8 12.9

1 zatrudnionego 
Wzrost technicznego uzbrojenia pracy

9.9 8.2 74 8.3

na 1 zatr. w przem. 27,3 13.9 4.2 8.9

1) Wszystkie przytoczone w korespon
dencji liczby, jak również obliczone na 
Ich podstawie wskaźniki, pochodżą — 
o ile nie zaznaczono Inaczej. z wydaw
nictwa ..Petit annualre statlstique de la 
Fepubllque Sociallste de Roumanie 1069” 
oraz poprzednich wydań rocznika.

I*® EJ
Nr 1 - 4.1 1970- p

pod względem dvnamiki wzrostu 
wydajności pracy Rumunia osiąga 
imponujące wyniki. Chociaż aż do 
ostatniego okręsu (1966—1968) krzy
wa wzrostu wydajności pracv w 
przemyśle ma tendencję maleiącą 
niemniej jednak przeciętne roczne 
przyrosty wydajności pracy nawet w 
okresie najniższej jej dvnamiki 
(1960—1965) znajdują nieliczne tyl
ko odpowiedniki w gospodarce świa
towej.

Ale to tylko jedna strona zagad
nienia. Zestawiając np. wskaźniki

Oto tabela, bliżej charakteryzująca to zjawisjro:

1950 1955
Lata

1966 1967 19681960 2965

PRZEMYSŁ
— udział w wytwarzaniu doch. 

narodowego 44,0 39,8 444 48,9 49,7 51,7 53,6
— udział w nakładach inwesty

cyjnych 55,9 66,7 . 57,7 60,0 59,5 62,1 61,6
BUDOWNICTWO

— udział w wytwarzaniu doch. 
narodowego 6,0 5.6 9,0 8.0 8,0 8.4 9.0

— udział w nakładach inwesty
cyjnych 7,5 2,5 2,6 4.8 54 4.7 4.2

ROLNICTWO I LEŚNICTWO 
— udział w wytwarzaniu doch. 

narodowego 28.0 37,6 33.1 29.3 29.7 28.6 26.3
— udział w nakładach inwesty

cyjnych 13,3 17,2 25,0 204 19,4 17,8 U.8
TRANSPORT I ŁĄCZNOŚĆ 

— udział w wytwarzaniu doch. 
narodowego . 4.3 3.7 3.8 4.0 4.1 6.2 1.2

— udział w nakładach Inwesty
cyjnych 19,9 9,7 104 11,5 ,’3,0 11.8 11.8

obrOt towarowy 
— udział w wytwarzaniu doch.

narodowego 11.8 9.2 6,5 7.2 G,0 44 44
— udział w nakładach Inwesty

cyjnych 2,9 34 3.6 3.2 3.0 3.0 34
INNE 

— udział w wytwarzaniu doch. 
narodowego» 5.9 4.1 3,5 2.6 2.5 2,5 2.5

— udział w nakładach Inwesty
cyjnych 0,5 0,8 0,2 0,3 0,0 0.6 0.4

Uwaga: udział tylko w inwestycjach w sferze produkcji materialnej

Takie są podstawowe fakty, okre
ślające sytuację gospodarczą Rumu
nii w roku 1969. punkt wyjścia dc 
nowego planu pięcioletniego1. Jakie 
sa oceny tych faktów. jakiW wycią
ga się z nich wnioski na przyszłość, 
jakie w tym zakresie zarysowują 
się różnice poglądów? To już te
mat następnej korespondencji.

Równie Istotnym problemem — zda
niem mówcy — staje się także trafne 
przewidywanie skali i zakresu zmniej
szających się warunków, w których 
przyszły rozwój będzie miał miejsce oraz 
ich wpływu na tempo i charakter wzro
stu gospodarczego i rozwoju społecznego,

Drugim generalnym założeniem prog
nozowania — stwierdził dalej prof. Se- 
comskl — Jest wysuwana z całym na
ciskiem teza o użyteczności sporządza
nych prognoz, a więc Ich podporządko
wanie potrzebom planowania. Dla opra

cowania studium planu perspektywiczne
go staje się niezbędne zrealizowanie sze
regu prac przygotowawczych, poprze
dzających samo powstanie Koncepcji 
przyszłego rozwoju.

W tej fazie opracowań jedno z czoło
wych miejsc zajmują wszelhiego typu 
prognozy perspeKtywtczne. Prognozy te 

. umożliwiają bowiem wstępne zarysowa
nie różnych wariantów czy tęż wizji 
przyszłości i na tej podstawie pozwala
ją przygotować daleko bardziej rozbudo
waną, zestawioną w krytyczny sposób 
koncepcję planu perspektywicznego, z 
równoczesnym uwydatnieniem różnorod
nych możliwości dokonania wyboru bar
dziej prawidłowych dróg 1 kierunków 
rozwoju w dalszej przyszłości.

Po omówieniu i scharakteryzowaniu 
niektórych problemów związanych a 
metodologią sporządzania prognoz śred
nio- i długoterminowych, mówca prze- 
•zed’ do aktualnych zadań w dziedzinie 
badań, prognostycznych Polskiej .Akade
mii Nauk, stwierdzając m.ln., /e okres 
obecny przyniósł poważne rozszerzenie 
zadań PAN, wymagających wydatnego 
zwiększenia, a także przyspieszenia stu
diów prognostycznych. *

Krótko mówiąc, finansowanie roz-
woiu przemysłu w tym przede
wszystkim przemysłu grupy A, 
gdzie koncentruje się blisko 90 proc, 
ogólnych środków inwestycyjnych 
w przemyśle — odbywa się ..kosz
tem” innych dziedzin gospodarki, to 
znaczy głównie — chociaż nie wy

munii, wypracowana w roku 1968 
nadwyżka wpływów z turvstvki za
granicznej (wraz z tzw. eksportem 
wewnętrznym), wyniosła ok. 230 min 
lei dew. z tego niespełna 110 min
lej dew. ..twardej walucie”.

łącznie rolnictwa.

Statystyki rumuńskie nie publiku
ją danych. charakteryzujących 
udział akumulacji (w tym inwesty
cji) oraz udział konsumpcji w po
dzielonym dochodzie narodowym. 
7. nielicznych, wyrywkowych infor
macji na ten temat, ujawnionych 
orzy okazji dyskusji na tematv go
spodarcze na zjazdach partvinveh. 
posiedzenia KĆ RPK. Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego (parla
mentu) itp. wynika, że w poszcze
gólnych latach występowały w tvm 
zakresie dość znaczne wahania. Po
równanie "średnich wieloletnich, do
tyczących dynamiki wzrostu docho
du narodowego i dynamiki inwesty
cji. dowodzi jednak, że od roką 
1950, w ujęciu długookresowym 
trwa nieprzerwanie proces ograni
czania udziału w dochodzie narodo
wym konsumpcji na rzecz inwesty
cji. Dynamika wzrostu inwestycji 
wyprzedza przeciętnie o 4—6 punk
tów dvnamike wzrostu dochodu na
rodowego.

W rezultacie ogromnie wzrast? 
zapotrzebowanie na maszyny i 
urządzenia oraz na surowce, mate
riały do produkcji i metale, głów-

Wpływy te sa niewiele wvższe niż 
wynoszą przeciętne roczne odsetki 
od zaciągniętych kredytów inwesty
cyjnych.

Po drugie — rosnące zadłużenie 
w handlu zagranicznym «wstępuję 
równolegle ze zmianami w geogra
fii handlu zagranicznego- Zmiany te 
ostrze! występują w stosunku do 
importu niż eksportu. W latach- 
1960—1965 udział krajów RWPG w 
eksporcie rumuńskim wvnosif 65 
procent, w latach 1965—1968 55 pro-

U
cent: importu odpowiednio
63.3 i 49.4 proc. W latach 1960—1965 
na średnioroczny defievt w handlu 
zagranicznym Rumunii wynoszący 
326.8 min lei dew. składało sie sal
do ujemne w wysokości 115.7 min 
lei dew. w obrotach z kratami 
RWPG. 211.1 min lei dew. w obro
tach z pozostałymi krajami. W la
tach 1965—1968 w stosunkach z 
krajami RWPG osiągnięto przeciętną 
nadwyżkę eksportu w wvs6kości 
211.8 min lei dew.. natomiast zwięk
szony deficyt w całości wynikał z 
braku równowagi w obrotach z kra-» 
jami kapitalistycznymi, z rozwiera
nia się nożyc miedzv wielkością eks
portu do tych krajów a wielkością 
importu & tych krajów.

nie przeznaczone dla przemvs'u
gruny A. Powoduje to. że w bilan
sie handlu zagranicznego rośnie de
ficyt w obrotach maszynami i urzą
dzeniami. a dodatni do roku 1960 
bilans obrotów paliwami, surowca
mi mineralnymi i metalami prze
kształca sie w bilans ujemny. Ten 
deficyt usiłuje sie łagodzić intensy
fikując eksport produktów rolnych

Po trzecie — mimo że wzrost de
ficytu handlu zagranicznego służył 
przede wszystkim przyspieszeniu in
westowania w pyzemyśle. w tym w 
zasadzie niemal wyłącznie w prze
myśle grupy A. co miało — poprzez 
wzrost produkcji tego przemysłu — 
wpłynąć na zmianę tradycyjnej, nie
korzystnej. surowcowo — rolniczej 
po stronie eksportu i przemyslowo-

TARGI
LIPSKIE

NIEMIECKA
REPUBLIKA
DEMOKRATYCZNA

Kazay wie 
dlaczego dwa razy w roku warto 
pojechać do Lipska, 
Handlowcy, naukowcy 1 technicy
wysoko cenią Lipsk ośrodek
handlu pomiędzy Wschodem a Za
chodem — gdyż zapewnia on wszy
stkim duże korzyści. Specyficzny 
klimat targowy, nacechowany dy
namicznym- rozwojem kraju orga-
nizującego Targi Niemieckiej
Republiki Demokratycznej — i 800- 
letnią tradycją Targów Lipskich 
cieszy się powszechnym uznaniem. 
I Wy możecie mieć sukcesy 
w Lipsku!
Wiosenne Targi Lipskie 1970 od 
1 do 10 marca.
Jesienne Targi Lipskie 1970 od 30 
sierpnia do 6 września.

Informacji na temat podróży 
do Lipska oraz kart wstępu 
udzielają Biura Podróży: GRO
MADA, ORBIS, PTTK, PZM, 
SPORTS-TOURIST, TURYSTA 
oraz ich oddziały.
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Na łamach prasyNRD

♦ Biura inżynierskie

♦ Technika

♦ Socjologia

W NRD poświęca się. wiele uwa
gi racjonalizacji (modernizacji) i 
automatyzacji produkcji i zarzą
dzania, Chodzi tu o’ kompleksową 
automatyzację całych procesów pro
dukcyjnych, zastosowanie nowych 
wysoko .wydajnych metod techno
logicznych i szybkie przechodzenie 
do produkcji wielkoseryjnej, Roz
wiązaniem tych problemów obciąża 
się biura inżynierskie powoływane 
na mocy Uchwały Rady Ministrów 
z marca 1967 r. W artykule pt, 
„Biura inżynierskie i przedsiębior
stwa automaiyzacyjne przed wiel
kimi żądaniami” opublikowanym w 
„Die Wirtschaft'’ nr 40 Harry M6- 
bls wyheza m. in. zadania biur in
żynierskich. Mają one, według au
tora pomagać przedsiębiorstwom 1 
kombinatom;

w szybkiej realizacji komplek
sowych przedsięwzięć automa- 
tyzacyjnych,

— naukowym kształtowaniu tech
nologii i organizacji produkcji, 
oraz

— doskonaleniu czynności kierow- 
- niczych, w szczególności poprzez 

zastosowanie elektronicznego 
przetwarzania danych".

Dla realizacji wyżej wymienio
nych zadań autor domaga się po
woływania oddziałów lub przedsię
biorstw automatyzacyjnych, które 
stałyby się niezbędnym uzupełnie
niem istniejących już biur inżynier
skich. Ich rola polegałaby na szyb
kim wdrażaniu projektów moderni
zacyjnych i automatyzacyjnych biur 
inżynierskich. Współpraca biur in
żynierskich z oddziałami względnie 
przedsiębiorstwami automatyzacyj- 
nymi powinna być bardzo ścisła, aż 
do organizacyjnego połączenia 
włączniel H. Mdbis uważa, że biura 
inżynierskie powinny występować 
jako samodzielne przedsiębiorstwa 
działające w oparciu o zasadę roz
rachunku gospodarczego. Proponu
je przy tym, aby zysk biur kształ
tował się w zależności od przyrostu 
zysku netto u użytkowników, fun
dusze biura inżynierskiego zależały
by więc od efektywności ich wdro
żeń.

Pismo „Effekt” (nr 4/1969) przy
nosi obszerną informację o pracy 
biura inżynierskiego przemysłu’ o- 
krętowego, przygotowaną przez je
go kierownika Franza Lerche. Biu
ro to, powstałe 1 stycznia 1968 r. 
jako samodzielne przedsiębiorstwo 
podoorządkowane generalnemu dy
rektorowi zjednoczenia, liczy obec
nie 460 pracowników, w przyszłości 
ma ono osiągnąć liczbę 1000 pra
cowników i stać się generalnym 
projektantem tej gałęzi przemysłu.

„Staraliśmy się unikać — pisze 
autor — przyjęcia na siebie roli 
straży pożarnej. W sposób planowy 
i skoncentrowany opracowujemy 
najważniejsze przedsięwzięcia auto- 
matyzacyjne. Doświadczenia wyka
zują słuszność takiego postępowa
nia”. Przedsiębiorstwo jest więc 
dziś w stanie opracować samodziel
nie wszystko od szkicu ideowego 
począwszy do przekazania nowo 
uruchomionej instalacji oraz przy
gotowania naukowego svstemu za
rządzania w ramach projektu orga
nizacji przedsiębiorstwa.

Współpraca między biurem Inży
nierskim a oddziałami automatvza- 
cyjnymi przedsiębiorstw jest bar
dzo ścisła i oparta jest na następu
jących zasadach: biuro inżynierskie 
opracowuje przedsięwzięcia auto- 
matyzacyjne, które mają zastoso
wanie w całym przemyśle, zaś od
działy skupiają się na zadaniach 
• pecyficznych dla danego przedsię
biorstwa. Oba rodzaje opracowań 
oowstają jednak na zasadzie jed
nolitej koncepcji.

Działalność biura Inżynierskiego 
nrzemysłu okrętowego przynosi 
-onkretne efekty. W wyniku kom- 
''eksowego i równoległego opraco
wania przedsięwzięć modernizacyj
nych (badania, projektowanie, kon- 
łrukcje i procesy technologiczne) 
vkl uruchomienia mniejszych in
halacji został skrócony do jednego 
oku, a większych — do dwóch lat.
Biurom inżynierskim poświęca 

jeden ze swoich komentarzy pismo 
..Die Wirtschaft” (nr 47). W ko
mentarzu tym -pisze się m. in.:

„Mimd że wiele biur inżynier
skich osiągnęło już wybitne rezul
taty, nie stosuje się jednak tego in
strumentu modernizacji i automa
tyzacji w dostatecznych rozmiarach. 
Przyczyny są tu różnorakie. Są ga
łęzie przemysłu, których kierowni
cy tylko formalnie wykonują swoje 
jednoznaczne zobowiązania w tej 
dziedzinie, a mierne rezultaty biur 
o obsadzie wynoszącej nieraz 2, 4 
albo 20 pracowników traktują jako 
potwierdzenie swojego wstrzemięź
liwego stanowiska”. Autor narzeka. 

że brak kwalifikacji pracowników 
wielu biur nie pozwala stosować w 
pracy najnowszych metod ekono
micznej cybernetyki, badań opera
cyjnych i elektronicznego przetwa
rzania danych. Realizacja nowych 
uchwał i dyrektyw Rady Mini
strów w sprawie biur inżynier
skich — dodaje autor — pozwoli 
im osiągnąć wyższy poziom pracy.

*

W listopadzie br. podjęta została 
przez Radę Ministrów NRD Uchwa- I 
la o organizacji nauki w przemyśle I 
chemicznym. Uchwała zmierza do 
przygotowania warunków dla wy
przedzania produkcji przez naukę 
oraz dla szybkiego wdrażania osiąg
nięć nauki do produkcji. Jednym 
z elementów oddziaływania w tym 
kierunku stały się banki. Na ła
mach „Die Wirtschaft” (nr 46) Jur
gen Dollmann opisuje, w jaki 
sposób po raz pierwszy zawarto u- 
mowę kredytową między Bankiem 
Przemysłowo-Handlowym w Dreź
nie, a Instytutem Technologii Włók
na w Dreźnie.

Instytut ten opracował konstruk
cję urządzenia do uszlachetniania 
włókna, które powstało w wyniku 
wieloletniej pracy badawczej i re
prezentuje światowy poziom techni- 
niki w tej. dziedzinie. Instytut nie 
dysponował jednak środkami dla 
przeprowadzenia prób w skali tech
nicznej. Bank porozumiał się więc 
przy pomocy swoich filii z przed
siębiorstwami zainteresowanymi o- 
wym urządzeniem i zawarł z in
stytutem umowę kredytową, której 
kilka warunków tu przytoczymy:

(—) 2) Kredytobiorca zobowiązuje 
się najwyżej w cztery ty
godnie po pozytywnym za
kończeniu prób przekazać u- 
rządzenia próbne przedsię
biorstwom...

(—) 3) Kredytobiorca zobowiązuje 
się stworzyć takie warurfki, 
aby pracownicy przedsię
biorstwa... — mogli już w 
czasie próby zapoznać się z 
urządzeniem uszlachetnia
jącym.

(—) 4) Kredytobiorca zobowiązuje 
się w duchu prawdziwej so
cjalistycznej pracy kolek
tywnej współpracować w 
dziele dalszego doskonalenia 
urządzenia, po jego oddaniu 
do użytku.

W ten sposób zastosowano zasa
dy aktywnej polityki kredytowej w 
stosunku do instytutu naukowo- 
technicznego i co znamienne, pod
legającego Niemieckiej Akademii 
Nauk. Jak z tego przykładu widać, 
walka o' wysoką technikę trwa w 
NRD. Ilustracją tej walki jest rów
nież artykuł opublikowany w 
„Neues Deutschland” z 20 listopada 
1969 r. pt. „Skrzętnością do czo
łówki światowej”. Autor publikacji 
— Mlirtin John stwierdza duże za
niedbania Instytutu Techniki Od
lewniczej. gdzie wskutek małej 
efektywności prac badawczych, roz
proszenia wysiłków i poświęcenia 
czasu zainteresowaniom „hobby
stycznym”, nie zrealizowano pro
gramu opanowania nowych techno
logii i nowych materiałów. Z bra
ku koncentracji na pracach podsta
wowych nie opanowano np. techno
logii żeliwa sferoidalnego. Za ten 
stan rzeczy autor obarcza odpowie
dzialnością w pierwszym rzędzie 
generalnego dyrektora zjednocze
nia, który nie umiał narzucić insty
tutowi jasno wytyczonych celów. 
Pierwszym krokiem do poprawy 
sytuacji ma się stać przekazanie 
instytutu Kombinatowi Budowy U- 
rządzeń Odlewniczych w Lipsku.

*

W NRD odbył się pierwszy kon
gres socjologów. Członek Rady Nau
kowej Badań Socjologicznych, Volk- 
mar Stańkę stwierdza w związku z 
tym w artykule opublikowanym w 
dniu 25. XI. bm. w „Neues Deutsch
land”, że „dalsze kształtowanie eko
nomicznego systemu socjalizmu sta
je coraz bardziej w centrum socjo
logicznych prac badawczych. Ro
snące uspołecznienie pracy, prze
kształcanie się nauki w główną siłę 
wytwórczą, tworzenie struktury go
spodarczej o dużęj efektywności o- 
raz kształtowanie wydajnej organi
zacji nauki i gospodarki — oto pro
cesy, które związane Są z realizacją 
pewnych warunków, a zarazem z 
ogromnymi konsekwencjami w 
dziedzinie duchowo-Ideologiczne' 
Stąd wyłania się mnóstwo nowyc^ 
problemów socjologicznych, które 
kształtować będą przyszły profl'- 
marksistowskiej socjologii w NRD'-

S. J.

P
 OLSKA w ciągu całego- ó- 
, kresu powojennego zaintere
sowana była zawsze szero
kim rozwojem, stosunków 
ekonomicznych zp wszystki
mi krajami śwlatd, nieza

leżnie od ich ustroju gospodarcze
go i społecznego. Rozwój wzajem
nie korzystnych stosunków ekono
micznych ma bowiem bardzo du
że znaczenie i to nie tylko z punk
tu widzenia bezpośrednich korzyś
ci gospodarczych. Sprzvia on tak
że kształtowaniu się dobrych, po
kojowych stosunków politycznych 
i przyjęciu zasady pokojowego 
współistnienia i pokojowej rywa
lizacji ekonomicznej, jako naczel
nej — naszym zdaniem — zasady 
w stosunkach między kra;ami o 
różnych systemach ekonomicznych 
i społecznych.

Umacnianie się pokojowych sto
sunków politycznych między kra
jami sprzyja ze swej strony roz
wojowi stosunków ekonomicznych 
między nimi. Kraj nasz upatruje 
wyraźne korzyści w rozwoju sze
rokich stosunków ekonomicznych 
ze wszystkimi krajami świata.

Rozszerzając wymianę i specja
lizację międzynarodową można bo
wiem lepiej, tj. baćdziej racjonal
nie, wykorzystywać posiadane za
soby i siły . produkcyjne kraju, 
zwiększać dzięki temu wydajność 
pracy społecznej, przyśpieszać po
stęp techniczny i szybciej osiągać 
światowy standard naszych wyro
bów przemysłowych.

Zwłaszcza współcześnie, kiedy po 
20-letnim okresie wszechstronnej 
industrializacji i osiągniętej dzięki 
temu zmianie struktury gospodar
czej z rolniczej na przemyslowo- 
rolną, kraj nasz znajduje się na 
progu nowego etapu rozwoju, któ
ry charakteryzować się będzie zna
cznie większą Intensywnością i se
lektywnością, szczególnego znacze
nia nabiera rozwój racjonalnego 
międzynarodowego podziału pracy.

Należy podkreślić, że koncepcja 
intensywnego i selektywnego roz
woju przyjęta jako naczelna zasa
da określająca naszą strategię roz
wojową na przyszłość, z założenia 
uwzględnia szerokie włączenie kra
ju do międzynarodowego podzia
łu pracy jako czynnika zwięk
szającego efektywność gospodaro
wania. Intensywny i selektywny 
rozwój oznacza, że kraj nasz za
mierza koncentrować nakłady i 
wysiłki na wybranych dziedzinach, 
które decydują o nowoczesności 
produkcji i szybkim postępie tech
nicznym, i w których Polska w 
stosunku do innych krajów ma 
stosunkowo najkorzystniejsze wa
runki specjalizacji.

Tego rodzaju rozwój oznacza 
preferowanie gałęzi specjalizują
cych się w produkcji dóbr nada
jących się do eksportu. Powinny 
one rozwijać się w szybszym tempie 
niż pozostałe gałęzie gospodarki 
narodowej. Szybkie tempo wzrostu 
produkcji w gałęziach special’7’.i- 
jących się w eksporcie — produk
cji dostosowanej do potrzeb i wy
magań ■ odbiorców, powinny zapew
nić wvsokie tempo wzrostu eks
portu (szybsze od ogólnego tempa 
wzrostu produkcji przemysłowej i 
dochodu narodowego). Stwarzać to 
bedzie warunki dla szybkiego po
większania importu, przy zacho
waniu równowagi bilansu płatni
czego. Tego rodzaju kierunki roz
woju pozwolą na przelaman!e 
działaiacej obecnie ..bariery handlu 
zagranicznego” stanowiącej czyn
nik hamuiacv szybszy wzrost <ia- 
szej gospodarki.

Dotychczasowy rozwój ekonomi
czny naszego kraju był w istocie 
bardzo szybki. Kraj nasz należał 
do grupy państw świata o wyso
kim tempie wzrostu. W okresie 
1950—60 średnie tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej wynosiło 
ok. 12 prpc. rocznie, a dochodu 
narodowego ok. 8 proc, rocznie. 
W latach 1961—67 produkeja prze
mysłowa Polski rosła w tempie 
ok. 8,0 proc, rocznie, a dochód 
narodowy ok. 6,8 proc.

Jednakże eksport powiększał się 
w latach 1950—60 tylko w tempie 
8,4 proc, rocznie 1 stanowił 0.7 
proc. tempa wzrostu produkdi 
przemysłowej. W latach 1961—67 
tempo to uległo wyraźnemu przy
spieszeniu do ok. 9 proc, rocznie, 
tak że eksport rósł już nieco szyb
ciej niż produkcja przemysłowa. 
Nie jest to jednak jeszcże tempo 
wystarczające. Przy wysokim i 
szybko rosnącym zapotrzebowaniu 
naszego kraju na import zbyt ni
skie tempo ^wzrostu eksportu sta
nowi czynnik limitujący ogólny 
.szybszy wzrost gospodarczy.

Przechodząc do intensywnego ! 
selektywnego rozwoju i do sze
rokiej specjalizacji międzynaro
dowej kraj nasz dąży do roz-

MIĘDZYNARODOWE TARGI 
W BUKARESZCIE

W bieżącym roku przewiduje się ot
warcie I Międzynarodowych Targów w 
Bukareszcie, Dotychczas Rumunia nie u- 
rządzaia targów na swoim terenie, bra
ła natomiast udział w ta różnych im
prezach handlowych w innych krajach. 
Obecnie uznano, te dalszy romwój sto
sunków handlowych z zagranicą wyma
ga organizacji własnej Imprezy handlo
wej, będącej okazją do pełnej ekspozy
cji możliwości eksportowych rumuńskiej 
gospodarki.

Otwarcie Targów nastąpić ma w dru
giej dekadzie października 1970 r. Mają 
one trwać 12 dni. Będą to — według za
powiedzi organizatorów — targi specja
listyczne, gdzie wystawione zostaną prze
de wszystkim wyroby przemysłu maszy
nowego, w tym obrabiarki do obróbki 
metali, wyroby przemysłu elektrotech
nicznego 1 elektronicznego, maszyny i 
urządzenia dla przemysłu lekkiego. Na 
tereny targowe zaadaptowano zostaną 
hale 1 inne urządzenia kompleksu wy
stawowego im. Sclntei, gdzie w tym ro- 

woju Jej zarówno z Innymi 
krajami socjalistycznymi, ■ należą
cymi do RWPG, jak i pozostałymi 
krajami' świata- Chclałbym tu pod
kreślić, że kraj pasz jest jednym 
z inicjatorów szerszego i szybsze
go rozwoju wzajemnej integracji 
gospodarczej krajów należących do 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej. Wychodzimy bowiem z za
łożenia, że regionalna integracja 
gospodarcza grupy krajów sąsia
dujących z sobą jest we współ
czesnym świeci e koniecznością e- 
końomlczną. Wynika ona przede 
wsżrstkln) ze współczesnych kie
runków techniki i postępu tech
nicznego w święcie ! obecnych 
tendencji w zakresie rozwoju no- 
wych Ęałęz.1 przemysłu.

Rozwój ten wymaga produk
cji n® wielką skale. A w małych 
krajach, jakim lest Polska połączenie 
wszechstronnego rozwoiu urzemystc- 
we«o z wielką skala produkcji możli
we jest trlko w przypadku szerokie
go rozwoju międzynarodowej specja- 

i koopprnri’ n-odukrjf o 
charakterze wewnątrzgałęziowym. 
W podobnej sytu-nc” znaidowalv 
s!e kraje Enronv Zachodniej przed 
15 laty. Podobnie rWś krąle socja
listyczne F.uronv Wschodniej mu
szą przyśpieszyć nroces wzajemnej 
integracji ekonomicznej.

Problemy naszych 

stosunków z EWG”
JÓZEF SOŁDACZUK

Podkreślając konieczność intensy
fikacji integracji socjalistycznej 
jesteśmy jednocześnie za wszech
stronnym rozwojem stosunków e- 
konomicznych także i z pozostały
mi krajami świata. Odrzucamy 
koncepcję autarkicznego rozwoju 
w ramach jednego bloku, gdyż u- 
ważamy ją za szkodliwą ekoriomi- 
cznie i politycznie. Komunikat 
Specjalnej Sesji RWPG, która o- 
bradowala w Moskwie w dniach 
23—26 kwietnia 1969 r. nad pogłę
bieniem wzajemnej współpracy i 
integracji ekonomicznej kraiów na
leżących do RWPG, stwierdza wy
raźnie, że kraje RWPG wypowia
dają się równocześnie za rozwo
jem wzajemn!e korzystnych sto
sunków gospodarczych z innymi 
krajami świata niezależnie od ich 
ustroju społecznego.

Jesteśmy przekonani, że można 
połączyć szerszą wzajemną specja
lizację i kooperację przemysłową 
krajów socjalistycznych Europy 
Wschodniej z otwartym charakte
rem tej integracji, sprzyjającym 
jednocześnie rozwojowi wszech
stronnych stosunków ekonomicz
nych także i z pozostałymi kraja
mi świata. Co więcej, integracja 
wzajemna krajów RWPG przyśpie
szając proces rozwoju w poszcze
gólnych ■ krajach socjalistycznych 
Europy Wschodniej silnych, no
woczesnych rodzajów produkcji 
przemysłowej, wytwarzających wy
roby o wysokim standardzie świa
towym, stwarzać będzie material
ne przesłanki do szybszego wzro
stu handlu także i z pozostałymi 
krajami świata.

Wypowiadając się za rozwojem 
stosunków ekonomicznych z kra
jami o różnych systemach podkreś
lamy jednak, że gotowi jesteśmy 
je rozwijać pod warunkiem ścisłe
go przestrzegania zasady poszano
wania odrębności ustrojowych 
partnerów, niedyskryminacji i rów
ności korzyści wzajemnych. Tylko 
w oparciu o takie zasady stosunki 
nasze będą mogły się rozwijać. 
Wyklucza to przyjmowanie przez 
kraje zachodnie koncepcji tzw. 
„selektywnego” pokojowego współ
istnienia oraz wykorzystania sto
sunków ekonomicznych dla tzw. 
prób ..rozmiękczania socjalizmu" i 
wv’nmvwania ..słabszych «sniw" z 
systemu wspólnoty socjalistycznej. 
Zaakceptowanie tych zasad i wa
runków przez kraje zachodnie 
stwarzać będzie podstawę dla roz-

ku zorganizowano wystawę osiągnięć go
spodarki rumuńskiej.

w sumie, tereny targowe obejmą - 70 
tys. m. kw., w tym 30 tys. m. kw. po
wierzchni krytej. Dla wystawców ru
muńskich przewiduje się zarezerwowanie 
II soo m. kw., w tym 6 500 m. kw. po- 
wlerzcłutl krytej. (kk)

BRYTYJSKI EKSPORT 
SAMOLOTÓW

W elągu pierwszych * miesięcy 1909 r. 
eksport samolotów z Wielkiej Bry
tanii osiągnął pumę 225 min funtów wo
bec 199 min funtów w 1950 roku.

W eksporcie tegorocznym na samoloty 
l części zapasowego przypada j?o mm 
funtóy, na eksport silników — 90 min 
funtów 1 przyrządów kierowniczych — 
4 min funtów.

Najpoważniejszym odbiorcą angielskich 
samolotów były Stany Zjednoczone, któ
re w ciągu ł miesięcy 1963 roku za
kupiły zamolotów, części zapasowych 1 
•Uników na sumę pneizlo 50 min fun
tów. (MP)

ŻEGLUGA ŚWIATOWA 
W 1968 R. „

Według danych Llpyd's Register of 
•Shipplng, opublikowanych dnia 12 listo
pada 1969 r. tonaż floty handlowej świa
ta zwiększył się w roku 1969 o 9 prpc. 
w stosunku do roku poprzedniego, czyli 
o 17,5 min DWT i osiągnął prawie 200 min 
DWT, reprezentowanych przez 50 276 stat
ków, podczan gdy 10 lat temu statków 

woju wzajemnych stosunków eko
nomicznych między krajami Euro
py Zachodniej a Europą Wschod
nią, w tym między krajami EWG 
a Polską.

Obok zapewnienia właściwych 
warunków politycznych konieczne 
jest jednocześnie zabezpieczeni^ 
odpowiednich warunków ekonomi
cznych. Należy podkreślić, że kra
je Europy Zachodniej w tym zwła
szcza EWG stosują dotąd różne 
środki polityki handlowej, które 
oznaczają dyskryminację ekono
miczną krajów socjalistycznych,

Dla szerszego rozwoju handlu 
Wschód-Zachód konieczne jest po
wszechne stosowanie przez kraje Eu
ropy Zachodniej klauzuli największe
go uprzywilejowania w handlu z 
krajami socjalistycznymi Europy 
Wschodniej. Polska należy do tych 
krajów socjalistycznych, które ko
rzystają w krajach Europy Za
chodniej z klauzuli największego 
uprzywilejowania. Jednakże zasto
sowanie jej nie odnosi się do o- 
granlczeń ilościowych, a jedynie 
do traktowania pod względem cel
nym. Ponieważ kraje EWG sto- 

’suią ograniczenia ilościowe w han
dlu z kratami socjalistycznymi na
wet wtedy, gdv ograniczenia ta
kie zostały zniesione w stosunku 

do tzw. „trzecich krajów" kapita
listycznych nie wchodzących do 
EWG, stanowi to wyraźny prze
jaw dyskryminacji handlowej. Ko
nieczne jest w związku z tym 
szersze zliberalizowanie polityki 
krajów EWG oraz ograniczeń liś
ciowych.

Polska uzyskała — w wyniku 
dwustronnych negocjacji z niektó
rymi krajami EWG, a zwłaszcza z 
Francją i Włochami dość znaczną 
liberalizację wymiany i kontyn
gentów ilościowych. Konieczne są 
dalsze kroki w tym kierunku i to 
także ze strony pozostałych kra
jów’EWG.” - / \ -7,. 7 '77

• Nawet jednak pełne zastosowa
nie klauzuli największego uprzy
wilejowania w handlu Wschód— 
Zachód — choć stanowi warunek 
konieczny dalszego szybkiego wzro
stu handlu — nie jest jeszcze 
w pełni wystarczające. Nietrud
no bowiem wykazać, że nie moż
na liczyć na osiągnięcie poważ
niejszego wzrostu tego handlu, 
w tym także handlu Polski z kra
jami EWG w oparciu o istniejącą 

■ strukturę towarową wymiany 
Wschód—Zachód. Charakteryzuje 
się ona eksportem surowców i ar
tykułów rolno-spożywczych z Pol
ski do EWG w zamian za maszy
ny i gotowe wyroby przemysłowe. 
W 1967 r. w eksporcie Polski do 
EWG artykuły rolno-spożywcze i 
surowce stanowiły łącznie ponad 
80 proc, całego eksportu Polski 
do EWG. W imporcie natomiast 
60 proc, całego przywozu Polski 
stanowią towary przemysłowe. Ta 
struktura towarowa obrotów Pol
ski z krajami EWG nie odpowia
da osiągniętemu przez Polskę po
ziomowi rozwoju i stopnia uprze
mysłowienia.

Nie można też liczyć na dyna
miczny wzrost handlu wzajemnego 
w oparciu o tę tradycyjną struk
turę obrotów. Wynika to częścio
wo stąd, że nasz własny szybki 
wzrost ekonomiczny absorbuje na 
potrzeby wewnętrzne w coraz 
większym stopniu produkcję su
rowcową i produkcję artykułów 
rolno-spożywczych, która tradycyj
nie przeznaczana była- na eksport. 
Jednocześnie w wyniku szybkiego 
wzrostu samowystarczalności kra
jów EWG w produkcji rolnej, 
zmniejsza się ich popvt na import 
żywności z Polski. W związku z 
tym znaczna część naszego trady
cyjnego eksportu artykułów rolno-

handlowych było 30 221 o tonażu ogól
nym 124,9 min DWT.

Wielkość tonażu handlowego w 7 naj
bardziej morskich krajach świata w 1968 
roku wynosiła: 1) Liberia — 29,2 mm 
DWT (wzrost w stosunku do roku po
przedniego o 3,5 min DWT), 2) Japonia 
— 24.0 min DWT (wzrost 9 4,4 min), 
3) Anglia — 23,8 min DWT (wzrost o 1,3 
min), 4) Norwegia — 19,7 mm dwt 
(wzrost o 12 tys.), 5) Stany Zjednoczone 
— 19,4 min DWT (łącznie z tonażem re- 
gerwowym w ilości 8,5 mm DWT — 
spadek o 118 tys.), 0) Związek Radziecki 
— 13,7 mm DWT (wzrost o l.S min), 
7) Grecja — 8,6 mm PWT (wzrost o J,? 
min DWT). (MP)

ZBIORY RYŻU WE WŁOSZECH
Zbiory ryżu we Włoszech w ub. rojcu 

szacuje aię na 800 tys. ton, czyli 
o 150 tys. więcej niż w poprzednim 
1968 roku, podaje „Financial Times”.

Jednocześnie dziennik angielski przy
tacza niezwykle interesujące dane o po
stępach w mechanizacji prae związanych 
ze zbiorami. W 1969 roku przy zbio
rach ryżu pracowało 11 tys. kohlet, pod
czas gdy w 1954 roku, przy tej samej 
pracy była zatrudniona eala armia ko
biet, licząca-250 tys. osób. (MP)

PRODUKCJA ROPY W ZRA
Produkcja ropy naftowej w Egipcie 

wzrośnie, jak oświadczył rzecznik Egyp- 
tiau General Petroleum Co. — w bie

spożywczych natrafia w fcrajacfi 
EWG na poważne trudności zbytni

Jeżeli więc chcemy szybko roz
wijać nasze wzajemne stosunki 
handlowe, to muszą się one opie
rać o nową przemysłową struk
turę towarową tych obrotów, tjj 
o nowy przemysłowy typ specja
lizacji wzajemnej. Polska, podob
nie jak i inne kraje Europy 
Wschodniej, osiągnęła już przemy
słową strukturę swej gospodarki. 
Udział nasz przekracza 2 proc, 
produkcji przemysłowej świata. 
Wśród krajów RWPG Polską ustę
puje pod względem ogólnych .roz
miarów produkcji przemysłowej (po 
wyłączeniu ZSRR) tylko nieznacz-- 
nie NRD. W naszym globalnym 
eksporcie, maszyny i urządzenia 
stanowią już 36 proc., a pozostałe 
towary przemysłowe 15.0 proc. W 
sumie więc przeszło połowę ogól
nego eksportu Polski stanowi eks
port towarów przemysłowych. W 
obrotach z krajami EWG. udział 
towarów przemysłowych w eks
porcie Polski stanowi tylko 18 
proc.

Zmiana struktury towarowej ob
rotów i szersze wprowadzenie w 
eksporcie Polski do EWG towarów 
przemysłowych, w tym także ma
szyn i urządzeń, wymaga oczy
wiście dużego wysiłku z naszej 
strony. Chciałbym podkreślić, że 
wkraczając na drogę intensywnego 
i selektywnego rozwoju 1 prefe
rując rozwój wyspecjalizowanej 
przemysłowej produkcji eksporto
wej. lepiej dostosowanej do po
trzeb i wymagań odbiorców, kraj 
nasz podejmuje ważny krok w tym 
kierunku.

Konieczne jest jednak równoczes
ne akceptowanie przez kraje EWG 
nowej struktury obrotów z. nami 
i odpowiednie współdziałanie w 
kierunku zmiany struktury swego 
importu od nas. Sprawa zmiany 
struktury obrotów nie może być bo
wiem traktowana tylko jako jed
nostronne dostosowanie się naszego 
eksportu do wymogów rynków kra
jów EWG.

Konieczny jest wysiłek również 
l ze strony krajów EWG, zmierza
jący do wspólnego określenia no
wych możliwości specjalizacyjnych 
i do zwiększenia importu, przemy
słowego z Polski.

Jedną z zasadniczych dróg stop
niowego rozwiązywania tego zagad
nienia jest rozwój wzajemnej ko
operacji przemysłowej. Zagadnienie 
to jest skomplikowane i nie może 
być łatwo rozwiązane. Dotychczaso
we doświadczenia nie zawsze są w 
pełni zadowalające i konieczne jest 
tu podjęcie nowych kroków. W na
szym kraju kładzie się duży nacisk 
na jej rozwój.

Przeprowadzane obecnie reformy 
w organizacji gospodarki narodo
wej, w systemie planowania i za
rządzania, stwarzać będą lepsze wa
runki dla rozwoju kooperacji prze
mysłowej tak między gałęziami 
przemysłu wewnątrz naszego, kraju, 
jak i kooperacji przemysłowej. a 
innymi krajami Europy Wschodniej, 
i Zachodniej.

Zmiany te polegają na konsek-- 
wentnym stosowaniu w działalno
ści gospodarczej rachunku ekono
micznego, na ograniczeniu roli dy
rektywnego, ilościowego planowania, 
zwiększenia roli i zakresu globalne-, 
go planowania wartościowego pozo
stawiającego organizacjom przemy
słowym ' większą swobodę przy 
określaniu ich własnych planów 
produkcji. Coraz szerzej zamieiza 
się stosować w kierowaniu gospo
darką narodową instrumenty poli
tyki finansowej i stwarzać silniej
sze bodźce ekonomiczne dla przed
siębiorstw i kombinatów przemysło
wych.

Jednak obok wysiłków z naszej 
strony dla rozwoju kooperacji prze
mysłowej z krajami EWG, koniecz
ne są także określone pozytywne 
działania ze strony tych krajów. 
Dopiero wtedy możliwe będzie opar
cie wzajemnej wymiany handlowej 
na nowych podstawach, przemysło
wego podziału pracy, umożliwiają
cego tozwój handlu, wzajemnego w 
|kall odpowiadającej potencjałowi 
przemysłowemu naszego kraju.

•) W dniach od 39 listopada do 7 grud
nia ub.r. Polska Izba Handlu Zagraniczne
go zorganizowała w Berlinie Zachodnim 
„Dni Gospodarki Polskiej”. Obejmowały 
one m. m. wystawę polskich towarów 
eksportowych, pokazy mody polskiej, 
wystawę polskich plakatów, płyt i ksią
żek, połączoną ze sprzedażą kiermaszo
wą, Dni Kuchni Polskiej, wystawą pol
skiego szklą artystycznego.

' Całość polskiego wystąpienia spotkała 
się z żywym zainteresowaniem berliń
skich ster gospodarczych.

Żywe zainteresowanie wzbudziły rów
nież odczyty naukowców na tematy eko
nomiczne l techniczne. Odczyt wygłoszo
ny przez prpf. dr Józefa Soldaczuka w 
Izbie Przemysłowej 1 Handlowej Berlina 
Zachodniego drukujemy powyżej. (Red.) 

żącym roku do 500 tys. baryłek 
dziennie, czyli do 25 miń ton rocznie.

Ze 150 tys. baryłek dziennie w 1967 ro
ku produkcja ropy w Egipcie -wzrosła 
do 350 tys. baryłek w 1969 roku i 
wzrasta nadal. Główne źródło wzrostu 
produkcji stanowią niedawno odkryte 
przez American Oli Co złoża ropy w 
Pustyni Zachodniej (Western Dezert).

W celu zwiększenia produkcji ropy 
zostały w Kairze zapoczątkowane w 
końcu października ub. r. negocjacje z 
amerykańskim koncernem, i a przedita- 
wicielamt francuskiej kompanii nafto
wej. obiegającej o koncesją naftową w 
Egipcie. (MP)

SPADEK NADWYŻKI 
HANDLOWEJ USA

Salda dodatnie bilansu handlowego 
USA, jak podaje „Financial Times”, z 
370,9 min doi. we wrześniu 1963 r. apad- 
)o do 156,6 min dok w październiku. Na
tomiast eksport w ostatnich miesiącach 
utrzymuje się mniej więcej na tym sa
mym poziomie, wynonąe w sierpniu — 
3 385,5 mm doi., we wrześniu — 3 325,3 
min doi. i w październiku 1369 r. — 
3 >73,6 min doi. (MP)

Nr 1 (955) - 4.1.1970 r.



PM®o problemach gospodarczych
W dotychczasowej pracy nad wprowadzeniem in

tensywnych metod gospodarowania główny wysi
łek położony był na przygotowanie świadomości, 
na zmiany metod myślenia, tak, aby nowe' meto
dy nie napotkały na opór tradycji i niezrozumie
nia. W tej — przyznać trzeba niełatwej działalności 
— pewien odcinek pozostawiony został . w dużej 
mierze odłogiem, hie doczekał się pełnej, otwartej 
i rzeczowej dyskusji publicznej. Chodzi o to, że 
konsekwencją nowej polityki gospodarczej jest ra
dykalne zakwestionowanie tradycyjnych ’ wyobra
żeń o awansie społecznym regionów. Sprawie tej 
poświęcona została . obszerna publikacja. Andrzeja 
Wasilkowskiego pt. „Nowa polityka gospodarcza i 
regiony słabo uprzemysłowione”, zamieszczona w 
12 numerze z ub. roku. '„MIESIĘCZNIKA LITE
RACKIEGO”.

Postawa społeczeństw regionalnych jest bowiem 
dość jednoznaczna r— o awansie regionu decydują 
inwestycje, przede wszystkim budowa nowych 
obiektów przemysłowych. Postawa ta ma swoje 
uzasadnienie w praktyce, w dotychczasowej .pro
pagandzie, a również w niektórych opracowaniach

teoretycznych. Tak więc rozumiano, że dziejowa 
misja socjalizmu, polegająca m.in.: na usuwaniu 
dysproporcji terytorialnych w rozwoju kraju i po
ziomie życia,, musi się, realizować przez — jak pi- 
sze autor — „sprawiedliwe rozpraszanie inwestycji 
produkcyjnych”. Rozumienie to poparte było do
świadczeniem. Nowa budowa dużego zakładu prze
mysłowego rzeczywiście bowiem wpływała istotnie 
na poziom życia i to nie tylko przez stworzenie 
nowych możliwości zatrudnienia, ściągnięcie kwali
fikowanych kadr itp., ale również i przez pewne 
działanie psychologiczne. Tam gdzie był duży 
przemysł pojawiało się (nieraz po okresie zwięk
szonych kłopotów) lepsze zaopatrzenie, władze 
zwracały uwagę (często w wyniku działania prasy) 
ną inwestycje towarzyszące, życie kulturalne itp. 
Wzrastał ciężar gatunkowy miejscowych władz i 
działaczy — i szereg spraw, które powinny być za
łatwione i bez budowy wielkich zakładów, ale nie 
były — można było wreszcie „przeforsować” czy 
„wywalczyć”.

Istniejąca więc realnie dotychczas sytuacja prze
sądzała niemal automatycznie możliwości awansu

regionu od jego miejśca w- społecznym podaale 
pracy; Jeżeli przypadała mu rola ośrodka ’ przemy- 

- słowego stosunkowo szybko następował również 
-rozwój kulturalno-cywilizacyjny, jeżeli nie — roz
wój ten'był powolny, odbywał się z zahamowa- 
niami, zaspokojenie wielu pilnych potrzeb było 
odkładane wielokrotnie. W odczuciu społecznym 

■ różna więc była ranga poszczególnych typów dzia
łalności gospodarczej.

Autor uważa, że poparcie społeczne dla inten
sywnych i selektywnych metod rozwoju gospodar
czego jesjt możliwe do uzyskania pod warunkiem., 
zmiany takiego stanu rzeczy, a więc pod warun
kiem wypracowania nowej koncepcji wyrównywa
nia dysproporcji społeczno-gospodarczych i kultu- 
ralno-cywilizacyjnych. Od strony ekonomicznej 
musi więc zostać podniesiona ranga rolnictwa, 
usług, drobnej, wytwórczości, turystyki. Dokonać 
zaś tego można przez przyjęcie zasady, że „im bar-' 
dziej selektywna stanie się polityka inwestycji pro
dukcyjnych tych mniej selektywna powinna być 
polityka inwestycji i świadczeń socjalnych, oświa
towych, kulturalno-cywilizacyjnych”.

Za zdecydowane i ostre postawienie sprawy regio
nów słabo rozwiniętych w warunkach intensyfi
kacji metod gospodarowania należą się Autorowi 
słowa uznania. Natomiast konkretne propozycje bu
dzą pewne wątpliwości. Po pierwsze selektywność 
rozwoju nie musi wcale zakładać koncentracji in
westycji produkcyjnych w rejonach wysokorozwi

niętych. Pogłębiony i kompleksowy rachunek efek
tywności tych inwestycji będzie prowadził nieraz 
do wniosków wręcz odwrotnych. Praktyka deglo- 
meracyjna zrodziła się z rachunku ekonomicznego, 
a jeżeli deglomeracja czynna nie zawsze zdaje eg
zamin praktyczny, to deglomeracja bierna w sto- 
suńkti do wielu ośrodków jest absolutnie niezbędna.

Po drugie koncentracja inwestycji musi dotyczyć 
poszczególnych branż, a nawet ciągów technolo
gicznych, ale to nie'zawsze oznacza koncentrację 
terytorialną. Ponieważ zaś, przynajmniej w naj
bliższych latach, wysiłek w wielu branżach będzie 
skoncentrowany na rozwinięciu produkcji koope
racyjnej — szanse mniejszych ośrodków rosną (za
kłady — filie przedsiębiorstw finalnych).

Po'trzecie wreszcie — inwestycje socjalno-kultu- 
ralne również muszą być dokonywane selektyw
nie, choć nie musi to oznaczać wcale upośledzenia 
rejonów słabiej rozwiniętych.

Z pozostałych pozycji chcieliśmy zasygnalizować 
bardzo ciekawy, dyskusyjny, ale napisany z rozma
chem j oerspektywą artykuł prof. Cz. Kanafojskłe- 

-go pt. „Konie czy traktory”, zamieszczony w „PO
LITYCE”. Rzecz dotyczy przyszłości mechanizacji 
rolnictwa w naszym kraju. Przy okazji porządnie 
oberwał przemysł maszynowy, który zdaniem Au
tora wykazuje w dziedzinie produkcji maszyn rol
niczych ogromny bezwład i brak inwencji.

S. C.

Ktuai-

KOMBINATY W PRZEMYŚLE 
MASZYNOWYM

Od 1 stycznia 1970 r. rozpoczynają 
działalność w przemyśle maszyno
wym no*we jednostki organizacyjne— 
kombinaty, które są związkiem kil
ku zakładów, stanowiącym zamknię
ty w sobie proces technologiczny.

Powołanie kombinatów wiąże się z 
realizacją uchwały II Plenum KC 
PZPR, zmierzającej do pogłębienia 
specjalizacji produkcji, koncentracji i 
dalszego usprawnienia procesów pla
nowania i zarządzania przemysłem.

Wymownym przykładem tych kie
runków zmian są trzy pierwsze kom
binaty, które powołano w ramach 
Zjednoczenia Przemysłu Obrabiarek i 
Narzędzi.

Kombinat Obrabiarek t Narzędzi do 
Obróbki Ściernej „Pohar-Jotes” sku
pia 6 zakładów produkcyjnych, zaj
mujących się zarówno produkcją o- 
kreślonych obrabiarek, jak i tarcz 
ściernych. W poprzednim układzie or
ganizacyjnym — mimo istniejących 
bliskich węzłów kooperacyjnych — 
obydwie grupy zakładów nie były ze 
sobą powiązane wspólnym progra
mem inwestycyjnym i technicznym. 
Połączenie ich w jeden kombinat 
zamknie więc cały proces technolo
giczny danej grupy produkcji, bardzo 
istotnej z punktu widzenia potrzeb 
gospodarki narodowej. W skład kom
binatu poza zakładami produkcyjny
mi (wiodącą rolę otrzymały tu Za
kłady Mechaniczne im. Strzelczyka w 
Lodzi) wchodzą również: Zakład Do
świadczalny Konstrukcji 1 Technolo
gii Budowy Obrabiarek i Narzędzi do 
Obróbki Ściernej oraz Biuro Sprze
daży Artykułów Ściernych.

Podobne założenia organizacyjne ma 
również drugi Kombinat Obrabiarek 
do Części Tocznych „Ponar-Wafum”, 
W jego skład wchodzi pięć zakładów 
produkcyjnych oraz jędnóstką do
świadczalna. Rolę wiodącą w famach 
nowo utworzonego kombinatu speł
niać będzie Wrocławska Fabryka U- 
rządzeń Mechanicznych.

Trzeci to Kombinat Przyrządów i 
Uchwytów „Ponar-Bial", skupiający 
również zakłady produkcyjne i jed
nostkę doświadczalną danej grupy 
produkcji. Fabryka Przyrządów i U- 
chwytów w Białymstoku — pełnić bę
dzie w nim rolę wiodącą.

Z nowym rokiem działalność w no
wym układzie organizacyjnym rozpo
czynają kombinat przemysłu łożysko
wego oraz 5 dalszych kombinatów w 
przemyśle obrabiarek i narzędzi. Tym 
samym liczba kombinatów w prze- 
m.yśle obrabiarkowym wzrosła do 8, 
a zjednoczenie tego przemysłu, któ
re otrzymało już nowy statut, staje 
się pierwszym w Polsce zjednocze
niem grupująrvm niemal wyłącznie 
kombinaty przemysłowe.

Komhinat przemysłu łożysk tocz
nych „Prema-FLT” (..Prema” od naz
wy zjednoczenia przemysłu precyzyj
nego, w skład którego wchodzi ta 
branża; FŁT — to skrót od Fabryki 
Łożysk Tocznych) obejmuje 5 przed
siębiorstw, a zakładem "wiodącym są 
Zakłady Precyzyjne ..Iskra” w Kiel
cach. W skład tego kombinatu wcho
dzą również: Centralne Biuro Kon
strukcji Łożysk Tocznych w Warsza
wie. Zakład Doświadczalny Przemy
słu Łożyskowego w Kraśniku oraz 
Biuro Zbytu Łożysk — również 
Warszawie. ”

Szczególna rola w przemyśle obra
biarkowym — przypadnie kombinato
wi obrabiarek do części korpuso
wych — „Ponar — Korno” („Ponar” 
od nazwy „Polskie Obrabiarki i Na
rzędzia”). W jego skład obok sześ
ciu zakładów produkcyjnych z przed
siębiorstwem wiodącym — Zakładami 
Przemysłowymi „1 Maja” weszło Cen
tralne Biuro Konstrukcyjne Obrabia
rek w Pruszkowie, stanowiące cen
trum rozwojowe dla całego przemysłu 
obrąb i ark owego.

W nowym układzie organizacyjnym 
działają też kombinaty: Obrabiarek 
Ciężkich „Ponar-Porum”, Narzędzi 
Pomiarowych i Tnących „Ponar — 
FWP”. Obrabiarek i Narzędzi do 
Obróbki Plastycznej „Ponar - Pla
go” oraz Narzędzi Zmechanizowanych 
1 Rzemieślniczych „Ponar-Fana”. Za
kładami wiodącymi w tych kombina
tach sa: Fabryka Urządzeń Mecha
nicznych ..Poręba”, Fabryka Wyro
bów Prcrvzyjrivrh im. gen. Swier- 
rzewskieeo w Warszawie, Warszaw
ska Fabrvka Obrabiarek we Wło
chach i Cieszyńska Fabryka Narzę
dzi.

JESIENNA KAMPANIA 
NASIENNICTWA

Zadania, wynikające z planu na
siennego. dotyczące zaopatrzenia rol
nictwa w zboża siewne w okresie te
gorocznych siewów jesiennych zosta
ły wykonane ze znaczną nadwyżką 
(dostarczono rolnikom 219 tys. ton 
zbóż, zamiast planowanych 184 tys. 
ton, czyli o 19 procent więcej). Prze
kroczenia w realizacji dosław nasion 
miały miejsce we wszystkich gatun
kach zbóż ozimych i wahały się w 
granicach 15—31 procent.

Plan dostaw żyta siewnego okreś
lony został na 108 tys. ton, odbior
com dostarczono jednak prawie 125 
tys. ton, tj. o 36 proc, więcej niż w 
roku ubiegłym. Szybsza również, niż 
w roku 1968, była realizacja dostaw, 
gdyż już do 15 września wykonano 
określone planem zadania w los pro
centach.

Udziął odmian żyta dostosowanych 
do bardziej intensywnych warunków 
uprawv 1 nawożenia, był w tym ro
ku większy niż w latach poprzed
nich. Dotyczy to zwłaszcza odmian: 
Dańkowskin Selekcyjne, Chrobre 
I Dańkowskie Złote. Szczególnie ta 

ostatnia odmiana jest bardzo poszu
kiwana przez rolników.

W' celu zwiększenia Ilości plennych 
odmian, zakupiono w NRD ok. 300 
ton nasion żyta — odmiany Danae, 
która zostanie wypróbowana w na
szych warunkach produkcyjnych, 
głównie w zachodniej części kraju.

Dostawy nasion pszenicy ozimej 
zostały ustalone planem na ok. 75 
tys. ton. Znaczny wzrost zapotrze
bowania (zwłaszcza qą odmiany plen
ne) spowodował, te 1 te zadania wy
konane zostały z nadwyżką. Do 11 
października dostarczono ponad 93 
tys. ton nasion, przekraczając plan 
o 24 proc. I dostarczając o 22 proc, 
nasion pszenicy więcej niż w roku 
1968. Również plan dostaw jęczmie
nia ozimego (78Ó ton) został wykona
ny ze znaczną nadwyżką (1 027 ton).

(j.)

DOSTAWY ZIEMNIAKÓW
Pomimo niesprzyjających warun

ków atmosferycznych, jakie wystąpi
ły w bieżącym roku w okresie we
getacji roślin okopowych (susza) 
zadania w zakresie zaopatrzenia rol
nictwa ,w sadzeniaki pod zbiory 
1970 r. przebiegają zadowalająco.

Sprawnie przebiegają również do
stawy sadzeniaków na eksport, prze
widuje alę znaczne przekroczenie za
dań eksportowych. (J.)

ze świata 
NAUKI I TECHNIKI

Automatyka droższa
Zacliodnionlemleccy eksperci samo

chodowi przeprowadzili ciekawe obli
czenia na temat opłacalności i ilo
ści zużytego paliwa przez dwa jed
nakowe samochody (Opel Commo- 
dore z silnikiem 2461 cmi), wyposa
żone w dwa różnego rodzaju napędy. 
Jeden wóz posiadał tradycyjną skrzy
nię biegów, drugi zaś — automatycz
ną. Okazało się, że eksploatacja wo
zu z napędem automatycznym, jest 
znacznie droższa. (Motor)

Nowe konserwy i mrożonki
Przemysł owocowo-warzywny przy

gotował cały szereg nowych kon
serw i mrożonek dotychczas u nas 
nie produkowanych. Będą to kon
serwy z kukurydzy, mrożone fryt
ki ziemniaczane, mrożone szparagi 
i brokuły. Wśród nowości znajduje 
się sok pitny z dodatkiem mięty, 
tzw. „Frument”. (WiT-AR)

Najdroższa autostrada
W Japonii oddano do użytku auto

stradę o długości 350 km, łączącą To
kio z Nagaya. Jest to podobno naj
droższą autostrada jaką dotychczas 
wybudowano. Czteropasmowa arteria 
budowana była przez 5 lat, a jej 
koszt wyniósł 951 min dolarów, czyli 
około 2,7 min za jeden kilometr. 
Autostrada przebiega wśród gór. Bu
dowa drogi wymagała przebicia 12 
tuneli 1 419 mostów, 30 z nich ma 
ponad 330 m długości. Długość pro
stych odcinków drogi jest nie wię
ksza niż 5 proc, ogólnej długości 
autostrady. (Engineering News-Re- 
cord Nr 1/69 — PT nr 46)

Kosiarka na poduszce 
powietrznej

Po dwuletnich próbach na rynku 
w NRF ukazała się kosiarka na po
duszce powietrznej, napędzana silni
kiem elektrycznym. Waży zaledwie 
8 kG i ma szerokość koszenia 38 
cm przy zapotrzebowaniu energii 
1000 W. Przeznaczona jest przecie 
wszystkim do strzyżenia trawników. 
Pracuje dość cicho. wytwarzając 
szum na poziomie głośności pracy 
odkurzacza elektrycznego. (PT nr 
45/69)

Hamulce tarczowe
Amerykański koncern General Mo

tors — największy w USA produ
cent samochodowy —• zamierza po
cząwszy od roku 1971 instalować ha
mulce tarczowe we wszystkich pro
dukowanych u siebie modelach wo
zów osobowych. Obecnie w fabry
kach tego koncernu produkuje się 
42 proc, samochodów z hamulcami 
tarczowymi. (Motor)

Niegroźne płomienie
Znany naukowiec Politechniki 

Gdańskiej — prof. dr inż. Jerzy Do- 
erffer oraz mgr Jan Kozłowski otrzy
mali ostatnio Patent PRL Nr 57977
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9 „Express Wieczornj’” zamieścił 
fotoreportaż przedstawiający robotni
ków przy pracy. Przypadek chciał, że 
fotoreporter obrał sohie za modeli 
pracowników Zakładów Elektronicz
nych im, Zubrzyckiego i że podpis 
pod jednym ze zdjęć nie mówił o 
tym, iż modele pracują w ogóle, 
ale, że robią urządzenia do oczysz
czania metali za pomocą ultradźwię
ków. Trzej dyrektorzy przedsię
biorstw wodociągowo-kanalizacyjnych: 
z Warszawy, Krakowa 1 Poznania 
przeczytali przypadkiem podpis pod 
zdjęciem i natychmiast skomuniko
wali się z producentem urządzenia. 
Usuwa ono zanieczyszczenia z wodo
mierzy w ciągu czterech minut. Do
tychczas pracę • tę wykonywało 6 o- 
sób w cztery godziny. Urządzenia ku
piono, nareszcie efekt czyszczenia 
wodomierzy jest należyty i sprawu
nek przyniósł przedsiębiorstwom 
wielkie oszczędności. Strach pomyśleć 
co działoby się z wodomierzami w 
przedsiębiorst wach wodociągowych, 
gdyby ich dyrektorzy zamiast „Ex
pressu” czytywali „Słowo Powszech
ne”.
• Różne przedsiębiorstwa szyjące 

odzież n. p. „Polmoda” i „Elegancja”

na nowy sposób ochrony łodzi ra
tunkowych przed działaniem płomie
ni. -Wynalazek polega na wyposaże
niu łodzi w system pianotwórczy, 
wytwarzający warstwę izolacji zew
nętrznej. Piana spływająca po burtach 
chłodzi poszycie. Równomierną gru
bość izolacji zapewnia niepalna oslo- 
na-pokrowiec rozpięta na stalowym 
stelażu w odległości 10—15 cm od ka
dłuba łodzi. Osłonę tę, po wypłynię
ciu ze strefy ognia, można łatwo 
zdemontować i wyrzucić. . (NT PAP)

Ropy Da 600Jat
Według ' przezornych "oszacowań, 

światowe rezerwy ropy naftowej wy
noszą ponad bilion ton, co przy obe
cnym rocznym wydobyciu ok. i,8 mi
liarda ton i założonym wzroście co
rocznym tego wydobycia o 10 proc., 
zaspokoi zakusj’ energetyczno-surow- 
cowe na ten produkt w ciągu naj
bliższych 600 lat. Warto wspomnieć, 
że np. Związek Radziecki wydoby
wa w ciągu roku ponad 300 min ton 
ropy naftowej, a w najbliższym ro
ku zakłada się wydobycie w ilości 
350 min ton (PT nr 41/69)

Plastik w aucie
W każdym samochodzie produkcji 

USA używa się obecnie (modele 
1969 r.) przeciętnie okoto 41 kg mas 
plastycznych. Natomiast dla modt-H 
roku 1970 przewiduje się użycie prze
ciętnie ponad 45 kg mas plastycz
nych jako materiału konstrukcyjne
go (Motor)

Odrzutowa lokomotywa
Dobiega końca budowa radzieckiej 

lokomotywy odrzutowej. Wkrótce 
mają się odbyć jej pierwsze próby. 
Jak przewidują konstruktorzy, ma
ksymalna szybkość pojazdu osiągnie 
300 kilometrów na godzinę. Napęd 
lokomotywy składa się z dwóch sil
ników lotniczych. (WiT-AR)

Wymienne nadwozie
Całkowicie plastykowy, nowy sa

mochód BMW posiada wymienne nad
wozie. Właściciel samochodu wraz z 
autem może kupić kilka wersji 
nadwoziowych i przekształcić swój 
wóz zależnie od upodobań — na ka
briolet, combi, wóz sportowy czy li
muzynę. (Motor)

Coraz mniej tlenu
Uczeni amerykańscy podkreślają 

niebezpieczeństwo, jakim jest stale 
zmniejszanie się ilości tlenu w atmo
sferze otaczającej kulę ziemską. Pro
cesowi ubytku tlenu sprzyja coraz 
większe zużycie różnego rodzaju pa
liw, kurczenie się obszarów leśnych 
i .stepowych, zanieczyszczanie wód 
ściekami przemysłowymi. I tak obli
czono, że do wód oceanicznych spły
wa obecnie rocznie około pół milio
na różnych związków chemicznych, 
wśród których niemały odsetek sta
nowią czynnne związki biologiczne, 
zagrażające planktonowi roślinnemu, 
będącemu głównym producentem tle
nu na ziemi. (PT nr 46/69)

Maszyna do prucia
W zakładach dziewiarskich przy 

produkcji pięknych barwnych dzia
nin pozostaje wiele odpadów, które 
można jeszcze wykorzystać. Dotych
czas „odpadową” dzianinę pruło się 
wieloma sposobami; wszystkie, były 
jednak pracochłonne i bardzo zskom- 

wyprodukowały rozmaite rodzaje 
mundurkóty i innych strojów szkol
nych. Wpierw stworzono prototypy z 
różnych tkanin o rozmaitych cenach, 
w różnych fasonach i zaprezentowa
no dyrekcjom szkół i komitetom ro
dzicielskim. Następnie szkoły poczę
ły składać zamówienia. I oto rzecz 
osobliwa: wybierają stroje szkolne z 
drogich tkanin, natomiast nie zama
wiają o wiele tańszych ubiorów z 
tkanin mniej kosztownych. Dzieje się 
tak pod presją zamożniejszych rodzi
ców, którym skromniej uposażeni 
wstydzą się sprzeciwić. Producentom 
konfekcji opłaca się oczywiście sprze
daż strojów z droższych tkanin, ale 
mimo to, powodowani litością poczęli 
przekonywać, że nie jest racjonalne 
zamawianie drogich ubiorów, bo 
młodzież rośnie od kilku do kilkuna
stu centymetrów w ciągu roku i 
szybciej wyrośnie z ubrań 1 sukien 
z setki, niż nadniszc.zy taką odzież. 
Cała operacja mundurowania mło
dzieży tym jeszcze jest niesensowna, 
że przemysł odzieżowy nie umie za
gwarantować trwalvch dostaw takich 
samych strojów. Wobec tego co ro
ku trzeba kupować co innego, a jak 
się zniszczy spódnica od kostiumu 
nie można jej dokupić. Przemysł o- 
dzieżowv wyjaśnia, że wynika to z 
niestabilnych dostaw tkanin. Prze
mysł znów nie może ustabilizować do
staw, kiedy każda szkoła munduruje 
na swój strój. Jedynym z tego gali
matiasu wyjściem byłoby centralne 
ustanowienie mundurów obowiązują
cych w całej Polsce dany typ szkół. 
Tylko nie wiadomo po co to czynić? 
Młodzież chadza głównie w swetrach 
i mundurowanie jest dla niej utra
pieniem.

Turystyka i wypoczynek w Bułgarii kojarzy się zazwyczaj z Morzem Czarnym i usytuowanymi nad 
jego brzegiem letnimi ośrodkami wczasowymi: Warną, Złotymi Piaskami, Słonecznym Brzegiem. Tymczasem 
i w zimie Bułgaria jest atrakcyjna: górskie schroniska i hotele, śnieg, słońce i narty. — Na zdjęciu hotel 
„Szastliwieca" w paśmie górskim Witosza. , - Foto Archiwum

plikowane. Skonstruowane niędawno 
urządzenie, które powstało w Zakła
dach Przemyślu Dziewiarskiego „Mi
lana” w Legnicy — w błyskawicz
nym tempie pruje każdą dzianinę, 
a ponadto nawija uzyskaną przędzę 
z powrotem na motki. (NT PAP)

I
Inwestycje Renault

Zakłady Renault wydały w ciągu 
ostatnich nięriu lat ponad dwa mi
liardy franków na powiększenie zdol
ności produkcyjnych swoich fabryk. 
W latach 1967 S3 inwestycje te wy
niosły I 094 mld franków. W bieżą
cym roku nakłady mają jeszcze 
wzrosnąć. Obecna zdolność • produk
cyjna, która wynosi 4300 wozów, ma 
poważnie wzrosnąć. (Motor)

. Z 5 do 32 min zł
Bydgoscy racjonalizatorzy, praco

wnicy przedsiębiorstw budowlanych, 
prezentowali ostatnio swój dorobek 
na wystawie myśli technicznej, zor
ganizowanej przez Międzyzakładowy 
Klub Techniki i Racjonalizacji oraz 
kola SNT NOT. W ciągu ostatnich

• We wszystkich większych mia
stach istnieją giełdy samochodowe. 
Obecnie zaczyna się je udoskonalać 
— mianowicie przenosić w pobliże 
stacji diagnostycznych, tak aby na
bywca, przed ‘ załatwieniem sprawun
ku mógł przy pomocy aparatów j fa
chowców ustalić co kupuje. Giełdami 
samochodowymi rządzą de facto gan
gi handlarzy, którzy bez przesady — 
większość’ wystawianych wozów ku
pują, a następnie odsprzedają z zy* 
skiem Istnieje poważne niebezpie
czeństwo, że stacje diagnostyczne ob
sługujące giełdy staną się technicz
nymi ekspozyturami tych gangów, a 
ich diagnozy będą dostosowane do 
potrzeb handlowych zawodowych po
średników. Zamiast stwierdzać to po 
niewczasie, lepiej jest przeciwdzia
łać dalszej krymlnalizacji giełd. Na
szym zdaniem nie powinno się opie
rać giełd samochodowych o prywat
ne stacje diagnostyczne, a tylko o 
państwowe 1 z góry koncypować 
wzmożoną kontrolę z odpowiednią 
rotacją personelu I komisyjnym cha
rakterem ocen włącznie.
9 Domy towarowe w Gdańsku, 

Gdyni i Sopocie urządziły w okresie 
przedświątecznym dostawę prezentów 
gwiazdkowych do domów. Przynoszą 
je odpowiednio ubrani święci Mikoła
je. wygłaszają do dzieci kazania, że
by były grzeczne. W zamian dzieci 
składają odpowiednie obietnice, mó
wią wierszyki, śpiewają piosenki itd. 
Bardzo małe dzieci skłonne są bo
wiem traktować funkcjonariuszy na
szego handlu jako świętych, pod ko
niec ceremonii czar pryska. Wylania 
się zza Mikołaja pani urzędniczka j 
żeby wpoić w dzieci światopogląd 

lat oszczędność uzyskana dzięki za
stosowaniu pomysłów racjonalizator
skich wzrosła z 5 do 32 min zl. (x)

Liczy i dożuje
Inżynierowie z Krakowskich Zakła

dów Farmaceutycznych „Polfa'' opra
cowali bardzo proste i gwarantujące 
wysoką wydajność urządzenie do au
tomatycznego liczenia i dozowania ta
bletek 1 drażetek. Cechą szczególną 
tej aparatury Jest możność dostoso
wywania Jej do odliczania zarówno 
matych jak i dużych ilości leków. 
Urządzenie to, przy wysokiej wydaj
ności jest bardzo dokładne. (NT PAP)

Superminiaturowy 
wzmacniacz

Bardzo wysoki poziom miniatury
zacji osiągnęli konstruktorzy Insty
tutu Tele. i Radiotechnicznego przy 
opracowaniu wzmacniacza przezna
czonego do aparatów dla osób słabo 
słyszących. Wzmacniacz ten waży 2.5 
grama, A tzw. stopień zminlaturyzo* 
wąnia osiągnął w nim 40 elementów 

materialistyczny każę rodzicom po
kwitować odbiór towaru. Chociaż _mo* 
że czar nie pryska, bo wspótcźespe 
dzieci nie wyobrażają już sobie na
wet nieba bez biurokracji?
• Pracownica jednej z krabów- ‘ 

skich instytucji zawiadomiła dyrek
tora, że wkrótce będzie musiala udać 
się na urlop macierzyński. W odpo
wiedzi otrzymała pismo zawiadamia
jące ją, że urlop macierzyński będzie 
musiala odłożyć o kilka miesięcy do 
czasu zakończenia rozruchu pewnego 
nowego urządzenia wytwórczego. Oto 
relikty poglądu na świat, który sym
bolizowało hasło „Plan produkcyjny 
najwyższym prawem” i którego wy
znawcy uważali, że plan władny jest 
zmieniać nawet prawa natury.S Franciszkowi L. z Tucholi pow. 
Międzychód Jego amerykańska ro
dzina zafundowała traktor z komple
tem przystawek. Za dolary gospodarz 
otrzymał traktor „Ursus” C-4011, ale 
niekompletny. Brakowało przystawek 
pąsowych. Poznańska „Agroma” — 
sprzedawca traktora — zawiadomiła 
nabywcę, że przystawek nie ma i że 
dostarczy je za kilka miesięcy. Za
częły się interwencje 1 irytacje, bo 
człowiek zapłacił, a towaru nie ma. 
Po pól roku firma zawiadomiła, że 
wysłała owe przystawki umożliwiają
ce zastosowanie traktora do prac w 
obejściu. Franciszek L. przesyłki nie 
otrzymał, mimo że od zawiadomienia 
go o jej wysłaniu minęły następne 
miesiące. Teraz już przestał się 
wszakże denerwować i upominać. 
Wie, że swojej przystawki nie dosta
nie, a nawet dostać nie powinien. 
Inaczej ludzie zaczęliby mówić, że 
u nas- za dolary wszystko się dosta
nie.

na centymetr sześcienny. Układ wy
konany został techniką obwodów sca
lonych, dzięki czemu odznacza się 
bardzo dużą stabilnością pracy, cał
kowitą odpornością na udary mecha
niczne oraz skoki temperatury. 
Wzmacniacz jest hermetycznie obu. 
dowany i zalany żywicą epoksydo
wą. (WiT-AR)

Automat wyładowuje nawozy
W Instytucie Mechanizacji 1 Elek

tryfikacji Rolnictwa w Warszawie 
skonstruowano i opatentowano dość 
proste urządzenie, pozwalające na 
pełną mechanizację wyładunku z wa
gonów wapna nawozowego i innvch 
materiałów pyllstych. Urządzenie 
składa się ze szczelnego pomieszcz.e- 
nia. do którego wtacza" się wagon 
typu samowyladowującego, zsypów 
i wibratora z przenośnikiem. Zespól 
ten, całkowicie eliminujący pracę 
ręczną, pozwala na szybkie opróż
nienie wagonu i napełnienie wapnem 
czy innym sypkim materiałem kon
tenerów, bądź specjalnych samocho
dów lub przyczep. (WiT-AR)
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